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ZJAZD Oświaty Zawo­
dowej i Rolniczej, któ­
rego Inicjatorem, organiza­

torem i gospodarzem była 
Sekcja Szkolnictwa Zawo­
dowego Zarządu Głównego 
ZNP — stał się wydarze­
niem dużej miary i zwrócił 
uwagę całego kraju.

Kilkudniowe obrady ple­
narne i prace komisji pil­
nie śledziła prasa i radio 
przekazując czytelnikowi i 
słuchaczowi fragmenty re­
feratów i dyskusji oraz naj­
ważniejsze punkty uchwalo­
nej rezolucji.

Dobór referentów I pro­
blemy będące tematem 
obrad świadczyły dobitnie, 
jak starannie przygotowano 
tę pierwszą — na taką mia­
rę — naradę poświęconą 
szkolnictwu zawodowemu.

Zainteresowanie Zjazdem 
najwyższych władz partyj­
nych, rządowych, przedsta­
wicieli świata nauki, postę­
pu technicznego, gospodar­
ki i produkcji daleko wy­
biegało poza mury szkolne 
1 organizowane dotychczas 
lokalne, branżowe narady.

W prezydium Zjazdu 
znaleźli się: członek Biura 
Politycznego KĆ PZPR Je­
rzy Morawski, wicepremier 
Piotr Jaroszewicz, mini­
strowie: Oświaty — Włady­
sław Bieńkowski, Górnic­
twa — Edward Grabowski; 
CRZZ: sekretarz Wacław 
Tulodzlecki, wiceministro­
wie Oświaty, profesorowie: 
Marian Falski, Bogdan Su­
chodolski i Zygmunt Glle- 
wicz; ZNP: prezes Teofil 
Wojeński i przewodniczący 
Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego Stanisław Kwiat­
kowski; NOT: przewodni­
czący — Janusz Tymowski 
i sekretarz Jan Legat; po­
słowie, dyrektorzy i na­
uczyciele szkół zawodo­
wych, działacze społeczni, 
gospodarczy i oświatow’1.

Wyniki Zjazdu ocenić bę­
dzie można dopiero z pew­
nej perspektywy czasu. Ale 
już dzisiaj można stwier­
dzić, że przygotowawcza — 
trwająca przeszło rok — 
praca przedzjazdowa dała 
wyniki bardzo poważne. 
Pobudziła do twórczych ba­
dań i dociekań szerokie ma­
sy nauczycieli szkół zawo­
dowych, dostarczyła cenne­
go materiału wprost od 
warsztatów pracy, zwróciła 
uwagę na zasadnicze pro­
blemy dotyczące naszego 
życia gospodarczego, spo­
łecznego ściśle uzależnione 
od rozwoju powszechnej 
oświaty 1 kultury.

Ten ogrom pracy przygo­
towawczej, którą Zjazd 
podsumował w wygłoszo­
nych referatach 1 dyskusji 
— zdynamizował nauczy­
cielstwo 1 czynniki gospo­
darcze, wyzwolił jego twór­
cze pierwiastki i uka­
zał perspektywy rozwoju 
szkolnictwa zawodowego w 
ścisłym współdziałaniu z 
przedstawicielami techniki 
i produkcji.

Nie bez znaczenia jest 
fakt zainteresowania tymi 
problemami szerokiej opi­
nii publicznej. Jeśliby tyl­
ko takie rezultaty przyniósł 
Zjazd, to zasługa przy­
pada przede wszystkim 
Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego Zarządu Głównego 
ZNP, Sekcji, która w 
Związku reprezentuje czyn­
nik wybitnie społeczny, a 
więc najbardziej wartościo­
wy, bezpośrednio związany 
z warsztatem pracy, do­
strzegający jego cienie i 
blaski.
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0 wychowaniu komunistycznym i oświacie
(Fragmenty referatu N. S. Chruszczowa na XXI Zjeżdzie KPZR)

'"TOWARZYSZE! Dla przej- 
ścia do komunizmu nie­

zbędna jest nie tylko rozwinię­
ta baza materialno-technicz­
na, lecz również wysoki poziom 
świadomości wszystkich obywa­
teli społeczeństwa. Im wyższa 
jest świadomość milionowych 
mas, tym pomyślniej wykony­
wane będą plany budownictwa 
komunistycznego, Oto dlaczego 
wyjątkowo doniosłego znaczenia 
nabierają teraz sprawy komu­
nistycznego wychowania mas 
pracujących, zwłaszcza młodego 
pokolenia.

Zadaniem całej pracy ideolo­
gicznej naszej partii 1 państwa 
jest rozwijanie nowych cech lu­
dzi radzieckich, wychowanie ich 
w duchu kolektywizmu i umi­
łowania pracy, socjalistycznego 
internacjonalizmu i patriotyzmu, 
wzniosłych zasad moralności

nowego społeczeństwa, w duchu 
marksizmu -leninizmu.

Aby zbudować komunizm, u- 
strój najbardziej sprawiedliwy 
i najbardziej doskonały, w któ­
rym w pełni rozwiną się 
wszystkie najpiękniejsze cechy 
wolnego człowieka, musimy już 
dziś wychowywać człowieka 
przyszłości. W ludziach radziec­
kich rozwijać należy poczucie 
etyki komunistycznej, u której 
podstaw leży oddanie sprawie 
komunizmu 1 nieprzejednany 
stosunek do jego wrogów, świa­
domość obowiązku społecznego, 
aktywny udział w pracy dla 
dobra społeczeństwa, dobrowol­
ne przestrzeganie podstawowych 
zasad współżycia między ludź­
mi, koleżeńska pomoc wzajem­
na, uczciwość i rzetelność, 
zwalczanie tych, którzy naru­
szają lad społeczny.

0 realizację obowiązku szkolnego
W KOŃCU ubiegłego roku o- 

gloszona została ustawa z 
dnia 2 grudnia 1958 r. (Dz. 

U. nr 77) zmieniająca dawną 
ustawę o orzecznictwie karno­
administracyjnym. Nowa usta­
wa wymienia konkretnie, jak 
powinno wyglądać pod wzglę­
dem formy orzeczenie kolegium 
o ukaraniu, uniewinnieniu lub 
umorzeniu postępowania karno­
administracyjnego. Odnośny 
przepis wymaga między innymi, 
by orzeczenie zawierało „do­
kładne określenie czynu zarzu­
conego obwinionemu z poda­
niem czasu i miejsca jego po­
pełnienia" oraz „uzasadnienia".

Te postanowienia ustawy ma­
ją zasadnicze znaczenie dla try­
bu egzekwowania realizacji o- 
bowiązku szkolnego. W ten spo­
sób spór Ministerstwa Oświaty 
i Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych znany naszym czy­
telnikom jako spór o „wykaz 
czy formularz" został przesą­
dzony na rzecz „formularza", 
tzn., że wniosek o ukaranie o- 
pieki domowej za nieposyłanie 
dziecka do szkoły — aby mógł 
mieć skutki prawne — musi być 
sporządzony dla każdego dziec­
ka oddzielnie i zawierać m. in. 
te dane, o których wyżej wspo­
mnieliśmy.

Reprezentowaliśmy dotych­
czas pogląd, że wystarczyłoby, 
by kierownik szkoły podawał 
nie indywidualne wnioski o uka­
ranie, lecz tylko „wykaz" dzie­
ci, które nie uczęszczają do 
szkoły z powodów nieusprawie­
dliwionych. Staliśmy na stano­
wisku, że bliższe uzasadnienia 
winy 1 kary powinny być po­
dawane nie we wniosku kierow­
nika szkoły, lecz na posiedze­
niu kolegium. Nowa sytuacja 
prawna rozstrzygnęła rzecz nie 
po tej myśli. Stawia to przed 
Ministerstwem Oświaty zadanie 
zmiany zarządzenia wykonaw­
czego do dekretu o obowiązku 
szkolnymi, a mianowicie zarzą­
dzenia z dnia 8.X.1956 r. Za­
rządzenie to przewidywało wła­
śnie, że kierownicy szkół obo­
wiązani są przesyłać do kole­
giów orzekających w określo­
nym terminie imienne wykazy 
uczniów, którzy opuścili zaję­
cia szkolne z przyczyn uznanych 
za nieusprawiedliwione.

Nie będziemy przytaczać tych 
wszystkich argumentów, dla 
których broniliśmy koncepcji 
„wykazu" przeciw koncepcji 
„formularza" (patrz „Głos Na­
uczycielski" nr 6 i nr 38 z 
1958 r.). W nowej sytuacji praw­
nej trzeba rozważyć, w jakim 
kierunku powinno pójść nowe 
zarządzenie wykonawcze Mini­
stra Oświaty, aby z jednej stro­
ny zapewnić jak najpełniejszą 1 
jak najsprawniejszy realizację 
dekretu o obowiązku szkolnym, 
a z drugiej — by uchronić kie­
rowników szkół od funkcji o- 
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Delegacja młodzieży szkół górniczych przywiozła na Zjazd 
Oświaty Zawodowej i Rolniczej pozdrowienia.

Komentarz 
tygodnia

porozumień między szkołą 1 ro­
dzicami uczniów, nieporozu­
mień, które mogłyby paraliżo­
wać pedagogiczną i społeczną 
pracę nauczycieli w szkole i w 
środowisku.

Na ten temat debatowała 
przed kilku dniami w Minister­
stwie Oświaty specjalna komi­
sja, w skład której wchodzili 
przedstawiciele Ministerstwa, 
inspektorzy szkolni 1 kierownicy 
szkół. Dyskutanci wyrazili po­
gląd, że najwłaściwie] będzie, 
gdy kierownicy szkół będą prze­
syłali wnioski o ukaranie do in­
spektora oświaty, który nada 
sprawie dalszy bieg. Ten tryb 
— jak mówiono — będzie nie 
tylko łagodził ew. nieporozumie­
nia szkoły i rodziców na tle 
sporządzania wniosków o uka­
ranie, ale również da inspekto­
rowi oświaty większe możliwo­
ści śledzenia ilości tego rodza­
ju spraw oraz wpływania na 
szybsze ich załatwianie. Ten 
tryb pozwoli wreszcie inspekto­
rowi oświaty na wyciąganie 
jeszcze innych wniosków, zmie­
rzających do pełnej realizacji 
dekretu o obowiązku szkol­
nym.

Czekamy więc na nowe za­
rządzenie wykonawcze do de­
kretu o obowiązku szkolnym, 
które — być może — okaże się 
instrumentem zdolnym do po­
prawienia tak bardzo zaniedba­
nego u nas zagadnienia prawdzi­
wej powszechności nauczania.

Burżuazyjnl ideolodzy i poli­
tycy oraz wtórujący im oportu- 
niści poświęcają niemało wysił­
ków, aby dowieść, że komuniści 
negują etykę, że socjalizm prze­
czy moralnym zasadom społe­
czeństwa ludzkiego. Siebie zaś 
obwieszczają oni obrońcami 
wartości moralnych, humani­
zmu, wolności praw jednostki.

Czy istnieją jednak jakiekol­
wiek podstawy dla tego rodza­
ju twierdzeń? Odpowiedź na to 
daje samo życie, proste porów­
nanie moralności dwóch świa­
tów.

Duch indywidualizmu, sobko- 
stwa, żądza zysku, nienawiść i 
konkurencja — oto istota mo­
ralności społeczeństwa burżua- 
zyjnego.

Wyzysk człowieka przez czło­
wieka, na którym opiera się 
społeczeństwo burżuazyjne, sta­
nowi najbrutalniejsze podepta­
nie moralności. Nie na próżno 
moralność klas wyzyskujących 
charakteryzowana jest okrutną 
formulą: „Człowiek człowieko­
wi wilkiem". Socjalizm ustana­
wia inną moralność — moral­
ność współpracy i kolektywi­
zmu, przyjaźni i pomocy wza­
jemnej. Na pierwsze miejsce 
wysuwa się tu troska o wspólne 
dobro ludu, o wszechstronny 
rozwój jednostki ludzkiej w ko­
lektywie, gdzie człowiek jest 
dla człowieka nie wrogiem, 
lecz przyjacielem i bratem.

Bojownicy komunizmu czer­
pią natchnienie ze szlachetnych 
idei wyzwolenia mas ludowych 
spod ucisku kapitału, idei służ­
by dla wspólnego dobra ludzko­
ści. Swym osobistym przykła­
dem i zachowaniem się dowie­
dli oni swojej wielkiej siły mo­
ralnej. Komuniści nigdy nie 
szczędzili ani sił, ani własnego 
życia, szli śmiało na stracenie 
i tortury w imię urzeczywist­
nienia szczytnych ideałów. Wie­
lu komunistów również dzisiaj 
cierpi w więzieniach i kazama­
tach krajów kapitału za swoje 
humanistyczne przekonania, za 
swe oddanie ludowi i ofiarną 
walkę o jego szczęście.

Wielki moralny wpływ idei 
komunizmu w krajach socjali­
stycznych znaduje dobitny wy­
raz w aktywnym udziale milio­
nów ludzi w budowaniu nowe­
go życia. Burżuazyjnl politycy 
nie są w stanie zrozumieć pa­
triotyzmu i zapału do pracy ce­
chującego ludzi radzieckich, 
którzy stawiają interesy spo­
łeczne ponad swe interesy oso­
biste. zdając sobie sprawę, że 
w warunkach socjalizmu cale 
społeczeństwo zapewnia dobro­
byt i szczęście jednostki...

...Dobrze wiadomo, te ustrój ka­
pitalistyczny czyni z człowieka Jed­
nostkę samotną 1 izolowająj, Uczą" ą

tylko n» własne siły, nie mote ona 
bowiem w nikim poza tym pokła­
dać nadziel. Człowiek wie tam, że 
pozbawiony pracy, traci Środki 
egzystencji, skazany Jest na nę­
dzę 1 głód.

Inaczej w warunkach socjali­
zmu. Każdy człowiek czuje, że 
troszczy się o niego społeczeń­
stwo, państwo. Toteż u człowie­
ka radzieckiego ustaje dążenie 
do zysku, do własności prywat­
nej, rozwija się coraz silniej 
uczucie kolektywizmu, troski o 
pomyślność całego społeczeń­
stwa...

...W naszej pracy ideologicz­
nej wychodzimy z założenia, że 
wpajanie moralności komuni­
stycznej musi się łączyć z roz­
wiązaniem zadań budownic­
twa komunistycznego. Głęboką 
prawdę naukowego komunizmu, 
że w zmianie warunków życia 
i poglądów ludzi decydującą 
rolę odgrywa rewolucyjna prak­
tyka, przyswoiliśmy sobie nie 
tylko teoretycznie, lecz dzięki 
wielkiemu doświadczeniu ży­
ciowemu. Najlepszą szkołą wy­
chowania, najsurowszym nau­
czycielem jest życie, nasza rze­
czywistość radziecka. Książko­
wa, oderwana od praktyki zna­
jomość tez komunistycznych jest 
nic nie warta.

Trzeba przede wszystkim, by 
wychowanie było organicznie 
związane z życiem, z produkcją, 
z praktyczną działalnością mas. 
Za główne zadanie pracy wy­
chowawczej partia uważa wy­
chowanie wszystkich ludzi przez 
pracę, rozwój świadomego, ko­
munistycznego stosunku do pra­
cy. Dążymy do tego, aby praca, 
która jest źródłem wszystkich 
dóbr materialnych 1 kultural­
nych, przekształciła się w naj­
ważniejszą potrzebę życiową 
ludzi.

Ugruntowanie komunistycz­
nych poglądów i norm postę­
powania odbywa się w walce 
z przeżytkami kapitalizmu. Spo­
tyka się u nąs jeszcze często 
ludzi, którzy odnoszą się nie­
sumiennie do pracy społecznej, 
zajmują się spekulacją, naru­
szają dyscyplinę i ład społecz­
ny. Nie można spokojnie wy­
czekiwać aż te przeżytki kapi­
talizmu same przez się znikną, 
należy prowadzić przeciwko 
nim zdecydowaną walkę, skie­
rować opinię publiczną prze­
ciwko wszelkim przejawom bur- 
żuazyjnych poglądów i obycza­
jów, przeciwko elementom an­
tyspołecznym.

W całej pracy wychowawczej 
partia przywiązuje główną wa­
gę do kształtowania młodego 
pokolenia. W. I. Lenin mówił:

(Dokończenie na itr. 4)

W chwili gdy oddajemy ten numer do dru­
ku, w Moskwie trwają jeszcze obrady XXI 
Zjazdu KPZR.

Czytelnicy nasi na pewno śledzą z uwagą 
jego przebieg, gdyż jak wszystkie poprzednie 
Zjazdy KPZR tak i ten budzi olbrzymie za­
interesowanie całego świata, który w pełni 
docenia znaczenie jego dla międzynarodowe­
go ruchu robotniczego i dla sytuacji świato­
wej w ogóle.

Nie pierwszy to raz zjazdy KPZR zajmują 
się sprawami gospodarczymi, kreślą , śmiałe 
1 ambitne perspektywy rozwoju Kraju Rad. 
Jednak o ile dotąd plany takie budziły wśród 
zachodnich ekonomistów i polityków scepty­
czny uśmiech 1 powątpiewające kręcenie 
głową, o tyle teraz zapowiedź Chruszczowa 
o dopędzeniu i prześcignięciu Stanów Zjed­
noczonych pod względem ilości produkcji na 
głowę mieszkańca, wywołała na Zachodzie 
stan zbliżony do podniecenia 1 alarmu. O ile 
przedtem ekonomiści zachodni stale uspoka­
jali się porównywaniem bezwzględnych cyfr 
produkcji (które do dzisiaj są jeszcze w wielu 
dziedzinach wyższe na Zachodzie) o tyle już 
dzisiaj, w dniach trwania XXI Zjazdu, za­
czynają snuć pesymistyczne wnioski ze 
wskaźników świadczących o niespo­
tykanej dynamice rozwoju ekonomicznego 
ZSRR. W ten sposób ekonomiści ci milcząco 
przyjmują wyśmiewaną przez siebie tezę eko­
nomiki radzieckiej, że dla rozwoju ekonomicz­
nego najważniejsze i najbardziej symptoma­
tyczne jest nie to, ile kto już produkuje w 
danym momencie, tylko w jakim tempie roz­
wija swą produkcję zarówno pod względem 
ilościowym, jak i jakościowym. A tempo, dy­
namika rozwoju ekonomicznego ZSRR jest 
wielokrotnie wyższe od tempa rozwoju eko­
nomiki USA i innych krajów Zachodu.

Co się takiego stało, że ekonomiści i poli­
tycy zachodni nagle zaczęli dostrzegać tę 
prawdę i dojrzawszy ją ulegli niepokojowi?

Rzecz w tym, że te podstawowe prawdy 
ekonomiczne uzyskały w oczach Zachodu nie­
spodziewane potwierdzenie ze strony fak­
tów... naukowo-technicznych, a mówiąc ściś­
lej as tron antycznych. To ten fakt, iż pierwszy 
na świecie sputnik wystrzelono z ziemi ra­
dzieckiej, oraz że pierwsza sztuczna planeta 
systemu słonecznego nosi na sobie herb ZSRR,

wywołał tę nieoczekiwaną rewizję poglądów 
ekonomicznych 1 zmianę stosunku do planów 
i zamierzeń radzieckich. Amerykanie są rea­
listami i wiedzą, że aby skonstruować i wy­
strzelić z taką prezycją w przestrzeń kosmi­
czną rakietę słoneczną^ nie wystarczy mięć 
dwóch czy nawet dziesięciu genialnych uczo­
nych i konstruktorów. Wiedzą o tym z włas­
nych niepowodzeń, że do tego jest konieczna 
idealna kooperacja dziesiątków 1 setek za­
kładów naukowo-badawczych i technicznych, 
zakładów przemysłowych — i to takich, któ­
re stoją na najwyższym z możliwych dzisiaj 
poziomie naukowo-technicznym. Sputniki i 
„łunnik" podyktowały rewizję oceny aktu­
alnego stanu techniki, przemysłu i nauki 
radzieckiej, który okazał się o wiele wyższy 
niż to podejrzewano na Zachodzie. Ponieważ 
zaś równie niezbitym faktem jest niesłychane 
tempo i dynamika rozwoju ekonomiki ra­
dzieckiej — więc połączenie tych dwóch czyn­
ników mogło rzeczywiście zaniepokoić Zar- 
chód, który usłyszał, jak ambitne i daleko­
siężne plany nakreśla XXI Zjazd Partii.

XXI Zjazd nazwano na Zachodzie „poko­
jowym wyzwaniem" ZSRR pod adresem Za­
chodu. „Wyzwaniem" do pokojowego współ­
zawodnictwa w dziedzinie kultury,
i techniki — które ma porównać w oczach 
świata wartość i silę obu systemów — socja­
listycznego i kapitalistycznego.

Czyżby Istniała już pewność, że woj­
ny nie będzie? Nie, jeszcze takiej pe­
wności nie ma. JednaJk XXI Zjazd 
staje się potężnym krokiem na drodze do za­
pobieżenia wojnom w przyszłości. Kto wie 
czy w przyszłości nie uznamy, że to właśnie 
dzisiaj na XXI Zjeżdzie KPZR zrodziła się 
epoka, w której raz na zawsze pogrzebano mo­
żliwość wojny, zastępując ją pokojowym współ­
istnieniem i ambitną rywalizacją dwóch sy­
stemów społecznych w dziedzinie kultury, 
nauki i techniki. XXI Zjazd KPZR nakreśla 
właśnie pierwszą taką wielką rundę tego hi­
storycznego spotkania. Budzi ona niepokój 
wszystkich wsteczników i reakcjonistów, wy­
wołując radość tych wszystkich, którzy nie­
nawidząc wojny, pragną dla całego świata 
pokoju i lepszego, sprawiedliwszego jutra.

nauki

Ze Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rolnicze/

KOMENTATOR

Zbliżyć szkołę do życia
Drukujemy fragmenty przemówień i niektórych referatów wygłoszo­

nych na Krajowym Zjeździć Oświaty Zawodowej i Rolniczej. Pełny tekst 
referatów oraz obszerne sprawozdanie z dyskusji i prac Komisji druko­
wane będą w kilku najbliższych numerach ,.Szkoły Zawodowej” oraz 
w specjalnej publikacji, która zawierać be.dzie wszystkie materiały Zjazdu. 
Zjazd otworzył i powitał Prezes ZNP — Teofil Wojeński.

VU ITAJĄC Zjazd Oświaty 
’ * Zawodowej w imieniu Za­

rządu Głównego ZNP pragnę 
podkreślić, że organizacja na­
sza przypisuje rozpoczynające­
mu się Zjazdowi wielkie zna­
czenie. Szćzęśliwie mamy już 
poza sobą okres, kiedy trzeba 
było przekonywać czynniki de­
cydujące i opinię publiczną, że 
nasz system szkolny nie odpo­
wiada potrzebom dzisiejszej 
rzeczywistości politycznej i go­
spodarczej. Mamy już poza so­
bą okres, kiedy istotę dokony- 
wujących się w naszym kraju 
przeobrażeń ustrojowych uj­
mowano jednostronnie w płasz­
czyźnie wyłącznie życia gospo­
darczego i w konsekwencji nie 
doceniono potrzeb oświaty i 
szkolnictwa.

Dziś panuje Już powszechne 
przekonanie, że dla pomyślnego 
rozwoju naszych socjalistycz-

Z obrad IV Plenum CRZZ
W DNIACH 28 i 27 br. Odbyło się IV 

Plenum CRZZ. Na porządku dzien­
nym były dwie sprawy, a miano­

wicie: problem udziału samorządu robot­
niczego i związków zawodowych w rea­
lizacji zadań gospodarczych 1959 r. oraz 
budżet CRZZ na 1959 rok.

Podstawą do dyskusji oraz podjęcia 
uchwał w pierwszej sprawie był referat 
wiceprzewodniczącego CRZZ tow. Kule­
szy, a drugiej referat sekretarza CRZZ 
tow. Gmitrzaka.

Przewodniczył obradom oraz dokonał 
ich podsumowania przewodniczący CRZZ 
tow. Loga -Sowiński.

Szczególnie ważne sprawy dla konkret­
nej działalności związków zawodowych 
1 rozwijania w praktyce dnia codziennego- 
ich socjalistycznej roli omówione zostały 
tak w referacie jak i rzeczowej, wielogo­
dzinnej dyskusji zakończonej podjęciem 
obszernej uchwały, która w całości wy­
drukowana została w nrze 25 „Głosu 
Pracy" z dnia 29.1. br.

Drukujemy fragment uchwał dotyczący 
zagadnień oświatowych, a zwłaszcza 
kształcenia zawodowego oraz fragmenty 
przemówień przedstawicieli naszego 
Związku w CRZZ tow. tow. Stanisława 
Kwiatkowskiego — członka plenum CRZZ 
oraz Wacława Tułodzieckiego — sekre­
tarza CRZZ. (patrz str. 4).

Tow. Stanisław Kwiatkowski omówił 
zagadnienie konieczności nieustannego 
czuwania nad tym, aby w całej działal­
ności ruchu zawodowego w zakresie rea­
lizacji zadań gospodarczych nie pomijaną 
była sprawa nieustannej walki o podno­
szenie oświaty ogólnej i zawodowej jako 
czynnika warunkującego powodzenie 
w rozwoju naszej gospodarki narodowej.
Sprawy te — mówił — powinny wejść 

no programu codziennej działalności rów­
nież najniższych ogniw ruchu zawodo­
wego. gdyż rady zakładowe ciągle jesz­
cze nie wykazują pod tym względem na­
leżytego zainteresowania i potrzebnej 
aktywności. Zachodzi wyraźna dyspro­
porcja między podejmowanymi przez na­
czelne władze ruchu zawodowego uchwa­
łami a stosunkiem do sprawy podnosze­
nia kwalifikacji ogólnych i zawodowych 
ze strony rad zakładowych i innych niż­
szych ogniw organizacyjnych branżowych 
związków zawodowych.

Jedną z podstawowych spraw, od któ­
rych zależeć będą wyniki naszych planów 
gospodarczych, jest zrywanie z konserwa­
tyzmem w metodach pracy produkcyjnej, 
wprowadzenie rzeczywistego postępu

technicznego na wszystkich polach dzia­
łalności gospodarczo-przemysłowej, roz­
budzanie troski o kulturę pracy, naukowe 
metody organizacji pracy, rozumienie 
i stosowanie w praktycznej działalności 
podstawowych zasad ekonomiki, świado­
mej dyscypliny w pracy i poszanowanie 
dobra społecznego. Tego wszystkiego nie 
osiągnie się bez podnoszenia ogólnej 
kultury i fachowych kwalifikacji najszer­
szych mas pracowniczych .To proces dłu­
gofalowy. Każdy jednak rok naszej dzia­
łalności gospodarczo-produkcyjnej musi 
być jakimś krokiem naprzód i w tej dzie­
dzinie. Dlatego nawet w dyskusjach 
i pracach nad sposobami realizacji co­
rocznych zadań produkcyjnych i rozwoju 
gospodarki narodowej musi być widziana 
i docenia potrzeba rozwijania troski 
o podnoszenie poziomu oświaty i szkolnic­
twa, czego z kolei nie da się osiągnąć bez 
stałego poprawiania warunków material­
nych nauczycieli i pracowników szkolnic­
twa.

W ubiegłym roku został uczyniony 
pierwszy krok na tej drodze i zapowie­
dziana dalsza stopniowa poprawa sytuacji 
nauczycieli.

Przed kilku dniami zakończył swoje 
obrady Krajowy Zjazd Oświaty Zawodo­
wej i Rolniczej, Wzięli w nim udział 
przedstawiciele CRZZ, 1 branżowych 
związków zawodowych. Szeroko omówio­
ne zostały na Zjeżdzie różnorodne drogi 
i formy, jakie trzeba rozwijać w zakresie 
oświaty zawodowej. Jedną z dróg to wcie­
lanie w życie postanowień ustawy z 2 
lipca 1958 r. o nauce zawodu w zakładach 
pracy. W dyskusji narzekano na brak 
inicjatywy w tym zakresie ze strony Mi­
nisterstwa Oświaty. Trzeba stwierdzić, że 
nie tyle jest tu wina tego ministerstwa 
ile resortów gospodarczych oraz zakładów 
pracy, które nie wykazują należytego 
zainteresowania tymi sprawami.

Ustawa o nauce zawodu nakłada na 
zakłady pracy określone obowiązki, które 
zabezpieczyć muszą młodzieży do<J8 roku 
żyaia praktyczną naukę zawodu i teore­
tyczne dokształcanie ogólne 1 zawodowe 
w zakresie 18 godzin tygodniowo wlicza­
nych do tygodnia pracy. Muszą być pro­
gramy, trzeba je realizować, uczniowie 
muszą składać egzaminy, przy czym Mini­
sterstwo Oświaty i związki zawodowe 
mają prawo 1 obowiązek kontroli czy ten 
proces prawidłowo przebiega. Dyrekcje 
zakładów pracy nie zawsze chcą się po­

dejmować takich obowiązków widząc

cźęsto zbyt krótkowzrocznie rwoje 
ńia. W tym należy szukać głównych 
czyn słabego tempa rozwoju tych 
kształcenia zawodowego. Nie bez winy są 
oczywiście 1 czynniki centralne wykazu­
jące 
nych 
wy z

W 
zorganizowanych 35 szkół przyzakłado­
wych (głównie przez Min. Przemysłu 
Ciężkiego) z liczbą około 3 000 uczniów. 
Ale jest i inna forma, która powinna mieć 
szczególnie szerokie zastosowanie, mając 
już w tej chwili wielokrotnie większy za­
sięg. Jest to mianowicie otwieranie 
w istniejących zasadniczych szkołach za­
wodowych prowadzonych przez Minister­
stwo Oświaty specjalnych oddziałów dla 
młodzieży prącującej. Obecnie jest już 725 
tych oddziałów z liczbą póńad 21 000 mło­
dzieży. Ale >to wszystko oczywiście za 
mało. Dlatego trzeba nadal rozwijać do­
tychczasowe i nowe formy w szkolnictwie 
zawodowym, o których obszernie mówił 
Zjazd Oświaty Zawodowej i wysunął 

. konkretne wnioski i postulaty.
Trzeba jednak ciągle pamiętać o tym, 

że i dobre ustawy oraz wydane szczegóło­
we przepisy nie wystarczą. Sprawa roz­
woju oświaty ogólnej 1 zawodowej na 
skalę potrzebną naszemu narodowi musi 
się stać przedmiotem nieustannej troski 
nie tylko partia i rządu, ale wszystkich 
czynników gospodarczych, świata tech­
nicznego oraz branżowych związków za­
wodowych. Konkretna działalność bran­
żowych związków zawodowych jest 
szczególnie potrzebna, gdyż w różnych 
dziedzinach naszej gospodarki, w prze­
myśle, handlu, usługach i'rzemiośle, rol­
nictwie, służbie zdrowia itd. zachodzą 
różnorodne, często bardzo od siebie od­
mienne-formy wcielania w życie systemu 
kształcenia ogólnego i zawodowego. 
Zwłaszcza rady zakładowe i powiatowe 
oraz okręgowe ogniwa związków zawo­
dowych mają wiele do zrobienia, aby po- 
rozunńewaijąc się z odpowiednimi instan­
cjami administracji szkolnej czy szkoła­
mi, a jak zajdzie potrzeba i z odpowied­
nimi komórkami Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — zwiększyć- swoją aktywność 
1 rozwijać inicjatywę w szukaniu najbar­
dziej skutecznych środków, aby sprawa 
walki o wzrost ogólnego poziomu kwali­
fikacji fachowych, kultury technicznej 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa 
stała się powszechnie uznanym progra- 

: mem całego ruchu zawodowego.

zada- 
przy. 
form

powolność w wydawaniu niezbęd- 
zarządzeń wykonawczych do usta- 
2 lipca 1958 r.
chwili obecnej zostało jednak jut

nych stosunków konieczne jest, i znajdzie się po ukończeniu sle- 
by trosce o rozwój życia gospo- | 
darczego towarzyszyła troska o 
podniesienie powszechnej o- 
światy, o przygotowanie szero­
kich mas do życia w nowych 
stosunkach politycznych i go­
spodarczych.

Podniesienie zaś tego pozio­
mu Jest niemożliwe bez właś­
ciwego i ’ ’ _ ”
ustroju szkolnego, bez właści­
wego rozwiązania problemu 
programu nauczania i wycho­
wania.

Dużą rolę pod tym względem 
odegrał Zjazd Oświatowy zor­
ganizowany przez ZNP w maju 
1957 r. Rzeczowa krytyka prze­
prowadzona na tym Zjeżdzie 
naszego systemu szkolnego, wy­
sunięcie przez Zjazd postulatu 
reformy naszego szkolnictwa, 
która by przystosowała je do 
potrzeb kraju socjalistycznego 
wywołały szeroką dyskusję nad 
problemami szkolnictwa. Dys­
kusja ta znalazła szerokie od­
bicie w prasie. Narada aktywu 
oświatowego PZPR we wrześ­
niu ubiegłego roku podsumo­
wała tę dwuletnią prawie dys­
kusję i wysunęła wytyczne ko­
niecznej reformy szkolnej. Wy­
tyczne te zawierał referat I se­
kretarza partii tow. Gomułki, 
znajduje się je również w te­
zach przyjętych na XII Plenum 
KC PZPR.

W dziedzinie ustroju wytycz­
ną jest postulat przedłużenia 
kształcenia młodzieży o dwa 
lata. Niewątpliwie właściwą 
pełną realizacją tego postulatu 
będzie dziewięcioletnia obo­
wiązkowa szkoła podstawowa 
upowszechniająca wiedzę na 
wyższym poziomie niż dotych­
czasowa szkoła podstawowa i 
lepiej przygotowująca do życia 
praktycznego, do pracy zawo­
dowej. Zdajemy sobie jednak 
sprawę, ż® sytuacja ekonomicz­
na kraju przede wszystkim, a 
poza tym brak lokal) j kadry 
nauczycielskiej na odpowied­
nim poziomie nie pozwoli w 
najbliższym czasie zrealizować 
w tej postaci obowiązku prze­
dłużenia kształcenia młodzieży 
o 2 lata.

Zdajemy sobie sprawę, że dla 
dużej części młodzieży pracu­
jącej i nie pracującej, która nie

rozwiązania problemu

| dmioklasowej szkoły podstawo-* 
wej w szkołach średnich ogól-* 
nokształcących i zawodowych 
i nielicznych jeszcze ekspery­
mentalnych.klasach 8 i 9, przez 
dłuższy czas trzeba tworzyć 
zastępcze formy dalszego 
kształcenia o nachyleniu zawo­
dowym. Powoływanie do życia 
tych form nie jest sprawą przy­
szłości ale dnia dzisiejszego^ 
sprawą pilną.

Na szkolnictwo zawodowe na 
równi ze szkolnictwem ogólno­
kształcącym spada troska i od­
powiedzialność za organizację 
i programy dwuletniego dok­
ształcania młodzieży, za rolę, 
którą spełni to dwuletnie do­
kształcanie wobec potrzeb o- 
becnej sytuacji i za rolę, co 
jest niemniej ważne, w ewolu­
cyjnej realizacji przewidzianej 
reformy szkolnej. Od tego, jakie 
będą programy tych szkół 1 
ich organizacja, zależy w dużym 
stopniu tempo realizacji refor­
my szkolnej. Szkolnictwo za­
wodowe na równi ze szkolnic­
twem ogólnokształcącym jest 
zainteresowane realizacją dru­
giego postulatu zawartego W 
referacie tow. Gomułki — zbli­
żenia szkoły w ogóle a więc 
i ogólnokształcącej do życia 
praktycznego. W rozwiązywa­
niu tego problemu szkoła ogól­
nokształcąca może i powinna 
korzystać z doświadczeń i o- 
siągnięć szkół zawodowych.

Wkład pod tym względem 
rozpoczynającego się Zjazdu O- 
światy Zawodowej będzie jed­
nym z ważnych czynników 
kryterium oceny jego osiągnięć.

Poza tymi problemami, prob­
lemami dnia dzisiejszego, Zjazd 
oczywiście musi zatroszczyć się 
o przyszłość, musi ustalić wy­
tyczne pracy nad tą częścią 
koncepcji ustroju szkolnego, 
która dotyczy szkolnictwa za­
wodowego. Nie mają bowiem 
racji ci, którzy lekceważą trud 
nad stworzeniem koncepcji 
właściwego dla kraju socjali­
stycznego ustroju szkolnego. 
Sensownie i planowo można 
bowiem kształtować teraźniej­
szość jeżeli się ma jasną per­
spektywę przyszłości.

(Dokończenie na str. 3)

Związki zawodowe powinny też wzmóc wysiłki w celu 
rozwoju organizowania różnych form szkolenia zawodo­
wego załóg, zwłaszcza zaś młodych robotników 1 zwrócić 
uwagę na kształcenie kadr młodych specjalistów, wysu­
wając odpowiednie postulaty w tym zakresie wobec ad­
ministracji gospodarczej i władz oświatowych oraz bran­
żowych stowarzyszeń Naczelnej Organizacji Technicznej.

Plenum CRZZ stwierdza niedostateczną inicjatywę Mi­
nisterstwa Oświaty i poszczególnych ministerstw w zakre­
sie. rozwijania szkolenia zawodowego w zakładach i w 
związku z tym uważa za niezbędne przyspieszenie przez 
zainteresowane resorty opracowania odpowiednich pro­
gramów nauczania oraz przygotowania kadr instruktor­
skich między innymi spośród mistrzów i wykwalifikowa­
nych robotników. Plenum domaga się również od władz 
oświatowych dalszego rozwijania dotychczasowych i no­
wych form kształcenia ogólnego i zawodowego młodzieży 
do 18 roku życia.

Plenum CRZZ uznaje za konieczne, by awansowanie 
robotników i pracowników umysłowych dokonywane 
było w oparciu o posiadane 1 uzyskane w procesie pra­
cy i nauki kwalifikacje zawodowe.

Plenum CRZZ stwierdza zaniedbania w wielu przedsię­
biorstwach w zakresie szkolenia robotników i pracowni­
ków Inżynieryjno-technicznych w dziedzinie bezpieczeń­

stwa pracy. (Z uchwały Plenum CRZZ).
i»iiiiiuiiiiiniiiumiiiiiiiuiii!iniuiuun!ii[iiiiiniiniiiiiiiKiinii!ii!i!iiiiiiiiii!iiiitiiiiiiiiimi:iiiiniiiiiiiuuniiiiinłiiiiniiłiiiiiiiiiii!iłim



Glos NduczgcielsKi

Kursy ZNP - ważnym odcinkiem pracy pedagogicznej
DZIĘKI specyficznej atmo­

sferze panującej na kur­
sach samokształcenia, jak 

J ożywczym treściom nauko­
wym, wzrastały ambicje zawo­
dowe nauczycieli. Kursy te były 
źródłem impulsów, które decy­
dowały niejednokrotnie o całej 
późniejszej drodze życiowej i 
zawodowej 
dzały siły 
cieli na 
wspinania 
wiedzy ogólnej 1 zawodowej.

Kursy’ organizowane w okre­
sie międzywojennym przez ZNP 
szczególnie dobrze spełniały ro­
lę budzenia i rozwijania ambi­
cji pedagogicznych nauczycieli.

Obecnie Istnieją warunki 1 
możliwości organizowania przez 
Związek kursowych form 
kształcenia i dokształcania się 
nauczycieli.

Atmosfera zainteresowania 
naukami pedagogicznymi, zwię­
kszające się docenianie kwali­
fikacji! pedagogicznych oraz 
aktualne potrzeby’ szkolnictwa 
i oświaty budzą ambicje zawo­
dowe nauczycieli. Szukają oni 
własnych form doskonalenia się 
zawodowego, które liczyłyby 
się z ich potrzebami 1 możliwo­
ściami. Powrót do rejonowych 
konferencji pedagogicznych jest 
tego przykładem.

W wyniku działalności rejo­
nowych konferencji pedagogicz­
nych oraz zespołu innych czyn­
ników zwielokrotniło się zapo­
trzebowanie nauczycieli na kur­
sy organizowane przez Związek.

O Ile w roku ubiegłym kur­
sami wakacyjnymi i dłuższymi 
kursami w ciągu roku szkolne­
go, organizowanymi przez Zwią­
zek, objętych było około 5 tys. 
nauczycieli — to potrzeby na 
rok bieżący wzrosły przeszło 
dwukrotnie.

uczestników, pobu-
1 kierowały nauczy- 
drogę nieustannego 
się po szczeblach

Wojewódzkie i powiatowe 
ogniwa związków® stoją wobec 
konieczności organizowania co­
raz to różnorodniejszych 1 licz­
niejszych kursów.

Obserwuje Się nadzwyczaj po­
zytywne zjawisko zwiększające­
go się napływu na kursy mło­
dych nauczycieli, którzy prag­
ną uzupełnić swoje przygotowa­
nie zdobyte w komisjach rejo­
nowych 1 4-letnich liceach pe­
dagogicznych. Tą drogą osiągną 
prawo wstępowania bez egza­
minu na zaoczne Studia nau­
czycielskie, państwowe i związ­
kowe, na poziomie półwyższym. 
Nauczyciele ci systematyczną 
pracą zdobędą korzyści uposa­
żeniowe, osiągną lepsze wyniki 
w pracy zawodowej oraz pew­
ność swoich poczynań pedago­
gicznych — niezmiernie ważny 
czynnik psychologiczny dla sa­
mopoczucia wychowawcy i nau­
czyciela. A poza tym — nau­
czyciel dobrze przygotowany 
zawodowo jest ważnym czynni­
kiem postępu w swoim środo­
wisku.

Likwidowanie skutków po­
wojennego pośpiesznego i skró­
conego kształcenia nauczycieli 
jest tylko jednym z kierunków 
działalności kursów organizo­
wanych przez ZNP. Kursy 
związkowe spełniają wielorakie 
zadania. Dzisiejszy nauczyciel 
musi rozwiązywać szereg no­
wych zadań, które były obce 
tradycyjnej szkole.

Zmusza to każdego nauczy­
ciela do uzupełniania swojej 
wiedzy w toku pracy zawodo­
wej i to na poziomie coraz wyż­
szym, aż do Studiów akademic­
kich włącznie. Związek podej­
muje te inicjatywy i organizuje 
najróżniejsze formy kształcenia 
i dokształcania; od kursów do­
raźnych, budzących potrzeby 
wiedzy, aż do form systematy­

cznego zdobywania wiedzy, ja­
kimi są 3-letnie Studia Nau­
czycielskie. Z tego punktu wi­
dzenia kursy organizowane 
przez ZNP można podzielić jak­
by na dwie kategorie:

1 — kursy o dłuższym okresie 
trwania, zakończone określonymi 
efektami kwalifikacyjnymi i uposa­
żeniowymi, jak np. kursy przygo­
towujące do egzaminu uproszczone­
go z zakresu SN, czy też Związkowe 
Studia Nauczycielskie;

2 — kursy pod względem czasu 
trwania krótsze. Nakładające naj­
częściej efekt bliższy w realizacji i 
w zasadzie bez specjalnych upraw­
nień kwalifikowanych; są to: kur- 
só-konferencje, kursy krótkotrwale 
(20—40 godz.) przygotowujące dla 
doraźnych celów, np. stosowanie 
nowoczesnych technik w nauczaniu 
itp.. kursy wakacyjne (społeczno- 
oświatowe. artystyczno-techniczne i 
przedmiotowe o określonym ad hoc 
programie i bez szczególnych 
uprawnień kwalifikacyjnych), kursy 
przygotowujące do egzaminu na 
zaoczne studia akademickie, zespo­
ły naukowo-badawcze, oraz kursy 
przygotowujące do studiów zaocz­
nych na poziomie SN i uzupełnia­
jące przygotowanie ogólne i peda­
gogiczne w zakresie 5-letniego li­
ceum pedagogicznego. Kursy te mia­
łyby określone uprawnienia, tj. 
umożliwiałyby wstęp bez egzaminu 
na państwowi i związkowe SN. 
Postuluje się również organizowa­
nie terenowych punktów konsulta­
cyjnych dla słuchaczy ZSN, którzy 
między sesjami korzystaliby z po­
mocy specjalistów.

Ogniska rozpoczynają wybory
DIERWSZE wybory do za-
* rządu ogniska ZNP w po­

wiecie brzezińskim odbyły się w 
Rokicinach. Liczy ono 35 człon­
ków i zasięgiem swojej działal­
ności obejmuje 8 szkół podsta­
wowych wiejskich i jedno 
przedszkole w Łaznowie. Frek­
wencja była dość dobra, może 
dlatego, iż była okazja urzą­
dzenia kuligu do Rokicin z da­
lej położonych szkół.

Z pracy ogniska na odcinku 
związkowym i konferencji rejo­
nowych wszyscy byli zadowole­
ni. Dzięki wspólnie urządzanym 
herbatkom na każdej konferen­
cji rejonowej i na niektórych 
zebraniach ogniska, zbiorowym 
wyjazdom do teatru w Łodzi, 
nastąpiło koleżeńskie współży­
cie i dobra atmosfera na zebra­
niach. Dlatego i same wybory 
do ogniska odbyły się spraw­
nie. Wzorowano się na instruk­
cji prezydium Zarządu Główne­
go w sprawie działalności 
ognisk.

DYSKUTUJEMY

W sprawie nagród
D OWZIĘTA na ostatnim
■ Zjeździe Delegatów ZNP 

przed rokiem jedna z uchwał nie 
weszła właściwie w życie. Było w 
mej widać coś sztucznego, nie­
realnego lub .może raczej sza­
blonowego, jeśli mówi w swym 
rzeczowym i bezstronnym arty­
kule o tej sprawie raz jeszcze 
Prezes naszego Związku, Teofil 
Wojeński i uważa, że „byłoby 
pożądane... rozwinąć na łamach 
naszego pisma jak najbardziej 
rzeczową dyskusję". To zdanie 
w artykule naszego doświad­
czonego pedagoga zachęciło 
mnie do zabrania głosu w tej 
dyskusji.

Nie byłam zwolenniczką ta­
kiego stawiania sprawy, jak to 
uczyniono i dawałam często wy­
raz temu w dyskusji koleżeń­
skiej. Że nie pozyskałam wielu 
podobnie myślących — niczego 
nie dowodzi. Często bowiem 
wśród nawału naszej „tak zło­
żonej" pracy — jak ją słusznie 
nazywa Prezes Wojeński — 
najchętniej idzie się po linii 
najmniejszego oporu i mach­
nąwszy ręką, mówi się: „Niech 
i tak będzie". Łatwiej przecież 
załatwić sprawę od ręki niż 
biedzić się nad zagadnieniem 
trudnym i niewdzięcznym. 
A jednak uważam, że takie za­
łatwienie nie jest słuszne. Musi 
być coś atrakcyjnego, coś za­
chęcającego w przyznawaniu 
nagród, jeśli stosuje się je w 
produkcji. Nie można twierdzić, 
że wszystkie działy pracy w za­
kładach produkcyjnych są łatwe 
do uchwycenia, tak łatwe, że nie 
znajdą się tam różne oceny. 
Gdziekolwiek są sędziońde czy 
arbitrowie jacykolwiek, wszę­
dzie znajdą się różne zdania — 
„quot homines, tot sensus" mó­
wi stare, rzymskie przysłowie.

Nie przesądzam sprawy fun­
duszów i ich celowego użycia, 
jeśli obróci się je na inne cele 
oświatowe. Ale w okresie, gdy 
tak wielkie sumy loży się na 
szkolnictwo i na poprawę wa­
runków nauczających i uczą­
cych się, dlaczego pozbawiać 
kadry nauczycielskie, szczegól­
nie młode nowowstępujące ka­
dry — bodźców, którymi bez­
sprzecznie są pochwały, odzna­
czenia, no i — przyznać trzeba 
— także nagrody pieniężne. Je­
śli Staną się one dodatkiem, 
spodziewanym w terminie Dnia 
Nauczyciela, dodatkiem równym 
dla wszystkich, stracą swą a- 
trakcyjność. Jeśli zaś wyjdzie­
my ze stanowiska idealizujące-' 
go pracę nauczyciela jako „po­
słannictwo" — dziś już prze­
żyte i „niemodne" — to zawie­
dzie nas i ta sztuczna koncep­
cja. Czasy Sokratesa nauczają­
cego rzesze darmo minęły bez­
powrotnie. Dziś mówi się o za­
pewnieniu lepszych warunków 
nauczycielowi nie dla niego tyl­
ko, ale dla utrwalenia jego au­
torytetu. Przyjmijmy nawet, że 
praca nauczyciela jest tak wy­
soko ceniona, że żadne kwoty 
pieniężne jej nie nagrodzą, ale, 
jeśli porównamy ją z pracą na­
ukową, to i tam znajdziemy na 
każdym niemal kroku nagrody 
pieniężne i to poważne i nikt 
się ich nie wstydzi.

Byle „konkursy" lub „krzy­
żówki" obiecują nagrody za 
„najlepsze" odpowiedzi i tam 
jest zatem „cieniowanie" wyni­
ków. Uważam, że nagrody pie­
niężne lub równe pieniężnym 
są celowe, potrzebne i być po­
winny przydzielane i nieko-

nlecznie w Dniu Nauczyciela 
pełnym innych atrakcji.

Niech nagrody te będą za­
chętą, szczególnie dla młod­
szych kadr nauczycielskich, do 
doskonalenia pracy, do uzyska­
nia w niej „mistrzostwa". „Ku­
moterstwo” niech nas nie od­
strasza. Dobrze zorganizowany 
zespół nauczycielski, poważna 
postawa sprawiedliwie oceniają­
cego pracę dyrektora, rady pe­
dagogicznej, wnikliwie czuwają­
cej POP, szkoły oraz jej gło­
su w ognisku zapewnią spra­
wiedliwość, nieporozumienia 
żaś ustąpią, gdy kolej przyj­
dzie na niezadowolonych i o- 
trzyrńają słuszną nagrodę.

Działalność ZNP w dziedzi­
nie kursów opiera się na zasa­
dzie współdziałania z władza­
mi oświatowymi i państwowy­
mi formami doskonalenia nau­
czycieli. ogniskami metodycz­
nymi, ZSN i in.

Działalność związkową w dzie­
dzinie kursów cechuje elastycz­
ność, tj, dostosowywanie odpo­
wiednich form kursów do po­
trzeb terenu. Spośród różnych 
kursowych form kształcenia, do­
kształcania — organizowanych 
przez Związek — pierwszeń­
stwo daje się formom systema­
tycznego kształcenia — przed 
kursami doraźnymi, a kursom 
uzupełniającym wykształcenie 
zdobyte na komisjach rejono­
wych i w 4-letnich liceach pe­
dagogicznych — przed innymi 
kursami. Aktualna staje się 
sprawa organizowania przez 
ZNP kursów przygotowujących 
nauczycieli do pracy w przedłu­
żonej szkole podstawowej, w 
szczególności na wsi.

ZNP przywiązuje duże zna­
czenie do rozwoju tych rodza­
jów kursów, które organizują 
systematyczne kształcenie. Tyl­
ko systematyczna praca nad so­
bą prowadzi do głębszej wiedzy 
1 rodzi głód wiedzy i książki.

Działalność ZNP w dziedzinie 
kursów posiada ogromne per­
spektywy rozwoju pod warun­
kiem ścisłej współpracy z wła­
dzami oświatowymi, a między 
innymi przez zapewnienie 
Związkowi środków finanso­
wych.

Dobrze się stało 1 za to nale­
ży się uznanie Zarządowi Głów­
nemu ZNP, że instrukcje w 
sprawie wyborów do władz 
ZNP i zakresu działania po­
szczególnych ogniw, a szczegól­
nie działalności ogrrisk zostały 
wprost przesłane pocztą na 
adresy zarządów ognisk.

Kol. Eugeniusz Kocięba wy­
brany wiceprezesem ogniska 
jest równocześnie przewodniczą­
cym konferencji rejonowych. 
Kol. Jan Mierzejewski, który jest 
instruktorem oświaty dorosłych, 
został również wybrany do za­
rządu ogniska 1 ma powierzoną 
pracę społecznó-oświatową. W 
ten sposób funkcje pełnione 
przez niektórych kolegów zazę­
biają się z pracą związkową w 
zarządzie ogniska.

W dyskusji — w związku z 
wygłoszonym sprawozdaniem — 
uznano za bardzo słuszne, że 
ognisko ma się pokrywać z kon­
ferencją rejonową, ponieważ 
łączenie dwóch ognisk w jedną 
konferencję rejonową nie zdało 
egzaminu, choćby właśnie na 
przykładzie eksperymentu w 
powiecie brzezińskim. Najlepiej 
gdy każde ognisko stanowi za­
razem konferencję rejonową. 
Formy dokształcania na konfe­
rencjach rejonowych będą dalej 
kontynuowane z uwzględnie­
niem różnych typów szkół. Tak 
np. w jednoklasowej Szkole 
Podstawowej w Mikołajewie 
odbędzie się lekcja praktyczna, 
a zamiast referatu będzie omó­
wiona książka pt. „Pamiętniki

W Okręgu Stołecznym ZNP

Spotkanie z nauczycielami - radnymi

nauczycieli weteranów”. Je­
den z współpamiętnikarzy, 
pracujący w ognisku Ro­
kiciny, uczył się w Szkole Podst. 
w Mikołajewie i od tej pory za­
czynają się jego pamiętniki. 
Obok referatów, spotkań lite­
rackich, części towarzyskiej — 
ognisko Rokiciny nie rezygnuje 
z lekcji praktycznych, ponieważ 
dyskusja w związku z przepro­
wadzonymi lekcjami jest owoc­
na i pożyteczna szczególnie dla 
młodych nauczycieli, którzy 
przeważają w naszym ognisku. 
Podstawy teoretyczne z zakresu 
dalszego kształcenia koledzy 
zdobywają na zaocznym kształ­
ceniu w Studium Nauczyciel­
skim w Piotrkowie Trybunal­
skim i Warszawie.

W poprzedniej kadencji zbyt 
rzadko odbywały się zebrania 
zarządu ogniska, aczkolwiek 
liczba zebrań ogólnych była 
wystarczająca. Dlatego postano­
wiono w nowej kadencji zebra­
nia odbywać częściej, co zapew­
ne wpłynie na jeszcze lepszą 
pracę ogniska. Pożyteczne są 
również spotkania wspólne 
dwóch sąsiadujących ze sobą 
ognisk, jak to już miało miej­
sce w ub. roku.

Jeśli chodzi o sprawy bytowe 
nauczycieli w ognisku Rokiciny, 
to są one jeszcze względne w 
porównaniu z innymi ogniska­
mi, to znaczy, że wszyscy nau­
czyciele mają mieszkania, cho­
ciaż ciasne. Sklepy GS dosta­
tecznie zaopatrują w artykuły 
pierwszej potrzeby itp.

Zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze w Rokicinach odbywało 
się w dobrej atmosferze i dlate­
go co do jego dalszej pracy je­
steśmy nastrojeni raczej opty­
mistycznie.

JOZEF FEJA

WALERIAN GRUZA

JANINA LATYNOWICZ
Mińsk Mazowiecki

Ułatwiona sprzedaż 
mleka 

dla nauczycieli

Po dwóch latach działalności
płockiego ogniska

JESZCZE w lutym 1957 r. 
na pierwszym zebraniu 
ogniska nr 2 w Płocku 

— w skład którego wchodzą 
nauczyciele szkół rolniczych — 
ustalono w wyniku dyskusji 
plan pracy.

uczei- 
Lodzi, 

na kon­
opi' ócz 

przykła-

Po blisko 2 latach działalno­
ści można powiedzieć, ż.e zakre­
ślony plan pracy ogniska został 
w ogólnych zarysach zrealizo­
wany. Ośmiu kolegów studiuje 
zaocznie na wyższych 
niach w Warszawie. 
Gdańsku i Krakowie, a 
ferencjach rejonowych, 
prowadzonych lekcji
dowych, przedyskutowano wie­
le zagadnień wymagających 
rozwiązania. Największe zain­
teresowanie i najbardziej oży­
wioną dyskusję wywołały ta­
kie tematy jak: organizacja 
szkół rolniczych w Polsce, po­
wodzenia i niepowodzenia pe­
dagogiczne w szkołach rolni­
czych, aktualne problemy pol­
skiej ' myśli pedagogicznej z 
uwzględnieniem zagadnień wy­
chowania socjalistycznego, 
każdej konferencji 
w Trzepawie 
wa się część 
rywkowa, rra 
przy czarnej
batce popisują się dobrze zgra­
nymi głosami, tworząc miły ze­
spół muzyczno - chóralny.

Po 
rejonowej 

lub Płocku odby- 
kulturalno - roz- 
której uczestnicy, 
kawie lub her-

SPRAWA nagród pieniężnych 
przyznawanych nauczycielom 

i wychowawcom przez admini­
strację szkolną powoduje rok­
rocznie szereg nieporozumień, 
rozgoryczenia wśród nauczycie­
li, wzajemne niechęci itp. Przy­
znawane nagrody zamiast wpły­
nąć mobilizująco na pracę ogó­
łu nauczycieli odnoszą wręcz 
odwrotny skutek. Mieliśmy na 
terenie naszego powiatu szereg 
wypadków nieprzyjemnych wy­
mian zdań między nauczyciela­
mi, którży otrzymali nagrody a 
pozostałymi.

Bardzo często nauczyciele, 
którzy nie otrzymali nagród, 
wykręcali się od wszystkich 
prac społecznych nie tylko w 
środowisku, ale i na terenie 
swojej szkoły twierdząc, że po­
le do popisu w pracy społecznej 
mają ci nauczyciele, którzy o- 
trzymaii nagrody.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Ząbkowicach Si., widząc 
te ujemne skutki przyznawania 
nagród, już od 1956 r. kilkakrot­
nie występował z postulatami 
pod adresem władz centralnych 
przeznaczenia funduszu nagród 
na fundusz zapomogowo-pożycz­
kowy lub na organizację form 
pracy kulturalno-oświatowej 
wśród nauczycieli. Wobec nie- 
rozstrzygnięcia tej sprawy w 
przededniu Dnia Nauczyciela w 
1958 r., komisja do rozdziału na­
gród po dłuższych dyskusjach 
dotyczących, w jaki sposób naj­
bardziej sprawiedliwie i obiek­
tywnie rozdzielić nagrody, przy­
jęła wniosek Zarządu Oddzia­
łu Powiatowego ZNP, by wszys­
cy nauczyciele — zgodnie z u- 
chwałą VI Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP — w Dniu Na­
uczyciela otrzymali jednorazowy 
dodatek w wysokości 30Ó zł. 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Ząbkowicach 
SI. przychyliło się do te­
go wniosku dofinansowując 
na ten cel ze swego budże­
tu 60 tys. zł. Poza tymi 300 zł 
dodatkami kilku najbardziej 
wyróżniających się nauczycieli 
otrzymało nagrody pieniężne i 
rzeczowe.

Wobec licznych intenvenc.fi 
nauczycielstwa w sprawie ułat­
wienia im zakupu mleka w pły­
nie w punktach skupu lub za­
kładach mleczarskich. Związek 
Spółdzielni Mleczarskich poleca 
okręgowym oddziałom wydać 
zarządzenie wszystkim spół­
dzielniom mleczarskim, ażeby 
zewoliły zaopatrywać się nau­
czycielstwu w mleko 1 inne ar­
tykuły mleczarskie bezpośrednio 
z Zakładów Mleczarskich, po 
cenach zbytu.

W wypadku sprzedaży mleka 
dla nauczycielstwa w punkcie 
skupu, należy stosować taką 
samą cenę jak przy sprzedaży 
dla ośrodków kolonijnych i 
wczasowych, zgodnie z pismem 
naszym z dnia 29 maja 1958 r. 
znak: E. Zb. 1-43/58.

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI 
MLECZARSKICH

W DNIU 26. I. br. w Za­
rządzie Okręgu Stołecz, 

nego ZNP odbyło się ze­
branie prezesów ognisk oraz 
prezydiów oddziałów dziel­
nicowych ZNP. Najważniejszym 
punktem porządku dziennego 
było spotkanie z nauczycielami- 
radnymi Stół. Rady Narodowej.

Kol. Kartasińska jako wice­
przewodnicząca Prezydium St. 
Rady Narodowej zdała szcze­
gółowe sprawozdanie ze swej 
działalności podnosząc zarów­
no osiągnięcia jak 1 trud­
ności w realizacji zadań 
oświatowych na terenie War­
szawy. Sprawozdanie z prac 
w zakresie działalności komisji 
oświaty złożyła kol. Stanisława 
Jankowska, a z komisji kultury 
koi. prof. Stanisław Herbst.

Po sprawozdaniach rozwinęła 
się. dyskusja, przy czym kole­
żanki i koledzy wykazali dużą 
troskę o dobro dzieci i młodzie­
ży szkolnej, a także o nauczy­
cieli, którzy często żyją i pra­
cują w bardzo ciężkich warun­
kach. Sprawy mieszkaniowe 
wybijały się na czoło, gdyż pro­
blem ten w Warszawie jest nie­
słychanie trudny do rozwiąza­
nia. Zebrani zgodnie stwierdza­
li, że w Prezydium Stół. Rady 
Narodowej problem ten zawsze 
traktowany jest jak najżyczli- 
wiej i w miarę możności Pre­
zydium stara się zaspokoić po­
trzeby mieszkaniowe nauczy­
cielstwa.

Między Innymi obie spółdziel­
nie mieszkaniowe nauczyciel­
skie są wydatnie popierane 
przez Prezydium i mogą wsku­
tek tego pomyślnie się rozwi­
jać.

Zebrani postanowili włączyć 
się czynnie do akcji budowy 
1.000 szkół, aby w ten sposób 
zadokumentować swoją wdzięcz­
ność za życzliwy stosunek do 
nauczycielstwa.

Uchwała, przyjęta jedno­
myślnie brzmi następująco:

„Zebrani na konferencji prezesów 
ognisk 1 prezydiów oddziałów dziel­
nicowych postanawiają dla uczcze­
nia III Zjazdu PZPR:

Przeprowadzić 1 zrealizować we 
wszystkich ogniskach akcję dekla­
rowania świadczeń na rzecz budo­
wy 1000 szkól na Tysiąclecie w 
ramach przyjętych dla całego Iwla-

tu pr»ey przez Główny Komitet 
Frontu Jedności Narodu l CRZZ;

Włączyć i zorganizować młodzież 
do świadczeń na ten eel w for­
mach, jakie zalecone będą przez 
Komisję Młodzieżową Stołecznego 
Funduszu Budowy Szkół Tysiącle­
cia”.

Referat kol. Czesława Foty- 
my, naczelnika działu szkolnic­
twa ogólnokształcącego w Ku­
ratorium, obudził żywe zainte­
resowanie. Kol. Fotyma apelo­
wał do zebranych o wytwarza­
nie w ogniwach właściwej at­
mosfery pracy, która przyczyni ! 
się do podnoszenia autorytetu . 
nauczyciela. Zdarzają się nie­
liczne wypadki lekceważącego 
stosunku do pracy i to powin­
no Związek niepokoić.

Kierownik wydziału pedago­
gicznego w Zarządzie Okr. Stół. 
ZNP Marian Krawczyk przed­
stawił prace wydziału podając, 
te głównym celem jest obudze­
nie myślenia pedagogicznego o- 
gółu nauczycieli przez konferen­
cje rejonowe, odczyty, wykła­
dy i kursy. Kol. Krawczyk zwró­
cił się do prezesów ognisk i 
prezydiów oddziałów dzielnico­
wych ZNP o poparcie tej akcji 
na terenie ognisk, gdyż same 
tylko konferencje rejonowe nie 
dadzą pożądanego efektu.

W sprawach organizacyjnych 
kol. S. Szczerbicki podał naj­
ważniejsze punkty Instrukcji do 
akcji sprawozdawczo-wyborczej 
w ogniskach i oddziałach ZNP.

Do wszystkich poruszanych 
na zebraniu zagadnień ustosun­
kował się pozytywnie uczestni­
czący w zebraniu kol. St. Bą- 
kowski, kurator Stół. Okręgu 
Szkolnego. Frekwencja obecno­
ści na zebraniu była prawie stu­
procentowa, co dowodzi zarówno 
zainteresowania naszych kole­
żanek i kolegów sprawami za­
wodowymi i bytowymi, jak też 
i wzmocnienia dyscypliny oraz 
więzi i odpowiedzialności orga­
nizacyjnej naszych najniższych 
ogniw.

To pierwsze w Warszawie 
spotkanie z nauczycielami-rad- 
nymi zapoczątkuje częstsze kon­
takty, które przyczynią się bez 
wątpienia do ściślejszej współ­
pracy Okręgu Stołecznego ze 
Stołeczną Radą Narodową.

M. KRAWCZYK

Rokiciny

Niemałą rolę odegrał zarząd 
ogniska w powołaniu Społecz­
nego Komitetu Organizacyjne­
go Szkoły Ogrodniczej w Pło­
cku. Komitet ten wyjednał w 
Ministerstwie Rolnictwa reak­
tywowanie od września 1958 r. 
wspomnianej szkoły. Cieszy się 
ona poparciem społeczeństwa i 
ma duże możliwości rozwoju. Z

inicjatywy zarządu ogniska b, 
komitet organizacyjny prze­
kształcił się w społeczny komi­
tet budowy szkoły ogrodniczej. 
Aby przyjść z pomocą Komite­
towi, ognisko przeznaczyło w 
czynie społecznym na budowę 
szkoły pól procent swoich po­
borów, co w r. 1959 da około 
6.345 zł.

Dla uczczenia III Zjazdu par­
tii nauczyciele Technikum Me­
chanizacji Rolnictwa indywi­
dualnie i zespołowo zobowiąza­
li się wykonać wartościowe po­
moce naukowe na sumę 
złotych.

Od września 1958 r. 
członków ogniska nr 2 
kszyła się o nauczycieli 
ly Ogrodniczej. W pracy spo­
łeczno - oświatowej w środo­
wisku bierze czynny udział 12 
kolegów pracując na Uniwer­
sytecie Ludowym w Dziarno- 
wie i w Proboszczewicach, w 
Powiatowym Komitecie Frontu 
Jedności Narodu, w kółkach 
rolniczych, w ZWM, ZMS, TWP 
itp.

W styczniu br. postanowiono 
uruchomić kurs pedagogiczny 
dla nauczycieli szkół zawodo­
wych, mając na celu przygoto­
wanie, bez odrywania od pracy, 
do egzaminu uproszczonego z 
przedmiotów pedagogicznych. 
Na kurs zapisało się 25 osób.

Byłoby u nas zupełnie dobrze, 
gdyby nie sprawy socjalno - by­
towe. a szczególnie mieszkanio­
we. Nauczyciele zmuszeni są 
mieszkać w salach przeznaczo­
nych na internat dla uczniów, 
Tutejsze PMRN nie widzi ko­
nieczności interesowania się 
warunkami mieszkaniowymi 
nauczycieli J. K.

Płock

44.399

liczba 
zwię- 
Szko-

Uczniowie liceów pedagogicznych pizzą
Z dwu klai (Vb 1 Vc) Liceum Pe­

dagogicznego otrzymaliśmy listy, 
które z przyjemnością drukujemy.

Klasę Vb projektuje, by w „Gło­
sie” otworzyć łamy „Wolnej Try­
buny”.

Już to eamo, że drukujemy owe 
listy, świadczy o Istnieniu „Wol­
nej Trybuny” — cały zresztą „Glos 
Nauczycielski” Jest tą trybuną. Pl­
ucie, Koleżanki i Koledzy, a re­
dakcja ńa pewno będzie Wasze wy­
powiedzi drukowała.

My, uczniowie kl. Vb PLP w 
Lesznie, czytamy „Głos Nauczy­
cielski" bardzo chętnie. Jest on 
dla nas podstawową lekturą i 
pomocą w rozwiązywaniu nie­
których zagadnień pedagogicz­
nych. Artykuły w nim zamie­
szczane są interesujące i cie­
kawe oraz dostarczają dużo 
wiadomości z dziedziny oświa­
ty. W każdym numerze szuka­
my wzmianki mówiącej o życiu 
i działalności innych liceów 
pedagogicznych na terenie na­
szego kraju. Interesuje nas 
szczególnie sprawa posad dla 
nauczycieli w przyszłym roku 
szkolnym, ponieważ jesteśmy 
tuż przed maturą i zagadnienie 
to jest dla nas bardzo bliskie. 
Bylibyśmy również 
wdzięczni za wskazania 
czące 
która 
nie.

bardzo 
doty- 

praktyki pedagogicznej, 
wkrótce się już rozpocz-

Zespól kl. Vb PLP
Leszno

pętanego czaru wszelkie-Od .
go rodzaju pisma pedagogiczne 
są nam bardzo bliskie. Stały

Najlepsze przepisy nie wystarczą
•l

W ostatnim czasie Oddział 
Miejski w Gdyni zorgani­

zował naradę z woźnymi szkol­
nymi. Ponieważ była ona zapo­
wiedziana w miejscowej prasie 
i poruszała zagadnienia intere­
sujące, nic też dziwnego, że 
cieszyła się dużą frekwencją. Z 
wystąpień uczestników wynika­
ło, że niektórzy woźni za pracę 
poza godzinami nie otrzymują, 
mimo obowiązujących od dawna 
w tym zakresie przepisów, od­
powiedniego wynagrodzenia. Z 
tego też powodu,, jak pobieżnie 
obliczono, tracą okóło 200 zł 
miesięcznie.

200 Zł

n.

Wydśje ml się, że i dotych­
czasowych rozwiązań, to rozwią­
zanie, które jest zgodne z u- 
chwałą Krajowego Zjazdu ZNP, 
byłoby najsłuszniejsze.

EDWARD CZECHOWSKI
Ząbkowice Śląskie

Pomimo że Ministerstwo O- 
światy pismem nr K-l-938/58 z 
dnia 19 maja 1958 r. wyjaśniło, 
iż kierownikom powiatowych i 
wojewódzkich ognisk metodycz­
nych należy wypłacać zasadni­
cze uposażenie zwiększone o 5 
lub 10 proc, (z późniejszymi 
zmianami o 10 proc. lub 15 proc.) 
w zależności od wykształcenia, 
to jednak niektóre inspektoraty 
oświaty nie respektują tego za­
rządzenia. Stąd też nauczyciele 
powołani na odpowiednie sta­
nowiska — nie otrzymują peł­
nego, należnego im wynagro­
dzenia.

III.
Kierownika szkoły z woje­

wództwa bydgoskiego, goszczą­
cego na Wybrzeżu, zdziwił fakt 
wypłacania niektórym nauczy­
cielom uznanym za wybitnych 
specjalnych dodatków. Mimo że 
pracuje on w miasteczku po­
wiatowym i jest wieloletnim 
•kierownikiem szkoły, o istnieją­
cych w tym zakresie przepisach 
i ich stosowaniu nic nie słyszał.

Podobnych przykładów można 
by wymienić bez liku. Są one 
znamienne 1 świadczą, że pra­
gmatyka nauczycielska i liczne 
szczegółowe zarządzenia władz 
państwowych są wielu pracow­
nikom oświaty nieznane, bądź 
niedoceniane, a z kolei nic sto­
sowane. Niekorzystnie jest 
zwłaszcza wtedy, jeśli uchodzą 
one uwadze inspektorów oświa­
ty oraz władz związkowych, or­
ganów mających w tym zakre­
sie szczególne zadania. Najlep­
sze przepisy, najkorzystniejsze 
rozporządzenia nieodpowiednio 
interpretowane, w pełni nie 
stosowane — stają się mało 
wartościowe.

Liczne spostrzeżenia poczynio­
ne upoważniają mnie do stwier­
dzenia, że wielu nauczycieli nie 
czyta Dzienników Urzędowych 
Ministerstwa Oświaty, a w zwią­
zku z tym nie zna ich treści. Po­
kaźny procent nie zdaje sobie 
sprawy, że ogólne sformułowa-

nła pragmatyki nauczycielskiej 
uzupełniają szczegółowo zarzą­
dzenia wykonawcze.

Dokładna znajomość zarzą­
dzeń zapobiegłaby nieścisłościom 
w ich stosowaniu. Gdyby wła­
dze szkolne i woźni wiedzieli, 
że za dodatkową zleconą poza 
godzinami służbowymi pracę 
należy się wynagrodzenie, naj­
prawdopodobniej nie doszłoby 
do zaniedbań w tym zakresie. 
Gdyby kierownicy ognisk meto­
dycznych znali obowiązujące 
ich przepisy, sądzę, że za stro­
ją pracę otrzymywaliby należ­
ne im wynagrodzenie.

Sytuacja, jaka się w ostatnim 
czasie wytworzyła, zwłaszcza po 
wprowadzeniu szeregu zarzą­
dzeń, wymaga rozwiązania. Wy- 
daje mi się, że celowe byłoby, 
aby kierownicy szkół na posie­
dzeniach rad pedagogicznych za­
poznali kolegów z poszczegól­
nymi przepisami, analizowali z 
nimi zarządzenia zarówno od 
dawna obowiązujące jak i nowo 
wprowadzane. Zyskaliby na tym 
zwłaszcza ci nauczyciele, którzy 
na skutek różnych okoliczności 
znaleźli się w trudnej sytuacji. 
Wtedy przypomnieliby sobie ten 
czy inny szczegół zarządzenia, 
na nowo dostrzegli jego inten­
cje, zauważyli, w jakim stopniu 
jest realizowany, mogliby swo­
je roszczenie przedkładać wła­
dzom oświatowym.

się naszym Chlebem powszed­
nim, z nich czerpiemy wska­
zówki do pracy, one torują 
nam drogę do szkoły. Ostatnio 
zainteresował mnie artykuł z 
„Głosu n auczycielskieyo" pt. 
„Dzisiaj uczniowie — jutro 
nauczyciele". Aa lej podstawie 
nabierani przekonania, ze ZNP 
istotnie się nami interesuje i [ 
czeka, bysmy w jak najszy- 
oszym czasie zasilili kadry na­
uczycielskie. Taka postawa 
Związku pobudza nas do pra­
cy w dziedzinie pedagogicznej. 
Nabieramy przeświadczenia, że 
rzeczywiście społeczeństwo na 
iias czeka, jestesniy potrzebni 
najmłodszemu pokoleniu, któ­
re mamy w przyszłości wycho­
wywać. Mając przed sooą tak 
szeroko i wyraźnie zakrojone 
cele, wytężamy wszystkie siły, 
działając w tym kierunku, by 
cele te osiągnąć.

Wielu z nauczycieli starszego 
pokolenia stwierdza, że młodzi 
nauczyciele przychodzą do za­
wodu nieprzygotowani, mają 
wielkie luki i oraki. Stwierdze­
nie ich jest słuszne, my prze­
cież wychodząc ze szkoły nie 
mamy żadnego doświadczenia i 
własnej, wypracowanej meto­
dy. Miech nikt jednak nie sądzi, 
ze pracą pedagogiczną się me 
interesujemy. W niej przecież 
zamierzamy zamknąć całą swą 
przyszłość, toteż z konieczności 
staramy się poznać wszystkie 
jej tajniki, by później nie sta­
nąć przed zagadkami.

Jesteśmy świadomi tego, że w 
początkach pracy czyhac na nas 
oędą niespodziewane trudności, 
które będziemy musieli prze­
łamać sami. Pełni takiego prze­
świadczenia gromadzimy skrzę­
tnie wszelkiego rodzaju książki 
i czasopisma związane z przy­
szłą pracą. Momenty z życia i 
pracy nauczyciela są zawsze 
dla nas ciekawe i czegoś nas 
uczą. Będąc jeszcze 
nie mamy 
zji, byśmy 
naocznie 
zachodzące 
wskazówki i uwagi nauczycieli, 
wychowawców, doświadczo­
nych pedagogów są dla nas 
bezcenne. Prosimy, by nauczy­
ciele ci pisali o wszystkim, by

że czasopisma niezwiązane bez­
pośrednio z nauczycielem i to 
najczęściej niedzielne ich nu­
mery, z których ciekawsze ar­
tykuły syftematycznie kole­
kcjonujemy. Częste, ożywione 
i zapalczywe dyskusje utrzy­
mują w przekonaniu, że są one 
przez młodzież z Liceum Peda­
gogicznego w Lesznie 
wykorzystywane.

należycie

Marla D. 
kL Vc

Kochana Redakcjo!
My, uczniowie klas 

wowego Liceum Pedagogiczne­
go w Białymstoku, 
wszyscy 
„Głosu".

Każdy 
lektury 
teczce kompletujemy 
„Głosu", 

związane z naszym

V Partst-

jesteśmy
stałymi czytelnikami

uczniami, 
tak doskonałej oka- 
mogli zaobserwować 
wszystkie zjawiska 

w szkole i stąd

Należałoby całej rozciągłe- 
ści stosować wykładanie Dzień- • przygotować nas do pracy. 
r.ików Urzędowych w pokojach 
nauczycielskich, kontrolować 
czy wszyscy zapoznali się z ni­
mi. Natomiast , 
cielski” winien więcej miejsca 
poświęcać Zarządzeniom Mini- j 
stra Oświaty, interpretować ich [ 
treść. Tym samym trafiłyby ; 
one bezpośrednio do nauczycie­
li.

Zachodzi konieczność, aby 
pracownicy nadzoru pedagogicz­
nego, zwłaszcza kuratorium, 
częściej kontrolowali działalność 
inspektoratów oświaty w tym ł 
zakresie, udzielali pouczeń, zo-1 
bowiązywali do pełnejszego sto-; 
sowania zarządzeń. Sądzę, że w! 
przededniu wyborów do instan-1 
cji związkowych władze oświa-1 
towe winny wspólnie z czynni-; 
kami współpracującymi dokład- i 
nie przeanalizować przepisy' 
pragmatyki nauczycielskiej, za- ( 
rządzenia wykonawcze, aby w 
porę móc je zastosować. Jest i 
to również i z tego powodu ce- i 
lowe, że w ostatnim czasie w ■ 
inspektoratach oświaty zatrud-1 
ni ono wielu nowych ludzi. Nie­
ocenioną pomoc w analizowaniu ’ 
przepisów może 
matop prawny 
Szkoda, że nie 
nauczycielom.

ROMAN SEGIT 
podinspektor szkolny w Gdyni

Chciałabym zaznaczyć, że 
wielkim powodzeniem wśród 
młodzieży naszego liceum cie-

„Glos Nauczy- SZ(J się takie czasopisma jak
„Głos Nauczycielski", „Nowa 

| Szkoła", „Rodzina i Szkoła" i 
oczywiście „Zycie Szkoły". Nie­
jednokrotnie zastępują je tak-

uczeń ma teczkę do 
pedagogicznej. W tej 

numery 
,Życia Szkoły" i róż­

ne związane z naszym przy­
szłym zawodem artykuły z in­
nych pism. Mamy w niej i ze­
szyt do lektury pedagogicznej. 
W tych zeszytach robimy no­
tatki z artykułów „Głosu", „Ży­
cia Szkoły" oraz dzieł pedago­
gicznych. Nie zawsze są to 
streszczenia. Wpisujemy cytaty, 
przyklejamy ilustracje itp. Za­
leży to już od pomysłowości 
ucznia. Każdy jednak musi 
mieć jedną dowolną notatkę t 
każdego numeru „Głosu". Ze­
szyty do lektury prowadzimy 
bardzo chętnie, stanowi to dla 
nas pewne odprężenie w nauce.

Raz na dwa tygodnie mamy 
dwie godziny przeznaczone na 
omówienie lektury pedagogicz­
nej. Przynosimy wówczas tecz­
kę do lektury pedagogicznej s 
nieomówionymi numerami 
„Głosu” i zeszytem. Dyskutuje­
my na temat artykułów, które 
nas najbardziej zainteresowały 
i na które zwróciliśmy szcze­
gólną uwagę.

„Glos Nauczycielski" nas in­
teresuje. Niektórzy czytają go 
„od deski do deski". Znajduje­
my w nim szereg artykułów, 
które przyczyniają się do po­
głębienia naszej wiedzy peda­
gogicznej, zbliżają nas do przy­
szłego zawodu.

Już dawno mieliśmy zamiar 
napisać o tym do Redakcji, ale 
obecnie zdopingowani jesteśmy 
tym, 
uwagę 
sztych 
się, że 
rubryka przeznaczona dla nas.

Halina Kowalczuk 
Liceum Pedagogiczne 

w Białymstoku

ce Redakcja zwróciła 
na nas, licealistów, przy- 

nauczycieli. Cieszymy 
odtąd będzie w „Głosie"

Trudne warunki pracy szkół

w powiecie strzyżewskim
terenie powiatu »trzy»owskle-

oddać „Infor- 
nauczyciela”. 

jest on znany

Na 
go pracuje S6 szkół podstawow-ych 
oraz 5 punktów filialnych. W po- 
wiec! są jednak grupy domów, 
które należy uważać jako punkty 
bezszkolne. Aby stan ten popra­
wić, zorganizowano w bież, roku 
szkolnym Punkt Filialny w Chy- 
trowce, gdyż wioska ta znajduje 
się w znacznej odległości od szkoły 
zbiorczej.

W okresie 1948—1955 wybudowano 
w powiecie strzyżewskim S budyn­
ków szkolnych o łącznej ilości 55 
izb lekcyjnych, a w latach 1955—1951 
oddano do użytku 5 szkół. W czy­
nie społecznym budowane są obec­
nie 4 szkoły-

w barakach 
rozpoczętych 
we wsiach 
krytycznych

W 1959 ». Inspektorat Oświaty w 
Strzyżowie n/Wisłokiem planuje 
budowę 2 dalszych szkół, które do­
tychczas mieszczą się 
oraz dokończenie 
budynków szkolnych 
Wyżne i Żarnowa. W
jednak warunkach pracuje wielo 
szkól m. in. szkoły w Pulankach. 
Chytrowce, Woli Perówce, gdzie 
nauka odbywa się na trzy i cztery 
zmiany. Nowe budynki szkolne, 
szczególnie w tych trzech wioskach, 
należałoby wybudować w czynie 
społecznym już w przyszłym roku 
szkolnym.

JÓZEF WINIARSKI 
Strzyżów n/WislokiŻnt?

intenvenc.fi
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ZE ZJAZDU OŚWIATY ZAWODOWEJ I ROLNICZEJ

Perspektywy rozwoju gospodarki narodowej 
a problem kadr produkcyjnych

fe-Pozwólcle, że w imieniu KC PZPR 
j Rządu serdecznie Was powitam i złożę 
Wam życzenia owocnych obrad. KC 
i Rząd przywiązują wielką wagę do Wa­
szego Zjazdu. Zagadnienia oświaty pozo- 
stają stale w centrum uwagi Partii 
i Rządu. Świadczy o tym między innymi 
odbyta we wrześniu ubiegłego roku kon­
ferencja partyjnego aktywu oświatowe­
go z udziałem I sekretarza KC PZPR 
tow. W. Gomułki....

W okresie siedmiolecia 1959—1965 stoi 
przed nami zadanie nie tylko wydatnego 
zwiększenia ilości produkcji przemysło­
wej i rolnej, ale i uzyskanie wyższej ja­
kości technicznej i organizacyjnej całej 
gospodarki narodowej, wydatnej popra­
wy wskaźników ekonomicznych, znacz­
nego wzrostu wydajności pracy i lep­
szych warunków pracy w produkcji.

Wypełninie tak postawionego zadania 
może nastąpić tylko pod warunkiem 
wszechstronnego rozwoju postępu tech­
nicznego w produkcji. Postęp tworzą lu­
dzie. Powszechna walka 0 postęp tech­
niczny, o mechanizację, automatyzację 
produkcji to w pierwszym rzędzie spra­
wa powszechnego, poważnego wzrostu 
przygotowania zawodowego ogromnej 
ilości pracujących robotników i chłopów, 
a szczególnie młodzieży, której setki ty­
sięcy będą napływać do produkcji.

Nie można więc w żadnym wypadku 
nie widzieć lub nie doceniać fundamen­
talnego problemu, jaki stanowi pow­
szechne szkolenie zawodowe w walce 
o dalszy rozwój sił produkcyjnych i do­
brobyt naszej socjalistycznej ojczyzny.

Dlatego podstawowym pytaniem, na 
które Zjazd powinien odpowiedzieć — 
to sprawa ściślejszego niż dotychczas po­
wiązania rozwoju szkolnego szkolnictwa 
zawodowego z rosnącymi potrzebami go­
spodarki narodowej...

Panuje u nas dość rozpowszechniony 
pogląd, że produkcja przemysłowa w 
związku z rozwojem mechanizacji i au­
tomatyzacji, nie będzie wymagała od ro- 
robotników wysokich kwalifikacji, po­
ważnej wiedzy technicznej, że ro­
la robotnika ograniczy się do „naciska­
nia guzika”. Zbytecznym byłoby udowad­
niać, że pogląd ten nie ma nic wspólnego 
z rzeczywistością. W naszej produkcji 
zmniejsza się stale ciężar gatunkowy 
nisko wykwalifikowanych robotników, 
wzrasta natomiast rola fachowców. No­
we metody związane ze skomplikowany­
mi mechanizmami wymagają od robot­
ników dobrego przygotowania zarówno 
ogólnokształcącego, jak i specjalnego. 
Czy można sobie np. wyobrazić powie­
rzenie obsługi zautomatyzowanych ko­
tłów i turbin w naszych elektrowniach 
personelowi bez odpowiedniego wy­
kształcenia technicznego? Miarą postępu 
technicznego w tej ważnej gałęzi gospo­
darki narodowej niech będzie moc jed­
nostek instalowanych w naszych elek­
trowniach. Przed wojną średnia moc za­
instalowanych turbozespołów nie osią­
gała 10 000 KW, a zainstalowane w 1939 r. 
w elektrowni warszawskiej 2 jednostki 
po 30 000 KW należały do szczytowych 
osiągnięć ówczesnej energetyki polskiej. 
Dziś energetycy krzywią się już na tur­
binę o mocy 50 000 KW, słusznie uważa­
jąc, że podstawową jednostką w przy­
szłym pięcioleciu powinna być turbina 
o mocy 120 000 KW, a w elektrowni tu- 
rowskiej będą instalowane turbiny 
o mocy 200 000 KW...

...Automatyzacja dokona znacznych 
przesunięć w rodzaju i jakości pracow­
ników zatrudnionych w gospodarce naro­
dowej. Zniknie z czasem typ robotnika 
niedouczonego o tzw. półkwalifikacjach. 
Pozostanie grupa pracowników fizycz­
nych niewykwalifikowanych a robotnicy 
półwykwalifikowani muszą stać się peł- 
nowykwalifikowanymi. Ci ostatni zaś bę­
dą musieli osiągnąć wyższe kwalifikacje 
techniczne aniżeli posiadają obecnie. 
Również poziom wiedzy inżynierów 
i techników musi być w przyszłości zna­
cznie wyższy...

...Polska stała się już i coraz bardziej 
przekształca się w kraj wielkiego prze­
mysłu i wielkiej techniki. Można jednak 
chyba stwierdzić bez obawy pomyłki, że 
za wzrastającą materialną bazą przemy­
słową i techniczną nie nadążają w dosta­
tecznym tempie zainteresowania tech­
niczne i kultura techniczna ludności, 
konkretne kwalifikacje techniczne pra-

(Dokończenie V
Stanisław Kwiatkowski, Prze­

wodniczący Komitetu Organiza­
cyjnego Zjazdu:

...Komitet Organizacyjny Zja­
zdu pragnie, aby już od roz­
poczęcia prac Zjazdu wszyscy 
jego uczestnicy, znając dobrze 
cel i charakter naszej narady 
o szerokim wachlarzu tematyki 
i składzie delegatów — mogli 
brać aktywny i najbardziej ce­
lowy udział w naszych cztero­
dniowych pracach.

Kilka tylko wstępnych uwag 
ogólnych przed przedstawie­
niem do uchwalenia porządku 
i regulaminu obrad oraz pro­
pozycji składu Główniej Zjaz­
dowej Komisji Wnioskowej.

Chcę przypomnieć, że pierw­
szy o podobnym typie, ale zna­
cznie mniejszym zasięgu Zjazd 
Szkolnictwa Zaw’odowego od­
bywał się przed 13 laty, w 1945 
roku w październiku, a więc 
zaledwie w parę miesięcy po 
zakończeniu działań wojen­
nych, w momencie, kiedy kła­
dzione były pierwsze dopiero 
zręby ludowego państwa.

Przystępując do odbudowy 
naszego szkolnictwa — opiera­
liśmy się w owych latach w 
znacznej mierze na przedwo­
jennych wzorach i szkolnej 
strukturze organizacyjnej okre­
su międzywojennego, I nie mo­
gło być wówczas inaczej. Okres 
hitlerowskiej okupacji zostawił 

.Cała uwaga skupiona

wkepremier PIOTR JAROSZEWICZ

cowników tego wielkiego przemysłu. Mo­
żna oczywiście ten stan rzeczy wytłuma­
czyć brakiem produkcyjnych tradycji 
przemysłowych i technicznych przed 
obecną epoką socjalistycznej industriali­
zacji kraju, można również mówić 
o wielkim napływie do przemysłu ludzi 
ze wsi, pozbawionych dotychczas jakie­
gokolwiek kontaktu z nowoczesną tech­
niką — nie zmienia to jednak faktu, że 
brak kultury technicznej i brak dosta­
tecznych kwalifikacji stanowią jeden 
z poważnych hamulców postępu tech­
nicznego i rozwoju kraju.

Zdanie sobie sprawy z tego podstawo­
wego faktu pozwoli nam lepiej zrozumieć 
zamierzoną przez partię i rząd reformę 
ustroju szkolnego.

Ogromną wagę tego problemu niech 
nam uzmysłowi fakt, że w kaju, w któ­
rym kadry okazały się zdolne do rozwią­
zywania najbardziej skomplikowanych i 
odpowiedzialnych zadań naukowych 
i technicznych, również myśli się o cią­
głym doskonaleniu szkolnictwa. W 
Związku Radzieckim osiągającym sukce­
sy we wszystkich gałęziach gospodarki 
narodowej, mającym wybitne osiągnięcia 
wzbogacające całą ludzkość o epokowe 
odkrycia—towarzysze nie tracą z pola wi­
dzenia konieczmści jeszcze silniejszego 
związania nauki i szkolnictwa wszyst­
kich szczebli z życiem i potrzebami gospo­
darki narodowej. W pracy szkół radziec­
kich i wyższych zakładów dostrzegają 
braki, których nie chcą tolerować. O ile 
większą trocką napawać nas muszą bra­
ki naszego szkolnictwa.

Szkoła powinna lepiej niż dotychczas 
przygotowywać młodzież do pracy pro­
dukcyjnej. do posługiwania się nowoczes­
ną techniką. Praca dydaktyczno-wycho­
wawcza powinna pozwplić młodzieży 
osiągnąć już w trakcie nauki w szkole 
ogólnokształcącej podstawowe wiadomoś­
ci i nawyki produkcyjne.

Bywało i bywa tak u nas, że nie wia­
domo często, co począć z chłopcem lub 
dziewczyną, która kończy podstaw’ową 
7-klasową szkołę, a nie kontynuuje nauki 
w liceum. Obecnie, jak towarzysze wie­
dzą z wytycznych, projektuje się stopnio­
wą reorganizację 7-letniej szkoły podsta­
wowej przez dodanie 2 klas nauczania w 
zakresie przysposobienia zawodowego 
i ogólnokształcącego. Pozwoli to podwyż­
szyć poziom kwalifikacji ogólnych mło­
dzieży przystępującej do pracy zawodo­
wej.

Oczywiście, reforma szkoły ogólno­
kształcącej nie rozwiąże nam jeszcze pro­
blemów. Niezależnie od organizacji po­
wszechnego przysposobienia zawodowego 
młodzieży na bazie zorganizowanej szko­
ły podstawowej, trzeba będzie rozbudo­
wać sieć szkół zawodowych I i II stopnia. 
Szczególnego uwzględnienia wymagać 
będzie poza tym naturalnie organizowa­
nie szkolenia przyzakładowego oraz roz­
wój wieczorowych szkół dokształcają­
cych.

Pomyśleć trzeba również o rozwiąza­
niu sieci jednorocznych lub dwuletnich 
szkół zawodowych dla absolwentów li­
ceów ogólnokształcących, które przygo- 
wywałyby techników z szerszym wy­
kształceniem ogólnokształcącym. Poza 
wszystkimi innymi warunkami i środ­
kami, jakie trzeba będzie podjąć dla 
realizacji tak najbardziej ogólnie sfor­
mułowanych zamierzeń partii i rządu 
w dziedzinie szkolnictwa zawodowego, 
trzeba wy różnić cztery podstawowe:

Po pierwsze: plany rekrutacji młodzieży do 
szkól zawodowych powinny być oparte -a 
szczegółowej i bardzo wnikliwej analizie 
struktury i potrzeb zatrudnienia w gospo­
darce narodowej;

Po drugie: jednym z podstawowych warun­
ków należytej pracy szkół zawodowych 
i właściwego przygotowania przez nie wy­
kwalifikowanych robotników i techników 
jest posiadanie dobrze i nowocześnie wypo­
sażonych warsztatów szkolnych 1 dobrej 
kadry warsztatowej.

Oznacza to, że szkolnictwo zawodowe bę­
dzie wymagało większej pomocy materialnej 
i technicznej, że w tej dziedzinie mogą i po­
winny udzielać pomocy wszystkie zakłady 

pracy, a w szczególności te, dla których po­
zyskanie wysoko kwalifikowanej kadry pra­
cowniczej jest warunkiem ich dalszego roz­
woju w przyszłości. Zakłady pracy mogą 
i powinny jak najściślej powiązać się ze 
szkołami zawodowymi. Mogą one wpływać na 
organizację pracy szkolnej w kierunku zbli­
żenia jej do wymagań przemysłu. Mogą one 
pomóc szkołom w osiągnięciu wyższego po­
ziomu przez przekazywanie im maszyn, urzą­
dzeń, dokumentacji oraz kierowanie tam do 

być musiała — obok utrwala­
nia władzy ludowej — na od­
budowę kraju w sensie najbar­
dziej dosłownym. Ale pomimo 
tego już w tym okresie rozpo­
częliśmy w szybkim tempie 
wprowadzać istotne zmiany w 
systemie i jakości szkolnictwa 
zawodowego.

Wystarczy przypomnieć choć­
by podnoszenie poziomu przed­
wojennych szkół dokształcają­
cych zawodowych i tworzenie z 
nich publicznych szkół zawodo­
wych o 18 godzinach nauki te­
oretycznej tygodniowo, a nie 8 
jak było przeważnie w do­
kształcających przed wojną, 
tworzenie szkół przemysłowych, 
techników dla wysuniętych ro­
botników', szerokie włączenie 
do działalności szkoleniowej 
resortów gospodarczych i za­
kładów pracy itp.

Dzięki, trzeba to przypom­
nieć, nadludzkim wysiłkom na­
uczycielstwa polskiego, które 
wyniosło z okresu okupacji hit­
lerowskiej i uratowało dla kra­
ju swą pełną gotowość i zapał 
do dalszej pracy nad wychowa­
niem młodego pokolenia, mie­
liśmy możność już natychmiast 
po wyzwoleniu kraju urucho­
mić całą niemal działalność na­
szego szkolnictwa wszystkich 
typów i stopni i dokonywać sy­
stematycznie korzystnych 
zmian.

Zbliżyć szkołę do życia
Tu między innymi, obok 

wielkiego wysiłku ze strony lu­
dowego państwa, szukać nale­
ży przyczyn tego, że pomimo 
niemałych i różnorodnych trud­
ności całego naszego 14-letnie- 
go okresu, który nas dzieli od 
wyzwolenia. tyle mogliśmy 
zrobić wTe wszystkich dziedzi­
nach naszego szkolnictwa.

Będzie zresztą o tym mowa 
w szczegółowych referatach 
zjazdowych.

W szkolnictwie zawodowym 
mamy chyba największe osiąg­
nięcia w stosunku do stanu 
sprzed wojny. Mamy poza sobą 
sukcesy niemałe, spore już do­
świadczenia zdobyte w nowych 
warunkach, ale często — i to 
trzeba wyraźnie powiedzieć — 
również niejeden i to niemały 
błąd. Ale dlatego jesteśmy w 
tej chwili lepiej przygotowani 
do podjęcia dalszych prac za­
równo nad doraźną poprawcą w 
obecnym systemie kształcenia 
zawodowego jak i perspektywa­
mi jego rozwoju, rozbudowy i 
jeszcze lepszego powiązania z 
całym naszym systemem edu­
kacyjnym i potrzebami gospo­
darki narodowej...

...Wytyczne rozwoju gospodarki 
narodowrej, uchwalone przez 
XII Plenum naszej partii, re­
ferat tow. Gomułki na wrześ­
niowej naradzie aktywu oświa­
towego w KC naszej partii u-

łatwiają i określają kierunki 
naszej pracy.

Pragniemy, aby dorobek na­
szego Zjazdu był świadomym 
wkładem do dyskusji i przygo­
towań do III Zjazdu partii. Ra­
dzić będziemy po raz pierwszy 
na krajowej naradzie w Pol­
sce Ludowej w takim składzie 
jak dzisiaj — gdzie obok nau­
czycieli szkół zawodowych i 
pracowników administracji 
szkolnej tego działu szkolnic­
twa — zasiadają przedstawicie­
le życia gospodarczego z róż­
nych szczebli i dziedzin, re­
prezentanci świata techniczne­
go, nauk pedagogicznych, or­
ganizacji młodzieżowych, bran­
żowych związków zawodowych 
i naszej organizacji zawodowej, 
tj. Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Nasza dzisiejsza narada po­
przedzona była wojewódzkimi 
naradami o podobnym typie. 
Przez rok trwały przygotowa­
nia i prace w licznych zespo­
łach i komisjach branżowych 
i problemowych. Odbyło się 
wiele dyskusji w gronach nau­
czycielskich, ogniskach i Sek­
cjach Szkolnictwa Zawodowego 
naszego Związku przy żywym 
udziale kolegów z administracji 
szkolnictwa zawodowego, świa­
ta technicznego i życia gospo­
darczego...

stałej lub okresowej pracy swoich najlep­
szych specjalistów.

Zakłady przemysłowe powinny podjąć się 
produkcji pomocy naukowych, wzorów i mo­
deli dla szkół zawodowych, szczególnie w ta­
kich dziedzinach jak chemia. hutnictwo, 
przemysł spożywczy i inne, gdzie z naiury 

rzeczy zachodzi konieczność posiadania mo­
deli, maszyn i urządzeń.

Wielkiej pomocy mogłaby udzielić szkol­
nictwu zawodowemu Naczelna Organizacja 
Techniczna z jej ogniwami terenowymi. Po­
moc ta wyraziłaby się przede wszystkim 
w poradnictwie w sprawach kierunków szko­
lenia, programów, metod nauczania, w ocenie 
podręczników itp.

Po trzecie: Ministerstwo Oświaty, NOT i re­
sorty przemysłowe winny opracować pogląd 
na metody i system udziału młodzieży ze 
szkół zawodowych w pracy produkcyjnej za­
kładów dla celów szkoleniowych. Można by 
tu mówić zarowno o uczęszczaniu do zakła­
dów przemysłowych w trakcie szkolenia, jaa 

też o systemie praktj'k szkoleniowych, po 
ukończeniu szkoły zawodowej.

Po czwarte: istotnym warunkiem uzyskania 
lepszych rezultatów w szkolnictwie zawodo­
wym jest wzrost umiejętności samych szko­
lących a więc kadr nauczycielskich. Chodzi 
tu oczywiście w głównej mierze o nauczy­
cieli przedmiotów zawodowych. Będzie im 
jats Już wspomniałem, potrzebna pomoc ze 
strony gospodarki a szczególnie zakładów 
pracy, wydaje mi się Jednak, że szkolnictwo 
zawooowe powinno domagać się i może liczyć 
w rozwiązaniu swoich trudnych zagadnień 
dydaktycznych na pomoc nauk pedagogicz­
nych.

tv związku z tym, wydaje się nader wska­
zanym przedyskutowanie i rozważen.e kon­
kretnych tez Rady do Spraw Techniki przy 
Prezesie Rady Ministrów, przekazanych Ko­
mitetowi Organizacyjnemu Zjazdu.

Jak widać, poważnym zadaniom musi 
sprostać szkolnictwo zawodowe w przy­
szłym okresie. Zadania te są tym poważ­
niejsze, że zmianom ulega struktura wie­
ku ludności Polski w latach 1960—1965. 
Podczas gdy ludność w całości wzrośnie 
według prognoz demograficznych z 30 
milionów w roku 1960 do 32.3 w roku 
1965, a więc o 8 proc., to ilość młodzie­
ży w wieku 15 do 19 lat wzrośnie w tym 
czasie z blisko 2 milionów do przeszło 
3 milionów, a więc o przeszło 55 proc. 
Przyrost wspomnianej grupy młodzieży 
będzie znacznie szybszy na Ziemiach 
Zachodnich niż w pozostałych częściach 
kraju. Wzrośnie ona z 445 tysięcy osób 
w 1960 r. do 830 tysięcy w roku 1965, 
a więc o blisko 100 proc. Istotnym ele­
mentem, który trzeba będzie również 
uwzględnić w’ planach szkolnictwa za­
wodowego jest fakt, że wzrost liczby 
młodzieży wymagającej nauki zawodu, 
nie rozkłada się równomiernie w po­
szczególnych latach planu 5-letniego. 
Gwałtowny- przyrost ludności w wieku 
15—19 lat nakłada — w świetle dotych­
czas omówionych potrzeb gospodarki na­
rodowej — szczególnie odpowiedzialne 
zadania za szkolnictwo ogólne i zaw-o- 
dowe.

Rzecz jasna, że znacznemu zwiększeniu 
zadań, które wynikają z rozwoju kraju 
i rosnącego znaczenia postępu technicz­
nego. będzie musiało sprostać również 
szkolnictwo wyższe. Chodzi tu zarówno 
o wzrost .ilości przygotowanych kadr, jak 
i usprawnienie procesów dydaktyczno- 
wychowawczych oraz, dalsze ożywienie 
pracy badawczej w uczelniach i zacieś­
nienie jej więzi z praktyką.

Obok problemu przygotowania nowych 
kadr, występuje u nas niezmiernie po­
ważny problem ciągłego doskonalenia już 
zatrudnionych w gospodarce narodowej 
kadr. Mowa tu oczywiście o pracowni­
kach wszystkich szczebli od pracowni­
ków fizycznych począwszy, do kadr kie­
rowniczych włącznie. Szkolenie przyza­
kładowe oraz rozwój wieczorowych szkół 
dokształcających, powińńy załatwić za­
gadnienie doszkalania pracow-ników fi­
zycznych.

Niemniej istotną jest jednak sprawa 
doskonalenia kadr kierowniczych. Je.-t 
rzeczą charakterystyczną, że od przeszło 
roku na różnych terenach i w różnych 
formach wyłaniają się niejako sponta­
niczne próby kształcenia kadr gospodar­
czych w zakresie kierownictwa i orga­
nizacji pracy. To zjawisko różnorodnych 
inicjatyw w tej dziedzinie obserwujemy 
zresztą nie tylko w przemyśle i budow­
nictwie. ale również na terenie wiej­
skim. Na terenie miejskim podejmują 
inicjatywę uniwersytety robotnicze, róż­
ne organizacje społeczne jak Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne, Stowarzy­
szenie Techniczno-Naukowe NOT, Towa­
rzystwo Naukowej Organizacji i Kie­
rownictwa. Na terenie wiejskim coraz 
więcej inicjatywy wykazują różnorodne 
komitety, kółka rolnicze itd. To są zja 
wiska zdrowe, świadczące o tym,' że 
świadomość konieczności dokształcania 
się dociera do coraz szerszych warstw 
naszego społeczeństwa. Te zdrowe i słu­
szne tendencje, trzeba będzie podtrzy­
mać, trzeba im pomóc wszystkimi do­
stępnymi środkami...

Zdjęcia: Cz. Górski
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Rola i miejsce szkolnictwa zawodowego 
w nowoczesnym systemie edukacyjnym

T» OLA i miejsce szkolnictwa zawodo- 
wego w systemie oświaty zależą — 

mówiąc najogólniej — od dwóch czyn­
ników. Po pierwsze od społecznej struk­
tury decydującej o sposob:e selekcjono­
wania ludzi z różnych warstw społecz­
nych do różnych zawodów, po drugie — 
od zakresu i treści tego wykształcenia, 
które jest, konieczne dla wykonywania 
przez ludzi ich pracy zawodowej. Miej­
sce szkolnictwa zawodowego w systemie 
oświatowym staje się coraz ważniejsze 
w miarę tego jak ulega likwidacji zasada 
kastowości, w miarę tego jak realizuje 
się postulaty społecznej demokracji, za­
pewniające wszystkim ludziom te same 
możliwości rozwoju i pracy. Rola szkol­
nictwa zawodowego wzrasta w miarę te­
go jak próg kwalifikacji niezbędnych do 
rozpoczęcia pracy zawodowej staje się 
wyższy oraz w miarę tego jak coraz wię­
cej rodzajów pracy wymaga coraz lep­
szego przygotowania wstępnego.

Aby więc określić rolę i miejsce szkol­
nictwa zawodowego we współczesnym 
systemie edukacyjnym, trzeba zdać sobie 
sprawę z przemian, jakie zachodzą 
współcześnie w tych dwóch zakresach, 
a mianowicie w zakresie postępu spo­
łecznego, z którego wyrastają nowoczes­
ne postulat}- sprawiedliwego rekrutowa­
nia różnych ludzi do różnych zawodów 
oraz w zakresie postępu naukowo-tech­
nicznego. z którego wyrastają nowoczes­
ne wymagania dotyczące zawodowych 
kwalifikacji ludzi. Rekrutacja i kwalifi­
kacja — oto są te dwa główne czynniki, 
od których zależą szczegółowe rozstrzy­
gnięcia w zakresie oświatowej polityki.

Ale właśnie w obu tych zakresach za­
chodzą w dob;e współczesnej zjawiska 
wyjątkowo ważne. Znajdujemy się tu na 
samym nurcie dziejowych przemian 
i dlatego to, co się na naszych oczach dzie­
je, wymaga analiz bardzo bystrych i śmia­
łych. analiz, dzięki którym można by się 
uwolnić od tradycyjnych nawyków, nie­
kiedy bardzo rozpowszechnionych, ale 
już niewspółmiernych z nowymi potrze­
bami, analiz, dzięki którym można by 
trafnie określić nowe zadania.

Ogólne przekonanie, iz planowa dzia­
łalność społeczna w naszych czasach mu­
si bardziej niż kiedykolwiek opierać się 
na umiejętnym rozważaniu przyszłościo­
wych perspektyw rozwojowych znajdu­
je szczególnie ostry wyraz na polu poli­
tyki oświatowej. Polityka oświatowa 
musi bowiem nie tylko dorównać kroku 
tym przemianom, które już się dokonują 
współcześnie, ale musi przygotować pod­
stawy dalszego rozwoju tych przemian. 
Od tego przygotowania zalezy wszystko 
inne. Ekonomiści mówią często, iż rozwój 
przemysłu ciężkiego jest podstawą dal­
szego rozwoju wszystkich innych gałęzi 
produkcji. Jako pedagodzy powinniśmy 
powiedzieć, iż rozwój „przemysłu” szkol­
nego, który produkuje kadry wykształ­
conych ludzi, jest podstawą całej naszej 
społecznej przyszłości.

I właśnie dlatego, iż cało nasze życie 
współczesne jest pochodem w przyszłość, 
musimy w rozważaniach nad współczes­
ną organizacją tego kluczowego przemy­
słu, jakim jest produkcja wykształconych 
ludzi, brać pod uwagę przede wszystkim 
to, ku czemu zmierza nasz kraj, to, czego 
w najbliższej przyszłości wymagać bę­
dzie od wszystkich obywateli, a zwłasz­
cza od wstępujących w życie roczników 
młodzieży.

Ten prospektywny punkt widzenia jest 
jedynie słusznym punktem widzenia 
w dziedzinie rozważań oświatowych, sko­
ro szkoła przygotowuje młode pokolenie 
do życia w przyszłości. Z tego punktu 
widzenia przeprowadzimy w tym wykla-

...Wszystkie materiały tereno­
we i branżowe zostały przestu­
diowane w odpowiednich zes­
połach. Prace naszego Zjazdu 
przebiegać będą w dwu płasz­
czyznach — w obradach ple­
narnych i pracach komisyjnych.

Obrady plenarne poświęcone 
będą generalnym problemom 
obejmującym i wiążącym 
wszystkie dziedziny oświaty 
zawodowej. Wśród nich jedno 
z ważnych miejsc na pewno 
zajmie i problem przedłużenia 
czasu trwania nauki w szkołach 
podstawowych do lat 9 w 
formach różnorodnych. To 
przecież ■wspólna sprawa tak 
szkolnictwa ogólnokształcącego 
jak i zawodowego.

W trzecim dniu obrad w ko­
misjach będzie można dokonać 
— przy udziale zainteresowa­
nych przedstawicieli życia go­
spodarczego, branżowych zwią­
zków zawodowych, świata 
techniczego i organizacji mło­
dzieżowych — jeszcze raz w 
rozszerzonych składach prze­
glądu tych przygotowań i na­
rad komisyjnych oraz wnios­
ków i postulatów, aby przed­
stawić w czwartym dniu Zjaz­
du możliwie dojrzałe propozy­
cje.

Proponowany przez Komitet 
Orgąnizacyjny Zjazdu porządek 
i regulamin obrad, który został 
wraz z materiałem przesłany 
wcześniej już uczestnikom Zja­
zdu, uwzględnia charakter, cel 
i w związku z tym metodę pra­
cy naszej czterodniowej nara­
dy...

prof. dr BOGDAN SUCHODOLSKI

dzie rozważania nad rolą i miejscem 
szkolnictwa zawodowego, starając się 
pokazać te tradycyjne rozwiązania, które 
uznane być muszą jako balast opóźnia­
jący nasz pochód w przyszłość oraz sta­
rając się sformułować te założenia, które 
powinny być przyjęte, jeśli planowane 
reformy mają być rzeczywiście współ­
mierne z rzeczywistością, która się rodzi. 
WSPOMNIAŁEM na wstępie, iż rola

i miejsce szkolnictwa zawodowego 
w systemie oświaty zależą od dwóch 
czynników, a mianowicie: od ogólnego 
postępu społecznego i od postępów nauki 
i techniki. Zaczynam od pierwszego 
z tych czynników.

Aby zdać sobie sprawę z tej funkcji 
społecznej, jaką dziś zaczyna spełniać 
szkolnictwo zawodowe, trzeba z całą wy­
razistością pokazać różnice, które w tym 
zakresie dzielą naszą teraźniejszość od 
przeszłości. Różnice te nie zawsze są do­
strzegane i nie zawsze określa się je 
trafnie. W rozpowszechnionych opiniach 
wyraża się wprawdzie przekonanie, iż 
znaczenie szkolnictwa zawodowego 
wzrosło, ale wzrost tego znaczenia rozu­
mie się najczęściej w sposób ilościowy. 
Tymczasem w rzeczywistości istota pro­
cesu rozwoju szkolnictwa zawodowego 
tkwi w czym innym.

Trzeba pamiętać, iż w ciągu długich 
wieków szkolnictwo zawodowe różniło 
się od szkolnictwa ogólnokształcącego 
nie tylko programem nauczania ale 
przede wszystkim tym, iż obsługiwało 
ono inne warstwy społeczne. Różnica 
podstawowa między tradycyjną szkołą 
ogólnokształcącą i tradycyjną szkołą za­
wodową polegała nie na tym, iż w obu 
tych rodzajach szkół uczono czego inne- 
go, ale na tym, iż uczyły się w nich 
dzieci różnych warstw społecznych. 
Z tej podstawowej różnicy wy­
nikały wszystkie inne. W szkole ogólno­
kształcącej uczono przedmiotów ogólne­
go wykształcenia właśnie dlatego, iż 
szkoła ta była przeznaczona dla klas 
uprzywilejowanych; w szkole zawodowej 
uczono zawodowych umiejętności właś­
nie dlatego, iż była to szkoła przezna­
czona dla tzw. ludu. Rekrutacja młodzieży 
do obu tych rodzajów szkół nie dokony­
wała się w wyniku wyboru jednego 
z dwóch typów wykształcenia, jaki te 
szkoły dawały, ale wstąpienie do tej 
szkoły, do jakiej klasowa przynależność 
rodziców dziecka musiała je skierować, 
rozstrzygało o typie wykształcenia, które 
dziecko miało otrzymać.

Od tej zasady istniały oczywiście pew­
ne wyjątki; w nielicznych przypadkach 
dzieciom robotników i chłopów udawało 
się przedostać do szkoły ogólnokształcą­
cej, przeznaczonej dla dzieci klas uprzy­
wilejowanych — nie zmieniało to jednak 
zasadniczej, społecznej funkcji obu ty­
pów szkół, jako instytucji różnych klas 
społecznych.

...Walka o przezwyciężenie takiego dualizmu 
rozpoczęła się wcześniej w zakresie szkolni­
ctwa ogólnokształcącego. Hasło szkoły jedno­
litej, będące hasłem postępowego nauczyciel­
stwa. organizowa o front walki z tradycyjnym 
rozdzielaniem szkoły powszechnej i szkoły 
średniej, prowaddlo do takich reform szkol­
nych. dzięki którym szkoła średnia ogólno­
kształcąca mogłaby być rzeczywiście dalszym 
ciągiem edukacji rozpoczętej i zakończonej w 
szkole podstawowej. Walka o szkołę jednoli­
tą w tym rozumieniu zosta a w krajach na­
szego obozu w zasadzie wygrana, a tradycyj­
ny dualizm „szkoły powszechnej” i „gimna­
zjum” zlikwidowany.

Inaczej sprawy się mają w drugim za­
kresie tradycyjnego dualizmu. Szkoła 
średnia ogólnokształcąca i szkoła zawo­
dowa stanowią i dziś jeszcze w wielkiej 
mierze dwa różne organizmy, kontynuu­
jąc to przeciwieństwo, które się wytwo­
rzyło przez wieki. Wprawdzie dokonano 
już pewnych wyłomów w sztywnym wy­
odrębnieniu obu tych systemów, ale ha­
sło jednolitości szkolnictwa nie zostało 
jeszcze na tym terenie w pełni zrealizo­
wane. Znajdujemy się w tej dziedzinie 
w fazie przejściowej.

W zasadzie szkoła zawodowa nie jest 
już przeznaczona — jak to było dawniej 
— dla dzieci określonych klas społecz­
nych, ale w praktyce jest ona jeszcze w 
dużym stopniu taką szkołą, a szkoła 
ogólnokształcąca, aczkolwiek dostępna 
dla wszystkich dzieci, pożostaie w wiel­
kiej mierze w opinii publicznej szkołą 
lepszego rodzaju.

Ten ostający się jeszcze dualizm szkol­
nictwa ogólnokształcącego ’ zawodowego 
jest już anachronizmem w stosunku do 
stworzonej i rozwijającej się w naszym 
kraju demokracji społecznej...

...Nie ulega wątpliwości, iż znamieniem 
nowoczesnej epoki jest to, że praca ludzi 
we wszystkich zakresach i na wszystkich 
poziomach jest w coraz większym stop­
niu warunkowana przez naukę. Nie tylko 
do pracy na najwyższych szczeblach dra­
biny zawodowej konieczne jest przygoto­
wanie naukowe; staje się ono coraz po­
trzebniejsze również i na niższych szcze­
blach tej drabiny. Przekonania, które 
niejednokrotnie były głoszone w XIX 
i XX wieku, jakoby rozwój historyczny 
szedł w kierunku zapotrzebowania na 
małe liczby bardzo dobrze przygotowa­
nych specjalistów’ i wielkie liczby nie­
wykwalifikowanych robotników, okazały 
się fałszywie. We wszystkich zawodach 
obserwujemy dziś, jak ważne się staje 
to, by również i średnia, i najniższa ka­
dra pracujących posiadała naukowe pod­
stawy przygotowania do pracy. Oczywi­
ście w różnych grupach zawodowych 
proces ten przebiega z różnym natęże­

niem, ale we wszystkićh ma on corai 
większe znaczenie...

...Rosnące znaczenie nauki i techniki dla 
pracy zawodowej coraz większych mas 
ludzi zmusza nie tylko do tego, by w 
programie przygotowania do zawodu po­
jawiało się coraz więcej treści nauko­
wych i technicznych. Zmusza również 
i do bardziej zasadniczego przekształ­
cania samego charakteru kształcenia za­
wodowego. Nie zawsze w dostatecznej 
mierze zda jemy sobie sprawrę z. rewolu- 
cyjności tego faktu, iż praca nowoczes­
nych ludzi jest w coraz większym stop­
niu w^arunkowana przez naukę i techni­
kę. Rewolucyjność ta polega na tym. iż 
praca ludzi zależ}’ od czynnika, który się 
zmienia i doskonali i który właśnie z tego 
powodu ivymaga od pracujących ludzi 
kwalifikacji dynamicznych, a nie sta­
tycznych....

....Gdy więc wyrastająca z przeszłości 
szkoła ogólnokształcąca i szkoła zawodo­
wa mają być jednako dostępne wszyst­
kim dzieciom i gdy ma być zlikwidowa­
ny w ten sposób dualizm systemu szkol­
nego, również i program kształcenia 
ogólnego i kształcenia zawodowego wi­
nien być pojmowany w sposób ukazują­
cy ich wzajemne powiązania i zależno­
ści, a nie w sposób akceptujący ich prze­
ciwieństwa.

Zgodnie z tymi rozważaniami wydaje 
się, iż jednym z zasadniczych zadań no­
woczesnej polityki oświatowej jest reali­
zacja hasła „szkoły jednolitej” w rozu­
mieniu przezwyciężenia dualizmu ogól­
nego i zawodowego systemu kształcenia. 
Gdy hasło szkoły jednolitej zostało urze­
czywistnione pomyślnie w zakresie po­
wiązania szkoły początkowej i szkoły 
średniej, powinniśmy obecnie skierować 
wszystkie siły ku realizacji tego hasła 
w zakresie powiązania szkoły ogólno­
kształcącej ze szkołą zawodową. Pełna 
jednolitość szkolnego systemu, odpowia­
dająca nowoczesnym zasadom i potrze­
bom społecznym, wymaga nie tylko te­
go, by z poziomu szkolnictwa początko­
wego prowadziła otwarta droga w górę, 
ale i tego, by na wyższych piętrach 
szkolnej drabiny dokonane zostało zespo­
lenie szkolnictwa ogólnokształcącego 
i szkolnictwa zawodowego.
T> EALIZACJA postulatu szkoły jedno- 
**• litej w rozumieniu, które tu propo­
nujemy, wymaga uwolnienia się z wielu 
zakorzenionych schematów myślenia pe­
dagogicznego i przełamania wielu orga­
nizacyjnych szablonów, do których od 
dawna jesteśmy przyzwyczajeni. Cala 
przeszłość skłania nas do dualistycznego 
i antagonistycznego ujmowania progra­
mowej i organizacyjnej problematyki 
kształcenia ogólnego i zawmdowego; cała 
teraźniejszość i przyszłość wymaga od 
nas przezwyciężenia tych nawyków.

Realizacja jednolitości systemu szkol­
nictwa w zakresie, o którym mówimy 
w tym referacie, wymaga wielu zasad­
niczych rozstrzygnięć.

Pierwsze z nich dotyczyć musi okresu 
podstawowego kształcenia powszechnego. 
Mówiąc o podstawowym kształceniu 
powszechnym mamy na myśli ten okres 
kształcenia, który powinien obowiązywać 
wszystkie dzieci, zanim podjęte zostaną 
jakiekolwiek decyzje dotyczące wyboru 
zawodowej przyszłości. Chodzi więc 
o odpowiedź na pytanie: od jakiego 
szczebla drabiny szkolnej wprowadzane 
być może i powinno kształcenie zawodo­
we a do jakiego szczebla należałoby za­
chowywać ogólnokształcący charakter 
szkoły. Jest jasne, iż zgodnie z tym, co 
mówiliśmy o przemianach w koncepcji 
ogólnego wykształcenia, ta szkoła pod­
stawowa realizowałaby jego koncepcję 
nowoczesną, nie stwarzałaby jednak jesz­
cze żadnych rozgałęzień 0 charakterze 
przygotowania zawodowego. Nawet gdy­
by jej programy w klasach wyższych 
miały być różnicowane, różnicowanie ta­
kie powinno mieć charakter pedagogicz­
ny i służyć zarówno lepszemu poznaniu 
ucznia i jego własnej lepszej orientacji, 
jak i jego lepszemu rozwojowi w wybra­
nych zakresach. Nie powinno mieć cha­
rakteru różnicowania zawodowego, prze­
sądzającego o dalszej drodze kształcenia 
1 życia.

Jak długo trwać powinno takie kształ­
cenie podstawowe? Odpowiedź na to py­
tanie wymaga w każdym kraju badań 
specjalnych, analizujących dane demo­
graficzne, potrzeby i możliwości gospo­
darcze, poziom życia kulturalnego i spo­
dziewaną dynamikę jego dalszego roz­
woju...

...Wydaje się ważną i bezsporną t^jr.den- 
cja zmierzająca do wydłużania okresu 
tego podstawowego kształcenia. W wa­
runkach Szybkiego postępu nauki i tech­
niki, w warunkach rozwijającej się de­
mokratyzacji życia — konieczne jest 
podwyższanie tego podstawowego pozio­
mu wykształcenia powszechnego, na któ­
rym zbudowane mają być wszystkie zróż­
nicowane drogi kształcenia....

....Zgodnie z przedstawionymi tu roz­
ważaniami powinny one realizować za­
sadę jednolitości Szkolnictwa na tym 
szczeblu, a mianowicie powinny opierać 
się na założeniu, iż konieczne jest zbli­
żenie i powiązanie szkoły ogólnokształ­
cącej i szikoły zawodowej. Formy tego 
zbliżenia i powiązania winny się stać 
przedmiotem badań i prób eksperymen­
talnych. Nie należałoby wyłączać możli­
wości organizacyjnego zespalania szkół 
ogólnokształcących i zawodowych w wa­
runkach, w których da się to zr bić z po­
mocą odpowiednio różnicowanego pro­
gramu.

(Dokończenie na sir, 6)
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(Z przemówienia N. S. Chruszczowa)

TT DZIAŁ związków zawodowych w re- 
alizacji Narodowego Planu Gospo­

darczego w 1958 r. nie ogranicza 
Bię, rzecz oczywista, do zadań ekono- 
jtoicznych, aczkolwiek o nich przede 
Wszystkim w swoim referacie mówił tow. 
;Kulesza. Jest to zrozumiałe, bowiem ba- 
ża ekonomiczna decyduje nie tylko o po­
ziomie życia, ale i o rozwoju oświaty i 
kultury. Realizacja podstawowych zało­
żeń NPG w dziale usług kulturalnych, 
'przede wszystkim dalszy rozwój oświa­
ty i kultury narodu, powinien odbywać 
Jsię i odbywać się będzie również przy 
Udziale związków zawodowych.

Podstawowe założenia NPG r. 1959, w 
których rozwiązaniu ruch zawodowy jest 
zainteresowany i pragnie brać udział, 
to przede wszystkim stworzenie wa­
runków zabezpieczających realizację 
powszechnego nauczania w zakre­
sie pełnej szkoły podstawowej, to 
stopniowa reforma ustroju szkolne­
go oraz treści pracy wychowaw­
czej 1 dydaktycznej w szkole, żeby lepiej 
aniżeli dotychczas przygotowywała mło­
dzież do pracy zawodowej, to rozwój 
różnych form szkolenia zawodowego, to 
stworzenie warunków dalszej nauki dla 
Całej młodzieży kończącej szkołę pod­
stawową, to dokształcanie i doskonale­
nie pracujących i obejmowanie dokształ­
caniem i doskonaleniem 
liczby pracujących.

Wydatki na oświatę 1 
dżecie naszego państwa 
ku na rok i w ciągu ostatnich kilku lat 
podwoiły się. Mimo to nie rozwiązaliśmy 
trudności na tym odcinku. Nie rozwią­
zaliśmy 
uczniów 
wzrasta 
rocznie, 
mieliśmy w szkołach podstawowych ok. 
2 min. 400 tys. uczniów, to w r. 1965/66 
będziemy mieć około 5 min. 300 tys. a 
więc o blisko 2 min. więcej. Charakte­
rystyczne jest to, że przybędzie oko­
ło 1,5 min. w miastach, a tylko około 
500 tys. na wsi. Będzie to wymagało zor­
ganizowania co roku około 9 tys. no­
wych oddziałów, będzie to wymagało 
uruchomienia co roku nowych izb lek­
cyjnych, nowych etatów 
itd.

Cały wysiłek państwa 
Społeczeństwa w br., jak 
bliższych skierowany musi być na to, aby 
opanować trudną sytuację spowodowaną 
Napływem zwiększonych roczników mło­
dzieży do naszych szkół. W rozwiązaniu 
tych trudności pomóc mogą wydatnie 
związki zawodowe poprzez rozwinięcie 
społecznej akcji budowy szkół, poprzez 
•wybudowanie 1000 szkół ze środków spo. 
łecznych; pomóc mogą wydatnie nau­
czyciele poprzez podniesienie poziomu 
nauczania w szkołach. Wiadomo, że 
obecnie tylko około 50 proc, uczniów 
szkół podstawowych kończy szkołę w 
przepisanym wieku, tj. do 14 roku życia 
a 73 proc, kończy szkolę do 16 roku ży­
cia; 27 proc, uczniów wstępujących do 
szkół 7-klasowych nie kończy tych szkół 
przed 16 rokiem życia, nie kończy ich 
najczęściej w ogóle, bowiem znikomy za­
ledwie procent z tych, którzy nie ukoń­
czyli szkoły podstawowej, trafia w przy, 
szłości — pracując w zakładzie pracy — 
do szkół dla pracujących. Szkolnictwo 
dla pracujących obejmuje tylko niewiel­
ki procent młodzieży pracującej.

Co to oznacza? Oznacza to przede 
wszystkim, że w tej sytuacji stale bę­
dziemy mieć w naszych zakładach pracy 
do czynienia z problemem setek tysięcy 
młodzieży bez ukończonej szkoły pod­
stawowej, że stale, i w tym roku, i w 
latach następnych, jeżeli ten stan nie 
ulegnie poprawie, będziemy w naszych 
zakładach pracy zajmować się przede 
wszystkim organizowaniem dokształca­
nia w zakresie 7-klasowej szkoły pod­
stawowej a nie kształceniem i doskona­
leniem w zawodzie. Z tego musimy sobie 
zdawać sprawę. Czy i co możemy uczy­
nić w tym zakresie, żeby stan ten zmie­
nić na lepsze? Oczywiście są dość duże 
możliwości zmiany tego stanu rze­
czy. Może tutaj do tego przyczynić się 
Ministerstwo Oświaty, może się przy- 
ezynić nauczycielstwo, mogą się przy-

coraz większej

kulturę w bu­
ty zrasta ją z ro-

tych trudności ponieważ liczba 
w szkołach podstawowych 
szybko, o przeszło 300 tys.
Jeżeli w latach 1947—48

nauczycielskich

1 cały wysiłek 
i w latach naj-

czynić związki zawodowe, przede wszy­
stkim ZNP. Co w tym zakresie może 
zrobić Ministerstwo Oświaty, żeby ten 
stan zmienić?

Oczywiście, przede wszystkim doko­
nać koniecznych zmian w sieci szkolnej 
(mam na myśli przede wszystkim szkoły 
zbiorcze), aby umożliwić wszystkim dzie­
ciom naukę w 7-klasowej szkole, dosto­
sować programy nauczania do potrzeb 
dzieci, opracować i wydać wspólne z za. 
interesowanymi resortami, przepisy za­
ostrzające kontrolę wypełniania obowiąz­
ku szkolnego.

Rodzice, członkowie zw. zaw. powin­
ni zwiększyć troskę o własne dzieci, 
o naukę własnych dzieci, o wypełnianie 
przez nie obowiązku szkolnego. Na­
sze rady zakładowe powinny w więk­
szym stopniu interesować się problemem 
wychowania dzieci, problemem ich nau­
czania; rady zakładowe powinny na 
ten temat częściej mówić ze swoimi 
członkami, wpływać na nich, żeby do­
pilnowali, żeby dbali o wypełnianie 
przez własne dzieci obowiązku szkolne­
go.

Przed radami pedagogicznymi i nau­
czycielami należy postawić obowiązek 
troski o każde dziecko w szkole; zwięk­
szenia wysiłków nad podniesieniem po­
ziomu nauczania; zwiększenia troski o 
to, żeby tych drugorocznych było coraz 
mniej, żeby tych opuszczających szkołę 
przed jej ukończeniem było coraz mniej.

Jeżeli doprowadzimy do tego, że pro­
cent drugorocznych się zmniejszy w na­
szych szkołach, jeżeli doprowadzimy do 
tego, że procent opuszczających szkołę 
przed ukończeniem spadnie, to przecież 
nie tylko zaoszczędzimy grube miliony 
złotych, bo przedłużanie okresu wycho­
wania każdego dziecka kosztuje, ale dla 
ogólnej gospodarki, dla kultury narodo­
wej uczynimy bardzo dużo.

Wytyczne XII Plenum zapowiedziały 
stopniową reorganizację 7-letniej szko­
ły podstawowej przez dodanie 2 lat na­
uczania w zakresie przysposobienia za­
wodowego i ogólnokształcącego; dlatego 
żeby — po pierwsze — podnieść poziom 
kwalifikacji ogólnych młodzieży przystę­
pującej do pracy zawodowej, a — po 
drugie — wypełnić dwuletnią przerwę 
(14—16) występującą u tej części absol­
wentów szkół podstawowych, którzy nie 
uczą się dalej i jeszcze nie pracują. Za­
miast praktycznej realizacji tych jedno­
znacznych wytycznych jesteśmy ostatnio 
świadkami różnego interpretowania tych 
wytycznych i różnych wersji reformy 
szkolnictwa.

Pragnę podkreślić, że — widząc w per­
spektywie czasu 9-letnią szkołę podsta­
wową — trzeba już dziś stwarzać wa­
runki dla powszechnej realizacji tego 
nowego typu szkoły podstawowej, a ty­
mi warunkami są przede wszystkim: 
pełne upowszechnienie obecnej 7-klaso­
wej szkoły podstawowej; objęcie różny­
mi formami przysposobienia zawodowe­
go tej młodzieży w mieście i na wsi, 
która po ukończeniu szkoły podstawo­
wej nie uczy się dalej w szkole ogólno­
kształcącej lub zawodowej (m.in. rów­
nież i przez realizację ustawy z dnia 
2.VII.1958 r. o zatrudnianiu i kształceniu 
młodocianych); stworzenie odpowiedniej 
bazy materialnej, przede wszystkim 
przez zapewnienie szkolnictwu nowych 
izb lekcyjnych; przygotowanie odpo­
wiednich kadr pedagogicznych.

Na odcinku kadr sytuacja szkolnictwa 
Jest trudna. Zapotrzebowanie na nauczy­
cieli pokryto w roku 1958 częściowo po­

przez zatrzymanie rrauczycieli-emery- 
tów, poprzez zatrudnienie pewnej ilości 
nauczycieli niewykwalifikowanych, po­
przez powiększenie ilości godzin nadlicz­
bowych.

Stan godzin nadliczbowych w szkol­
nictwie osiągnął taki poziom, że prze­
ciętnie w szkołach podstawowych 4 na­
uczycieli wypełnia obowiązki prawie 5 
nauczycieli, a w szkolnictwie zawodo­
wym 2 nauczycieli wypełnia obowiązki 
prawie 3 nauczycieli, czyli że istnieje 
dość duża potrzeba zatrudnienia nowych 
nauczycieli. Na normalnej drodze tego 
problemu rozwiązać się nie da w naj­
bliższym okresie czasu. Tak jak szuka­
my nadzwyczajnych środków rozwiąza­
nia w zakresie nowych izb lekcyjnych,

(Dokończenie ze str. 1)

„Trzeba, aby cala praca nad 
:g wychowaniem, kształceniem i 
g nauczaniem młodzieży współ- 
| czesnej była wpajaniem w nią 

moralności komunistycznej”. 
| (Lenin, Dzieła, t. 31, str. 291, 
| wyd. poi.).

Młodzież już obecnie buduje 
;| komunizm, a później będzie żyć 
4 i pracować w warunkach komu- 
| nizmu i kierować wszystkimi 

sprawami społecznymi. Do tej 
szczytnej misji powinna 
być przygotowana młodzież 
dziecka.

Nasze młode pokolenie nie prze­
szło tej wielkiej szkoły życia i 
walki, która przypadła w udziale 
starszemu pokoleniu. Młodzi ludzie 
nie znają okropności i nieszczęść 
czasów przedrewolucyjnych i tylko 
na podstawie książek mogą mieć 
wyobrażenie o wyzysku mas pra­
cujących. Iflatego też niezmiernie 
ważne jest, aby nasze młode po­
kolenie znało historię kraju, walki 
mas pracujących o swe wyzwole­
nie. bohaterską historię partii ko­
munistycznej, aby wychowywało 
się na rewolucyjnych tradycjach 
naszej partii i naszej klasy robot­
niczej.

Nlektórzr działacze nie docenia­
ją szkodliwości wpływów burtua- 

,h na młodzież radziecką u- 
..aźając, że burtuazja znajduje się 
od nas daleko i że nasza młodzież 
jest poza zas!ęglem jej wpływów. 
.Test to Jednak błąd. Nie możemy 
ignorować możliwości wpływów 
burżuazyjnycli I Jesteśmy obowią­
zani walczyć przeciwko nim, prze­
ciwko przenikaniu do środowiska 
ludzi radzieckich, a w szczególno­
ści do środowiska młodzieży, ob­
cych poglądów 1 obyczajów.

Szczególna rola w komuni­
stycznym wychowaniu dorasta­
jącego pokolenia przypada 
szkole. Szkoła radziecka przy-

tak wydaje się 1 resort, i Związek Na­
uczycielstwa Polskiego powinny poszu­
kać możliwości rozwiązania tego proble­
mu na innej, specjalnej drodze — wy­
jątkowej drodze, żeby zapewnić rozwi­
jającemu się szkolnictwu nowe kadry. 
Duże możliwości w tym zakresie widzę 
również w ograniczaniu zbyt rozbudo­
wanej administracji szkolnej.

Wobec rozwijającego się stale postępu 
technicznego, wzrasta niewątpliwie za­
potrzebowanie na robotnika wykwalifi­
kowanego.

W związku z tym pierwszoplanowym 
zadaniem resortów odpowiedzialnych za 
szkolenie, zadaniem związków zawodo­
wych powinna być troska o zapewnienie 
dopływu do zakładów pracy robotników 
odpowiednio wykwalifikowanych, stałe 
systematyczne dokształcanie i doskona­
lenie zawodowe pracujących. Aby jed­
nak szkolić lepiej i więcej, aby absol­
went szkoły zawodowej przychodził do 
zakładu pracy odpowiednio przygotowa­
ny do pracy zawodowej, trzeba obok 
rozbudowy szkolnictwa zawodowego 
zmienić jednak formy i metody szkole­
nia zawodowego. Oprzeć szkolenie w 
większym stopniu aniżeli dotychczas o 
praktyczną naukę zawodu w zakładzie 
pracy.

W ostatnim okresie mamy do zanoto­
wania korzystne zmiany w zakresie 
zwiększonego udziału przedstawicieli 
związków zawodowych w rozwiązywaniu 
spraw dotyczących produkcji i upow­
szechniania dóbr kulturalnych, spraw 
podejmowanych przez resort kultury i 
jego odpowiednie agendy. Realizacja u- 
mowy o współpracy w dziedzinie upow­
szechniania kultury, zawarta pomiędzy 
Ministerstwem Kultury i Sztuki a Cen­
tralną Radą Związków Zawodowych, :'i gotowała dziesiątki milionów 
służyć będzie dalszemu pogłębieniu | wykształconych obywateli — 
współpracy i współdziałania pomiędzy | budowniczych socjalizmu, po- 
resortem kultury i jego agendami, prze- d mogła wychować wspaniałe ka- 
de wszystkim w terenie pomiędzy WRN d dry inżynierów, techników, a- 
i PRN a WKZZ i okręgowymi instancja- ; gronomów, nauczycieli, lekarzy 
mi związkowymi, skoordynowaniu po- li innych specjalistów ze śred- 
czynań w zakresie rozbudowy środków d nim i wyższym wykształceniem, 
upowszechniania kultury, programów, g' Pozytywna rola szkoły w.nau- 
wydawnictw itd., ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb klasy robotni­
czej.

Proces ten, zapoczątkowany przed 
kilku tygodniami, powinien pogłębiać 1 downictwa 
się i rozwijać w nadchodzącym okresie.

Drugi odcinek naszej działalności to 
sprawa ideologicznego wychowania i 
działalności oświatowo-kulturalnej, dzia­
łalności podejmowanej przez rady za­
kładowe i przez poszczególne związkowe 
placówki kulturalno-oświatowe.

Rozszerzając stale działalność rad za­
kładowych i związkowych placówek /J 
kulturalno-oświatowych zmierzać po- ’ 
winniśmy systematycznie do stosowania 
nowych, bardziej atrakcyjnych form 
pracy, opartych w większym stopniu o 
aktyw społeczny; do upowszechniania 
treści zgodnych z aktualnymi potrzeba­
mi klasy robotniczej w państwie budu­
jącym socjalizm.

W związku z ogólnopaństwowyml 
przygotowaniami do obchodu Tysiącle­
cia państwa polskiego i 15 rocznicy Pol-j 
sklej Rzeczypospolitej Ludowej, widzimy 
potrzebę opracowania ogólnozwiązkowe­
go planu obchodu Tysiąclecia państwa 
polskiego i 15 rocznicy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej oraz powiązanie 
ich z ogólnopaństwowym planem, ze 
szczegółowym uwzględnieniem lat 1959 
— 1960, a więc okresu najbliższego. ■

Na zakończenie pragnę podkreślić, że 
rok 1958 przyniósł w całym ruchu zawo­
dowym dalsze korzystne zmiany na od­
cinku związkowej działalności kultural­
no-oświatowej. Nastąpiło nie tylko zwię­
kszenie nakładów na oświatę i kulturę, 
ale przede wszystkim rozszerzenie i po­
głębienie tej działalności, która wpływa 
na i 
rzesz pracujących.

Proces ten powinniśmy 
ku bieżącym rozwijać i 
stale.

IJn szko
■zyjnych 
ważając,

też 
ra-

|.ęzaniu i wychowaniu młodego 
| pokolenia jest dobrze znana. 
| Ale mimo wszystkich sukcesów 
| szkoła radziecka pozostaje jesz- 
| cze w tyle za wymogami bu-

■ ’ ' i komunistycznego,
■ 1 ma jeszcze poważne niedociąg- 
E nięcia.
g Tezy Komitetu Centralnego 
g partii i rządu radzieckiego o 
| „umocnieniu więzi szkoły z ży- 
| ciem 1 o dalszym rozwoju sy- 

‘ | stemu oświaty ludowej” uzy- 
skały powszechne poparcie w 

| toku dyskusji ogólnonarodowej 
3 i zostały zaaprobowane przez 
| Radę Najwyższą ZSRR, która 
g podjęła w tej sprawie ważną 

; ń' uchwałę.
Kiedy postawiono u nas na 

S porządku dziennym sprawę 
fi1 przebudowy szkolnictwa, nie- 
j;: którzy „prorocy” za granicą 

krzyczeli: „Brakuje im siły ro­
li’ boczej i. dlatego chcą wciągnąć 
Bido pracy młodocianych!” Niech- 

, SI że sobie kraczą takie wyrocznie, 
. tak czy owak nas nie zrozu­

mieją. Reorganizujemy szkol­
ić nictwo nie dlatego, by brako­

wało nam siły roboczej, lecz 
dlatego, że chcemy jeszcze le­
piej postawić sprawę oświaty, 
jeszcze ściślej związać szkołę 
z życiem.

Reorganizacja oświaty w peł­
ni odpowiada duchowi nauki 
marksistowsko - leninowskiej o 
wykształceniu i wychowaniu 
oraz toruje drogę do rzeczywi­
stej politechnizacji szkoły. Le­
nin już w końcu ubiegłego stu­
lecia, troszcząc się o drogi 
kształcenia człowieka — bu­
downiczego nowego społeczeń­
stwa, o połączenie nauki z pra­
cą produkcyjną, pisał:

„...nie można sobie wyobrazić 
ideału przyszłego społeczeństwa 
bez połączenia nauki z pracą 
produkcyjną młodego pokole­
nia: ani nauka i wykształcenie 
bez pracy produkcyjnej, ani 
praca produkcyjna bez równo­
ległej nauki i wykształcenia 
nie mogłyby być postawione na 
poziomie, jakiego wymaga 
współczesny poziom techniki i 
współczesny stan wiedzy” (Dzie­
ła, tom 2, str. 500, wyd. pol­
skiego).

Ścisła więź nauczania z ży­
ciem, 7. produkcją, z praktyką 
budownictwa komunistycznego 
powinna stać się czołową zasa­
dą poznawania podstaw nauki 
w szkole, na niej opierać się 
powinno wychowanie dorastają­
cego pokolenia w duchu moral­
ności komunistycznej.

Więź nauczania z pracą pro- 
dukcj’jną nie pomniejsza zna­
czenia zdobytej wiedzy, lecz 
przeciwnie, podnosi je. Wiele 
razy miałem sposobność rozma­
wiać z młodymi kołchoźnikami 
i robotnikami, którzy się uczą 
w wieczorowych wyższych u- 
czelniach i technikach albo 
studiują zaocznie. Albo po­
mówcie ze studentami, którzy 
przyszli do techników i Insty­
tutów z produkcji. Jacy to 
wspaniali ludzie! Wytrwali, o 
silnej woli, żądni wiedzy, Zdo­
bywają oni wiedzę, by lepiej 
pracować dla dobra społeczeń­
stwa, a nie po to, by zdobyć 
sobie „wiano”, nie dla uspoko­
jenia niektórych rodziców uwa­
żających za „tragedię”, że ich' 
syn lub córka nie ma dyplomu.

Powinniśmy zwiększyć rolę 
państwa i społeczeństwa w wy­
chowywaniu dzieci, wzmóc po­
moc dla rodziny ze strony pań­
stwa i społeczeństwa. W tym 
celu zamierza się rozwinąć na 
szeroką skalę budowę szkól- 
internatów, żłobków i przed­
szkoli. Liczba uczniów w szko- 
łach-internatach wyniesie w 
1965 r. co najmniej 2,5 min. 
Liczba dzieci w przedszkolach 
wzrośnie w ciągu siedmiolatki 
7. 2 280 tys. do 4.2 min. Zamie­
rza się w przyszłości stworzyć 
możliwość wychowania wszyst­
kich dzieci w szkołach-interna­
tach, co przyczyniać się będzie 
do pomyślnego rozwiązania za­
dań komunistycznego wychowa­
nia dorastającego pokolenia 1 
pozwoli wciągnąć nowe miliony

kobiet do szeregów aktywnych 
budowniczych społeczeństwa ko­
munistycznego...

...Należy stworzyć warunki, 
które umożliwiłyby wszystkim 
kobietom szersze korzystanie ze 
swych praw, wiedzy i talentu 
na polu społecznie pożytecznej 
działalności produkcyjnej. Roz­
szerzając sieć szkół-internatów, 
przedszkoli i żłobków, zakła­
dów zbiorowego żywienia, pla­
cówek komunalno-bytowych — 
stwarzamy te warunki wszyst­
kim kobietom.

Plan siedmioletni przewiduje 
dalsze poważne rozszerzenie . i 
polepszenie szkolenia specjali­
stów z wyższym i średnim wy­
kształceniem. W latach 1959 — 
1965 wyższe uczelnie ukończy 
2,3 min specjalistów wobec. 1,7 
min osób w poprzednim sied­
mioleciu.

Ogólna liczba specjalistów 
z wyższym wykształceniem wy­
niesie w 1965 roku ponad 4,5 
min, tj. wzrośnie półtora raza 
w porównaniu z 1958 r. Szcze­
gólnie szybko wzrastać będzie 
liczba specjalistów zatrudnio­
nych w dziedzinach produkcji 
materialnej.

Istota reformy szkoły wyż­
szej polega na tym, aby ją ści­
ślej związać z życiem, znacznie 
ulepszyć praktyczne i naukowo- 
teoretyczne przygotowanie 
cjalistów, wychowując ich 
aktywnych budowniczych 
munizmu.

Reforma szkoły średniej 1 
wyższej będzie wymagała pew­
nego czasu i dużego nakładu 
pracy. Rady najwyższe republik 
związkowych uchwalą ustawy 
o oświacie ludowej odpowiada­
jące tradycjom i specyfice na­
rodowej.

Gromadzlmy dorobek 
polskich szkół 

eksperymentalnych

spe- 
jako 
ko-

Komitet Nauk Pedagogicznych 
PAN podjął inicjatywę opracowa­
nia dorobku polskich szkół eks, 
perymentalnych do r. 1939.

Druga wojna światowa pochłonę, 
ła bardzo wiele dorobku kultural­
nego Polski przedwojennej. Mię. 
dzy innymi w wielu miejscowo­
ściach naszego kraju przepadły do­
kumenty dotyczące wyników pracy 
szkół eksperymentalnych. A ruch 
eksperymentalny, szczególnie pg 
odzyskaniu niepodległości w 19ia 
roku był bardzo żywy. Dotyczył on 
różnych działów szkolnictwa 1 róż- 
nych dziedzin życia szkoły, a więc 
zagadnień dydaktycznych, wycho­
wawczych 1 organizacyjnych. Eks­
perymenty obejmowały całe szkoły 
lub poszczególne klasy, czasem do­
tyczyły kilku, a niekiedy tylko 
jednego przedmiotu.

Niektóre szkoły przeprowadzające 
eksperymenty ogłosiły drukiem 
sprawozdania ze swych prac, o In­
nych zachowały się zaledwie ułam­
kowe wiadomości w artykułach 
różnych czasopism pedagogicznych.

Ludzie, którzy pośrednio lub bez­
pośrednio brali udział w tych eks­
perymentach mogą 1 dzisiaj dostar­
czyć o nich wiele ciekawych Infor­
macji.

W trosce, aby nic nie uronić z 
wartościowych poczynań ekspery­
mentalnych, Komitet. Nauk Peda­
gogicznych PAN zwraca się do 
wszystkich zainteresowanych tą 
sprawą o nadsyłanie materiałów 
pod adresem: Komitet Nauk Peda­
gogicznych PAN Pałac Kultury 1 
Nauki w Warszawie.

Dla orientacji po daj o się następu­
jący kwestionariusz:

1) Narwa szkoły, 2) Miejscowość, 
3) Typ szkoły, 4) Dyrektor, kierów- 
nik (nazwisko), 5) Inicjatorzy eks­
perymentu, 6) Rodzaj eksperymen­
tu (obszerniej), 7) Zasięg ekspe­
rymentu (cała szkoła, klasy, przed­
mioty. 8) Stosunek władz szkol­
nych do eksperymentu. 9) Stosunek 
środowiska do eksperymentu, 10) 
Czas trwania eksperymentu, 11) 
Przyczyny likwidacji, 12) Materiały 
drukowane 1 posiadane rękopiśmien­
ne, 13) Nazwiska 1 adresy osób, 
które mogą dać obszerniejsze dane 
o eksperymencie, 14) Wykaz dołą­
czonych do pisma materiałów.

Minister Oświaty o PCK w szkole

przeobrażanie świadomości szerokich 
sz pracujących.

■ wszyscy w ro- a, 
dalej, rozwijać Ii

WACŁAW TULODZIECKI

Krajowy Związek Spółdzielni Odzieżowych 
i Włókienniczych w Warszawie, ul. Elektoralna 
13, POSZUKUJE OBIEKTU na kolonie letnie 
w miesiącu llpcu I sierpniu 1959 r. po 100 osób 
w każdym miesiącu.

Szczegółowy opis obiektu, poszczególnych 
pomieszczeń 1 warunki dzierżawy prosimy kie­
rować na podany adres.

n i— m iii mm

CAŁY kraj interesuje się ży­
wo powrotem skarbów wa­

welskich z Kanady. Jak wia­
domo, na początku wojny zbiór 
najcenniejszych muzealnych 
zabytków historycznych został 
wywieziony do Kanady, gdzie 
zdeponowano je w Ottawie w 
Quebec. Rezultatem od wielu 
lat trwających zabiegów władz 
polskich jest zwrot części zbio­
rów zdeponowanej w Ottawie. 
Połowa tej części stanowi włas­
ność Wawelu, reszta — Biblio­
teki Narodowej w Warszawie, 
Zamku Warszawskiego oraz Se­
minarium Duchownego w Pelp­
linie. W grudniu ub. r. udała 
się do Kanady w celu przejęcia 
zabytków grupa rzeczoznawców 
pod kierownictwem prof. Szab­
łowskiego. dyrektora Państwo­
wych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu.

Wśród odzyskanych zabytków 
wraca miecz koronacyjny kró­
lów polskich, zwany „Szczerb­
cem Chrobrego”, złoty łańcuch 
1 medal Zygmunta III, miecz 
1 berło Stanisława Augusta, rę­
kopisy „Kazań Świętokrzy­
skich”, „Psałtarz Floriański”, 
Kronika Kadłubka, jedyny w 
Polsce egzemplarz Biblii Gu­
tenberga, wiele cennych ręko­
pisów i starodruków, buzdyga­
ny i pałasze, 20 rękopisów 
Chopina itp. — łącznie około 70 
pozycji.

Ciekawa jest historia 
Szczerbca. Nie jest to auten­
tyczny miecz Chrobrego. Jak 
wykazała analiza epigraficzna 
rękojeści, jest on wykuty w 
końcu XII w. przez złotnika 
Mieszka Starego. Pierwszy raz 
został użyty przez Władysława 
Łokietka jako insygnium koro­
nacyjne i służył do tego celu 
przez cztery i pół wieku. Po 
trzecim rozbiorze Polski skarb­
cem wawelskim zawładnęli Pru­
sacy i wszystkie insygnia kró­
lewskie — berła i korony, prze­
topili na złoto, aby zasilić

KRONIKA KULTURALNA
własny skarb. Rabunku uniknął 
Szczerbiec, który wówczas „za­
ginął”. Przechodził później nie­
znane koleje losu, aż trafił do 
petersburskiego „Ermitażu”, 
skąd zwrócił go Polsce rząd ra­
dziecki w 1921 roku.

W 1939 r. ponownie zagroził 
skarbom wawelskim bezprzy­
kładny wandalizm niemiecki. 
A zatem załadowano do skrzyń 
wszystkie narodowe pamiątki i 
pod bombami — przez kraj 
objęty wojną — uwieziono je 
najpierw wiślanym galarem, 
potem na chłopskich furkach, 
a wreszcie na samochodach 
wojskowych. Eskortowało ten 
skarb 15 osób — dyrektor mu­
zeum wawelskiego St. Tasza- 
kowski, kustosz Swierz-Zalew- 
ski, inż. Józef Polkowski oraz 12 
pracowników fizycznych. Inż. 
Polkowski do dziś nie opuścił 
..wawelianów”. mieszka w Ka­
nadzie i czuwa nad nimi, jako 
emigracyjny ich kustosz. Aby 
móc dojeżdżać do Quebec, 
gdzie znajduje się druga część 
zabytków (m. in. słynne arrasy 
wawelskie), przyjął posadę 
sprzedawcy w miejscowym 
sklepie polskim. A ma już 70 
lat. Prof. Szabłowski zapropo­
nował mu posadę na Wawelu. 
Być może, gdy wrócą do Pol­
ski arrasy, powróci także i 
wierny ich opiekun.

WARSZAWSKIE CENTRUM

W piętnastym roku Polski 
Ludowej, gdy peryferie War­
szawy są już całkowicie odbu­
dowane, nie zapadła jeszcze 
żadna decyzja co do centrum. 
W ub. latach postawiono MDM, 
Stare Miasto, Muranów, kosza­
rowe osiedla na Woli, Grochó­
wie, Pradze. Tymczasem w sa­
mym sercu miasta, mamy „naj­

większy plac Europy" z dużym 
Pałacem Kultury na środku, a 
dokoła parterowe sklepiki i — 
pustka.

W styczniu odbył się konkurs 
architektoniczny na projekt za­
budowy ściany wschodniej Pla­
cu Defilad. Jest to konkurs 
czwarty czy piąty z kolei i 
znów nie przyniósł ostateczne­
go rozwiązania. Jury przyzna­
ło dwie pierwsze nagrody i 
dwie drugie, uchylając się 
tym samym od powzięcia wię­
żącej decyzji. Tak więc nadal 
nie wiemy, co nam w 
Warszawy wybudują.

A zainteresowanie tą 
jest ogromne. Wystawę 
tów konkursowych 
tłumnie, a gdy w Nowy Rok 
na drzwiach zawisła kartka 
„wystawa nieczynna”, zapal­
czywi warszawiacy dopisali na 
niej nieprzystojne epitety pod 
adresem organizatorów. Przez 
trzy dni do późnej nocy w sali 
Teatru Narodowego toczyła się 
publiczna dyskusja na temat 
konkursu.

Jak wyglądają projekty? Pra­
ce przewidujące zabudowę pla­
cu zostały odrzucone. A szkoda. 
Dokuczyły już ludziom węd­
rówki wśród wichury lub desz­
czu przez pustynię Placu Defi­
lad. Wszystkie nagrodzone pro­
jekty respektują istnienie 
ogromnego placu 1 przewidują 
wystawienie większej lub 
mniejszej liczby wysokich wie­
żowców. Wszystkie ponadto 
wyglądają trochę jak budowle 
z klocków bez indywidualności 
poszczególnych domów, jaką 
stanowi urok żywego miasta. 
Najefektowniejsza w makiecie 
praca prof. Leykama (II nagro­
da) projektuje kilka ogromnych 
160-metrowych wieżowców, 
ustawionych prostopadle do 
Marszałkowskiej, niemal przej-

środku

sprawą 
projek- 

zwiedzano

rzystych od nadmiaru szkła. 
Projekt ten ma wielu zwolenni­
ków.

Przeciwnicy tych śmiałych 
koncepcji argumentują swoje 
stanowisko względami prak­
tycznymi: koszt budowy wie­
żowca o 40 proc, większy, niski 
poziom naszych urządzeń tech­
nicznych (woda, zsypy do śmie­
ci, wiecznie psujące się windy). 
Istotnie perspektywa biegania 
na 50 piętro z kubełkiem wody 
— mało pociągająca. Ale pro­
jektanci nie będą tam miesz­
kać. Wybudują sobie niziutkie 
domki na peryferiach i kupią 
auta za nagrody w licznych 
konkursach.

Debata nad wschodnią ścianą 
obejmuje jednak tylko frag­
ment centrum. Tymczasem bez 
żadnych konkursów projektuje 
się zabudowę zachodniej części 
śródmieścia wraz z zapleczem 
PKiN. Ma tam stanąć w latach 
1960—65 dzielnica mieszkanio- 
wo-handlowa dla 40 tys. miesz­
kańców, 
dynków 
nad to 
nowych 
13 piętrowych. Będzie tam kil­
ka szkół, hotel turystyczny, tar­
gowisko, hala sportowa, a na­
wet lądowisko dla helikopte­
rów. Wzdłuż północnej strony 
Placu Defilad powstaje osiedle 
Grzybów. Tak więc może na­
reszcie „lud wejdzie do śród­
mieścia”.

BITWA O ZAMEK
Sprawa odbudowy Zamku 

Królewskiego w Warszawie 
pasjonuje opinię publiczną już 
od wielu lat. Dyskusja rozgo­
rzała na nowo po artykule w 
„Życiu Warszawy”, który na­
świetlił sprawę w sposób nieco 
demagogiczny, stawiając pyta­
nie: „Zamek czy mieszkania?” 
Posypały się wypowiedzi pra-

Część istniejących 
ulegnie adaptacji, 
wybuduje się 11 
izb w budynkach

bu- 
po- 
tys. 
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sowę, opowiadające się zarów­
no za jak I przeciw odbudowie.

Jedni twierdzą, że na pierw­
szym miejscu należy stawiać 
zasadnicze potrzeby człowieka, 
a więc dopóki ludzie mieszka­
ją w suterenach, nie stać nas 
na luksus odbudowy kosztow­
nego zabytku. Rzecznicy odbu­
dowy odpowiadają: Zamek po­
winien powstać z gruzów, jako 
symbol suwerenności narodu i 
konieczny akcent architek­
toniczny pomiędzy Starym Mia­
stem a Krakowskim Przedmieś­
ciem. Oszczędności można czy­
nić w wielu innych dziedzinach.

Za odbudową Zamku przema­
wia jeszcze jeden argument. 
Technika budowlana zmienia 
się z roku na rok, rzemiosło 
wymiera. Dziś żyją jeszcze mu­
rarze, sztukatorzy, posadzkarze, 
którzy potrawią zrekonstruować 
taki zabytek. W następnym po­
koleniu może już ich nie będzie.

ZAPORA W PIENINACH
Analogicznie do sporu o Za­

mek przebiega spór o zaporę 
na Dunajcu. Można rzec, że tak 
w jednym jak i w drugim wy­
padku jest to konflikt dwu po­
staw światopoglądowych. Z 
jednej strony przemawia do­
raźny utylitaryzm, z drugiej — 
obrona wartości kulturalnych 
i innych imponderabiliów.

W ub. roku postanowiono bu­
dować zaporę wodną na Dunaj­
cu pod Czorsztynem. Zapora 
ma stanowić źródło energii 
elektrycznej oraz zapobiec po­
wodziom. Przeciw budowie za­
łożyły protest 
Zdrowia, Kultury,
Państwowa Rada Ochrony Przy­
rody, LOP, PTTK, szerokie ko­
ła przyrodników, geografów, 
geologów i historyków sztuki. 
Budowa zapory grozi bowiem 
zniszczeniem przełomu na Du­
najcu, zagładą jednego z naj-

ministerstwa 
Leśnictwa,

piękniejszych krajobrazów w 
Polsce. Na obszarze, na którym 
ma powstać sztuczne jezioro, 
znajduje się wiele obiektów za­
bytkowych, zarówno drewnia­
nych jak kamiennych z XIII i 
XV w. Zalaniu ulegnie 5 wsi, 
w których mieszka około 5 ty­
sięcy ludzi. Są to najżyźniejsze 
tereny w pow. nowotarskim. 
Zbudowanie zapory wywoła 
zmiany w układzie wód grun­
towych, zmiany klimatu, które 
pociągną za sobą opóźnienie 
wegetacji na wiosnę, zagrożenie 
szaty roślinnej, nigdzie Indziej 
nie spotykanej. Okolicznym 
uzdrowiskom grozi malarycz- 
ność.

Jak twierdzą fachowcy, jedna 
duża zapora nie uratuje woje­
wództwa krakowskiego przed 
powodziami, a zadecydują o tym 
dziesiątki małych zapór na 
rzeczkach i strumykach, regu­
lacja tych rzeczek, a przede 
wszystkim zalesianie stoków 
górskich, ratowanie gleby i dar­
ni niszczonej przez wypas owiec 
i wyrąb lasu. Lekceważenie re­
guł ochrony przyrody przynio­
sło już Polsce niejeden kłopot: 
zatrucia rzek i jezior, wynisz­
czenie lasów w górach. Zapora 
czorsztyńska nie jest też nie­
zbędnym warunkiem elektryfi 
kacji kraju, gdyż oprócz niej 
jest w projekcie 40 innych za­
pór wodnych. Szermując argu­
mentami ekonomicznymi, rzecz­
nicy zapory zapominają o tym, 
że i turystyka może stać się 
niebyłejakim źródłem dochodu 
narodowego (Szwajcaria!). Za­
miast niszczyć jej naturalne 
podstawy, można by zainwesto­
wać nieco w komunikację i ho­
telarstwo, których braki unie­
możliwiają sprowadzanie tury­
stów zza granicy. Zresztą 1 w 
gospodarce wodnej mamy pil­
niejsze sprawy — np. regula­
cja środkowej Wisły. Tymcza­
sem raz zniszczone piękno 
przełomu w Pieninach stanie 
się szkodą nieodwracalną.

ANTONINA SFANDOWSKA

Fot. Cz. Górski

ęiZKOLNE koła PCK stały się najliczniejszą organi­
ki zacją młodzieżową obejmującą dokładnie jedną 
czwartą uczęszczającej do szkół młodzieży. Jeśli na­
wet przyjmiemy, że nie wszystkie koła i nie wszyscy 
ich członkowie są dostatecznie aktywni — przecież i z 
tą poprawką jest to siła, która może i powinna w zasad­
niczy sposób oddziaływać na życie szkoły i na wycho­
wanie młodego pokolenia.

Zadania, jakie stawiają sobie koła PCK, są tak ważne, 
że trudno byłoby wskazać ważniejsze. Idzie wszak nie 
tylko o poprawę stanu zdrowotnego młodzieży. Idzie 
o podniesienie poziomu higieny w szkole i w środowis­
ku społecznym, o dotarcie do domów, wsi i osiedli 
miejskich, aby wnieść świadomość, że stan higieny to 
główny wskaźnik poziomu kultury.

A jesteśmy w tej dziedzinie bardzo opóźnieni i wiele 
mamy do zrobienia.

Myliłby się ten, kto by w działalności kół PCK wi­
dział tylko wąsko rozumianą higienę. Idzie przecież 
o wykształcenie takich nawyków i takiej świadomości, 
które decydują o osobistej kulturze człowieka, o kultu­
rze całego środowiska społecznego, wiążą się z umiejęt­
nością właściwego organizowania własnego życia, orga­
nizowania pracy, rozrywki i wypoczynku.

Wydaje się, iż szkolne koła PCK doszły w swym roz­
woju do punktu, w którym winny sięgać po nowe for­
my pracy, szukać sposobów mocniejszego wiązania mło­
dzieży z zadaniami, jakie przed nimi stoją. Podobno 
myśli się już o wprowadzeniu na wzór harcerski 
sprawności, które zdobywaliby członkowie — kon­
cepcja ta wydaje się bardzo słuszna i może tworzyć do­
datkowy bodziec dla zdobywania wiedzy w zakresie 
higieny jak i dla praktycznej aktywności.

Ważnym zadaniem jest rozszerzenie, powiedzmy, 
umasowienie szkolenia. Formą, na którą szczególnie na­
leżałoby zwrócić uwagę, są obozy wakacyjne, które po­
trafiłyby połączyć przyjemny wypoczynek ze szkole­
niem, dla którego życie obozowe stwarza korzystne pod 
wielu względami warunki. W czasie ostatnich wakacji 
dokonano pierwszej próby — przez obozy PCK przesz­
ło 560 uczniów. Doświadczenia tegoroczne winny być 
wykorzystane, aby w czasie przyszłych wakacji akcję 
tę uwielokrotnić. Pożądane jest współdziałanie tu ■— 
jak zresztą w całej pracy kół PCK — z harcerstwem, 
które w dziedzinie organizacji obozów ma wiele do­
świadczenia. Należałoby dążyć, aby z każdej szkoły naj­
aktywniejsi działacze kół PCK przeszli przez wakacyj­
ne obozy.

Wiele nowych zagadnień (taję przed ruchem PCK 
szkołach. Pożądane byłyby żywsze kontakty między­
szkolne, uzgadnianie działalności kół PCK na terenie 
tego samego osiedla, miasteczka czy dzielnicy. Coraz 
odpowiedzialniejsza staje się również rola opiekunów 
kół. Od ich przecież postawy i inicjatywy zależy w du­
żej mierze aktywność koła.

WŁADYSŁAW BIEŃKOWSKI
Minister -Oświaty
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O właściwych tendencjach szkolnictwa NRF

Jfa marginesie artykułu dra Stanisława 
^ntoszczuka pt: „Tendencja rozwojowe 
, 1,Rolnictwa iwi«. owego" (materiały do uys- 
Rusji nad ustrojem szkomynil Holandia, 
ytiemcy. Dodatek do „Głosu Nauczycielskie­
go” nr 2 z dnia U.I.1959 r.

C' HYBA będę bliski prawdy, jeśli 
stwierdzę, że tak dla tych, którzy in. 

teresują się bliżej sprawą rozwoju Szkol­
nictwa światowego, jak i dla tych spo­
śród naszych Koleżanek j Kolegów, któ- 
poświęcają tym zagadnieniom mniej cza. 
su — dla wszystkich ciekawą rzeczą jest 
dowiedzieć się, jakie tendencje rozwojo­
we w szkolnictwie światowym obecnie 
istnieją, czy też torują sobie drogę, 
zwłaszcza wtedy, kiedy omawiane są one 
w dwóch istniejących państwach nie­
mieckich. Wynika to z faktu, że wię­
kszość czynnych u nas nauczycieli mogło 
w nie tak dalekiej przeszłości przekonać 
się na własnej skórze o „skuteczności” 
podobnego niemieckiego systemu wycho­
wania. Wiem też, że koledzy często w 
przygodnych dyskusjach dotyczących Nie­
miec omawiają też sprawy tyczące się 
szkoły niemieckiej, zagadnienia treści i 
metod wychowawczych stosowanych w tej 
szkole. Z tego też powodu przypuszczam, 
że artykuł dra St. Antoszczuka czytało 
z wielką uwagą wielu nauczycieli, mię­
dzy którymi i ja się znalazłem.

„Źródłem”, z którego pochodzą moje 
wiadomości, a które chcę pomieścić w 
niniejszym artykule, są: osobiste rozmo­
wy przeprowadzone z działaczami związ­
kowymi Berlina zachodniego i wschod­
niego, artykuły „Nęues Deutschland”, 
„Deutsche Lehrer Zeitung” i materiały 
Informacyjne dostarczane działaczom 
związkowym wschodniego Berlina.

Z charakteru artykułu dra Antoszczu­
ka, artykułu który należy traktować ja­
ko informację do dyskusji nad ustrojem 
szkolnym, wynika jego powierzchowność. 
Niemniej jednak uważam, że temat moż­
na było opracować staranniej, tzn. ze 
wskazaniem na podstawowe tendencje 
szkolnictwa zachodnio-niemieckiego nam, 
Polakom, nie obojętne, jak i uniknię­
ciem szeregu niedokładności, omyłeś. 
Przecież dla wielu czytających artykuł 
ten stanowić może podstawową infor­
mację. I jeszcze jedna uwaga krytyczna, 
Z którą zresztą autor, jak i niektórzy 
koledzy mają prawo i mogą się nie zgo­
dzić. Otóż, moim zdaniem, autor referu­
jąc czy przedstawiając tendencję rozwo­
jowe szkolnictwa Niemieckiej Republiki 
Federalnej stara się to uczynić aż na­
zbyt „obiektywnie”. Słowo obiektywnie 
podaję w cudzysłowie, dlatego, że po 
pierwsze: wiadomo, iż każdy z piszących 
zawsze, nawet wtedy, kieay z tego nie 
zdaje sobie sprawy, w jakiś sposob da- 
je wyraz swej postawie społecznej w 
tym co napisał, i po drugie: to, co w 
r iańy i artykule zostało napisane, 
wcale w rzeczywistości tak obiektywnym 
me jest.

Czyż można -bowiem uznać to za o- 
biektywizm, jeśli autor referując ten­
dencje rozwojowe w NRF w I punkcie 
(ustawodawstwo szkolne str. 11) stwier­
dza na występie: „W Niemieckiej Repub­
lice Federalnej w administracji szkolnej 
powrócono do wzprów weimarskich”, co 
oznacza wg tego, co powiedziano na str. 
11, że jest to „okres liberalizujących ten. 
dencji w szkolnictwie...”, bez krytyczne­
go ustosunkowania się do tego zagad­
nienia. Jak wiadomo w szkolnictwie 
NRF wcale tych liberalizujących ten­
dencji nie dostrzegamy. Za krytyczne 
ustosunkowanie się do tej sprawy nie 
można przecież uznać sformułowania: 
„W Niemczech Zachodnich elementy po. 
stępowych koncepcji ustrojowych wystę­
pują obok tradycyjnych” (pkt 4, str. 14).

I dalej autor wyjaśnia pewne pozy­
tywne aspekty szkolnictwa NRF jak np. 
to, że: „Nauczanie w szkole niemieckiej 
jest bardzo gruntowne; szkoła wymaga 
wysokiego poziomu wyników”, „zgodnie 
z tradycją nauczanie muzyki jest po­
wszechne i na wysokim poziomie”, „szko­
ła wrnraża do poważnej pracy i wszcze­
pia poczucie obowiązku, jako podstawę 
odrodzenia narodu i osobistego szczęścia 
jednostki” (podkreśl, moje, wszystko 
pkt. 3, str. 14) oraz szereg innych pozy­
tywnych sformułowań odnośnie szkol­
nictwa NRF. Jednocześnie nie znajduje 
się miejsca chociażby na stwierdzenie, 
że wśród przedmiotów nauczania w NRF 
w Berlinie zachodnim znajduje się ta­
ki przedmiot jak „Ostkunde” (o czym 
piszę niżej), który na pewno „odrodzeniu 
narodu niemieckiego i osobistemu szczęś­
ciu jednostki” nie służy. Chyba że odro­
dzenie to ma nastąpić na podobną mo­
dlę, jak chciał tego dokonać niesławnej 
pamięci Adolf Hitler.

Moje uwagi krytyczne postaram się 
pokrótce uzasadnić. Na wstępie koniecz­
ne jest stwierdzenie: postępowa kon­
cepcje szkolnictwa zachodnio-niemiec­
kiego z Berlinem zachodnim włącznie, 
wyrażające się w stworzeniu jednolitej 
szkloy powszechnej, z programem naucza­
nia, który byłby przepojony demokra­
tyczną treścią, stosowaniem postępowych 
metod wychowawczych i jakie występo­
wały tam dosyć silne zaraz po wojnie — 
dzisiaj odgrywają już niewielką rolę. 
Wypieranie tych postępowych koncepcji 
z życia szkoły to jest, moim zdaniem, za­
sadnicza tendencja rozwojowa niemiec- 
ko-zachodniego szkolnictwa, tendencja 
coraz większego ureakcyjniania szkoły. O 
tej tendencji należy pamiętać nawet wte- 
dy, kiedy pisze się chociażby krótką no­
tatkę na ten temat. Ta tendencja powin­
na też lec u podstaw rozważań autora o 
szkolnictwie NRF i zachodniego Berli­
na. Jeżeli piszę „powinna”, to dlatego, że: 
1). jest ona zgodna z rzeczywistym sta­

nem rzeczy, 2) da nam rriespaczony, 
prawdziwy obraz tendencji rozwojowych 
tego szkolnictwa.

DYBY autor o tym pamiętał, Inaczej 
" wypadłaby charakterystyka tzw. 
„Einheitsschule” w Berlinie, którą poda- 
je jako ilustrację dla innych tego typu 
szkół. Kilka słów' o tym, jak ta berlińska 
.Jednolita szkoła” („Einheitsschule”) wy­
gląda.

W 1948 r. wydano w Berlinie zachod­
nim stosunkowo demokratyczną ustawę 
szkolną, która między innymi postana­
wiała utworzenie 8-klasowej, jednolitej 
szkoły powszechnej. Ta organizacja 
szkolnictwa podstawowego utrzymała się 
aż do 1951 r., kiedy to staraniem dwóch 
partii CDU (Chriśtliche Demokratische 
Union — partia Adenattera) i FDP 
(Freie Demokratische Partei) doprowa­
dzono do rozbicia istniejącej struktury 
szkolnictwa, tj. do rozbicia 8-klasowej 
szkoły powszechnej. Okres nauki trwał 
dotąd w szkole powszechnej 6 lat, z tym, 
te po ukończeniu jej młodzież ma moż­
ność wstąpienia, kontynuowania nauki w 
jednym z trzech typów szkoły średniej. Są 
totzw. szkoły średnie typu: Praktischer 
Zweig, Technischer Zweig i Oberschulle 
wissenschaftlicher Zweig (bliższe infor­
macje o tych typach szkół średnich — 
Patrz artykuł dra Antoszczuka).

Jest błędem niezauważenie szkodliwe­
go wydźwięku tej reformy. W praktyce 
wygląda bowiem to tak, że dzieci ro­
dziców biednych, zainteresowanych w 
tym, by jak najszybciej widzieć w swym 
synu czy córce pomocnika, który może 
wesprzeć ojca czy matkę w zarobkowa­
niu tychże na utrzymanie rodziny, nie- 
posyłane są dalej na naukę do szkoły. 
Dzieci te kończą więc nie 8 klas, lecz 
6 klas szkoły podstawowej. Nie mówiąc 
już o tym, że dziecko 12-letnie, które nie 
ma jeszcze skonkretyzowanych zainte­
resowań, zostaje często skierowane przez 
rodziców lub szkołę do jednego z tych 
typów szkół średnich, które absolutnie 
nie odpowiadają jego zainteresowaniom 
a nieraz i zdolnościom. Poza tym poprzez 
zróżnicowanie programów w tych trzech 
typach szkół średnich możliwość dalsze­
go studiowania mają w zasadzie tylko 
ci spośród uczniów, którzy kończą typ 
szkoły średniej tzw. wissenschaftlicher 
Zweig.

Tak więc już od 12 okresu życia dziec­
ka dokonuje się selekcji na tych, których 
wychowuje się na posłusznych wyko­
nawców rozkazów (praktischer i techni­
scher Zweig; w praktischer Zweig — 
tylko 2 godz. nauk społecznych tygodnio­
wo, przy ogólnej liczbie 32 godzin!) i na 
kierowników, rozkazodawców, panów 
(wisseschaftlicher Zweig). Możemy sobie 
wyobrazić jak ten aparat selekcji działa 
w społeczeństwie kapitalistycznym. Nic 
też dziwnego, że w Berlinie zachodnim 
w dzielniej' robotniczej Wedding, mimo 
większej ilości uczniów, znacznie mniej 
uczęszcza do szkoły średniej typu trze­
ciego (wissensch.) aniżeli w dzielnicy lu­
dzi zamożnych tzw. stanu średniego Zeh- 
lendorf, o znacznie mniejszej ilości ucz­
niów.

Do tego koniecznie trzeba dodać, że 
oprócz tych szkół państwowych istnie­
ją w NRF i w Berlinie zachodnim szko­
ły prywatne (nie wspomina o tym autor 
artykułu, mimo iż robi tego typu uwagę 
omawiając szkolnictwo w NRD), do któ­
rych, rzecz jasna, uczęszcza młodzież za­
możniejszej części społeczeństwa (wed­
ług posiadanych przeze mnie informacji 
na posyłanie dzieci do szkół prywatnych 
nie mogą sobie pozwolić ze względu na 
zbyt szczupły budżet rodzinny rodzice, 
którzy są nauczycielami). Szkoły te po­
siadają znacznie lepsze warunki kształ­
cenia, realizowania programu szkolnego 
aniżeli szkoły państwowe. Stąd też 
i młodzież kończąca te szkoły ma więk­
sze możliwości przyjęcia do szkół wyż­
szych i dalszych studiów aniżeli młodzież 
zróżnicowanej państwowej szkoły śred­
niej. Zaznaczyć również trzeba, że i ta 
struktura 6-klasowego szkolnictwa pod­
stawowego jest już od 1954 r. silnie ata­
kowana przez adenauerowską partię 
CDU, która domaga się wprowadzenia 
4-klasowej szkoły powszechnej (stara 
szkoła ludowa — Volksschule).

Tym tendencjom likwidatorskim prze­
ciwstawiają się co postępowsi nauczy­
ciele NRF, Berlina zachodniego i spora 
część rodziców. Domagają się oni rów­
nież powrotu do jednolitej. 8-klasowej 
szkoły powszechnej. Wysiłki ich jednak 
napotykają stanowczy opór ze strony 
władz szkolnych, które opanowane są 
przez elementy konserwatywne, w nie­
których przypadkach wręcz faszystow­
skie.

Walkę o zachowanie koncepcji, ten­
dencji i istniejących elementów postę­
powych utrudnia rozbicie ruchu związ­
kowego na szereg organizacji ulegają­
cych wpływom różnych partii. Na jed­
nym z zebrań organizacji nauczycielskiej 
i wychowawców (włączeni śą także ro­
dzice) w Berlinie zachodnim, na którym 
miałem okazję być (nazwy tej organiza­
cji ze względu na jej dobro nie wymie­
nię) kilku z obecnych nauczycieli i ro­
dziców w swych wypowiedziach stwier­
dzało, że powraca się do tego samego 
systemu wychowawczego, jaki istniał 
przed wojną. Część młodzieży wycho­
wuje się znowu na bezmyślnych i przy­
zwyczajonych do bezwzględnego posłu­
szeństwa robów (na str. 16 autor stwier­
dza: „Kara cielesna jest zabroniona, ale 
atmosfera szkoły jest bardziej surowa 
i oparta na większym autorytecie niż 
w Anglii lub Ameryce) — i tę część ma 
stanowić młodzież robotnicza — a część 
już od najmłodszych lat — ćwiczy się 
w rządzeniu, w panowaniu. Dyskutanci 
wskazywali na to, że celowi temu służy 
zarówno tak istniejąca i krjdykowana 
przez nich struktura szkolnictwa, jak 
i treść i metody wychowawcze.

T AKIE to są metody wychowawcze, 
” które — jak pisze autor na str. 14 — 
„Szkoła wdraża do poważnej pracy 1 
wszczepia poczucie obowiązku..."? Ta 
metoda, zapewne m. in., to stosowanie

kar cielesnych głównie w szkołach pod­
stawowych i — co charakterystyczne — 
przeważnie w szkołach o dużym odsetku 
mlodzieżj' robotniczej.

W szkołach prywatnych tej „metody 
wychowawczej" się nie stosuje. Mówiła 
o tym jedna z obecnych na wspomnia­
nym zebraniu matek. Matka ta, w sto­
sunku do której dziecka stosowano karę 
cielesną, starała się w rozmowie z nau­
czycielem, który tę metodę zastosował, 
przekonać go o niesłuszności stosowania 
kar cielesnych. Kiedy rozmową nie przy­
niosła pożądanego skutku, zwróciła się 
do kierownika szkoły z prośbą o inter­
wencję. Ten jednakże oświadczył stro­
skanej matce, że nauczyciel postępował 
słusznie.

By tę krótką charakterystykę tenden­
cji rozwojowych szkolnictwa zachodnio- 
niemieckiego i zaehodnio-berlińskiego 
móc ze spoKojnym sumieniem zakończyć, 
pragnę zwrócić uwagę czytelników na 
sprawę związaną z treścią nauczania, 
którą nasyca się coraz baraziej akcenta­
mi szowinizmu i rewizjonizmu.

W 1355 roku zwołano pod patronatem 
ministra pracy i opieki społecznej i mi­
nistra kultury w Nordheim Westfaien 
konferencję, która obradowała nad za­
gadnieniem „Nauka o niemieckim Wscho­
dzie w lekcji szkolnej” (aćr Deutsche 
Osten im Unterricht). Referaty i uchwa­
ły tego zjazdu wkrótce po jego zakoń­
czeniu opublikowano w broszurze pod 
dość zawoalowanym tytułem „Niemcy 
wschodnie w lekcji szkolnej" (Osv- 
deutschiand im Unterricht). Poszczegól­
nym urzędom szkolnym zalecało się jej 
rozprzestrzenienie, propagandę na rzecz 
jej nabywania. By jednak niewinny ku­
piec mógł szybko zorientować się w ten­
dencjach wydawcy, na jednej z pierw­
szych jej stron, zaraz za spisem treści, 
dano ilustrację przedstawiającą ręjteru- 
jącego rycerza krzyżackiego i maszeru­
jącego chłopa. Pod tą ilustracją umiesz­
czono napis „Nach Ostland wollen wir 
reiten. nach Ostland wollen wir ziehn..." 
(„Na Wschód chcemy jechać, na Wschód 
chcemy iść...”). Autorzy broszurki stara­
ją się dowieść, że chodzi im o nie byle 
jaki przedmiot nauczania, lecz taki, któ­
ry powinien przenikać wszystkie specjal­
ności, a szczególnie religię, naukę o kra­
ju i świecie. historię, naukę o Społeczeń­
stwie i świecie współczesnym (Sozial 
oder Gemeindschaftkunde), a nawet nau­
kę muzyki.

Pod płaszczykiem takich sformułowań 
jak „pielęgnowanie ojczystych tradycji" 
i innych tworzono pierwsze koncepcje do 
nauczania w szkołach przedmiotu pod 
nazwą Ostkunde, w którym podając hi­
storię kultury gospodarczej i politycznej 
odzyskanych ziem polskich. Sudetów 
dąży się do obudzenia w młodzieży du­
cha rewanżu.

Natomiast władze szkolne Berlina za­
chodniego już w 1954 r. wydały rozpo­
rządzenie zapoznawania dzieci z historią, 
kulturalnym i gospodarczym znaczeniem 
dla Niemiec ziem „okupowanych" przez 
obcepaństwa.

Wreszcie w 1956 r. stała komisja mini­
strów kultury NRF (die standige Konfe- 
renz der Kultursminister) uchwaliła tzw. 
polecenia nauczania Ostkunde (Empfe- 
lungen zur Ostkunde). Polecenia te moż­
na 'uznać praktycznie za rozporządzenie. 
Odtąd już oficjalnie, bez żadnych zasło­
nek przedmiot Ostkunde znalazł stałe 
miejsce w programach szkół niemieckich. 
Już raz zbankrutowana teoria narodu 
bez terenu życiowego, przestrzeni życio­
wej (Volk ohne Raum) może być według 
wypróbowanych wzorów szerzona i za­
szczepiana w młode umysły niemiecko- 
zachodniej i zachodnio-berlińskiej mło­
dzieży szkolnej. Sprzyja temu też atmo­
sfera polityczna panująca w tej części 
Niemiec i Berlina.

Pomocy w tym szerzeniu ducha odwe­
tu udzielają nauczycielom różni ..nau­
kowcy" i wydawcy wypuszczając na ry­
nek wiele książek o treści szowinistycz­
nej. Nieraz książki te wydaje się pod tak 
niewinnymi tytułami jak. „Lata dzie­
cinne w Królewcu” (Kindsheit in Kó- 
nigsberg), „Stary majątek na Pomorzu" 
(Ein altes Gut in Pommern), lub pod ty­
tułem nie budzącym wątpliwości: „Śląsk 
za żelazną kurtyną" (Schlesien hinter 
dem Eisernen Vorhang) itd.

Szkołom nadaje się nazwy polskich 
miast, dzielnic. I tak np. w dzielnicy 
Berlina zachodniego Charlottenburg 
istnieją szkoły z nazwami „Ostpreussen- 
schule", „Schlesienschule", „Danzig- 
Schule" itd.

To, co wyżej zostało powiedziane, to 
również jedna z tendencji rozwojowych 

miemiecko-zachodniego i berlińsko-za- 
chodniego szkolnictwa, o której my, Po­
lacy, musimy pamiętać.

STANISŁAW JASICZEK

Ich czyny nie mogą być zapomniane
CZÓSTY Zjazd Delegatów 
^Związku Nauczycielstwa 

Polskiego w swych uchwałach 
nie pominął zagadnienia po­
stawy ideowej nauczyciela i 
jego roli nie tylko w upow­
szechnianiu oświaty ale i jego 
udziału w walkach obozu de­
mokratycznego o niepodległość, 
postęp, wolność i sprawiedli­
wość społeczną. Zgodnie z po­
stanowieniami poprzednich 
zjazdów zalecających nawiązy­
wanie do chlubnych tradycji 
Związku w okresie zaborów i 
walki z caratem, udziału Pola­
ków w Rewolucji Październiko­
wej jak również zmagań ze 
wstecznictwem kulturalnym i 
politycznym w okresie między­
wojennym, VI. Zjazd uznat, że 
tak samo godna tej przeszłości 
jest postawa nauczycielstwa w 
okresie drugiej wojny świato­
wej. Zmobilizowany do szere­
gów wojskowych nauczyciel 
polski spełnił swój obowiązek 
na polach Kutna czy, w obronie 
Gdyni albo Warszawy i mimo 
klęski militarnej nie załamał 
się duchowo.

Wzięty do niewoli organizuje 
wyższe uczelnie, różne formy 
opieki nad młodzieżą i szkoły 
na obczyźnie, a pozostały w 
kraju niezwłocznie przystępuje 
do tajnego nauczania oraz bie- 
rze udział we wszystkich ro­
dzajach walki z okupantem. W 
wielu miejscowościach nauczy­
ciel był inicjatorem i kierowni­
kiem siły zbrojnej w różnych 
ugrupowaniach wojskowych. 
Tak samo i za granicami kraju. 
Krwawi się z tysiącami innych 
na wszystkich odcinkach fron­
tów. Pod Monte Casino dowo­
dzi jednym z oddziałów J. Ko­
lator. kierownik szkoły; w od­
działach partyzanckich i tra­
gicznym Powstaniu Warszaw­
skim — Starego Miasta broni 
nauczyciel M. .Wichrzycki.

Baz przypomnienia o tych 
faktach w opinii publicznej 
nauczyciel mógłby zostać od­
izolowanym od życia, ograni­
czonym do recytowania wy­
uczonych lekcji wykładowcą, a 
nie żywym człowiekiem wrażli­
wym ną wszystko, co naród i 
ludzkość spotyka i walczącym 
o najwyższe wartości bojowni­
kiem.

Dlatego to VI Zjazd zalóca 
wszystkim członkom ZNP. aby

znane sobie fakty r życia 
własnego i kolegów w najroz­
maitszych formach walki zbroj­
nej i cywilnej w okresie 1939— 
1945 jak i poprzednich zarów­
no w kraju jak i za granicą 
skrzętnie notowali i przekazy­
wali do Biura Historycznego 
przy Zarządzie Głównym ZNP. 
Na Zarząd Główny Zjazd nało­
żył obowiązek zebrania i upo­
rządkowania tych materiałów i 
udostępnienia ich szerokiemu 
ogółowi i młodzieży drogą spec­
jalnych publikć.ii i wydawnictw.

Zapadła jednomyślnie uchwa­
ła Zjazdu obowiązuje zarówno 
Zarząd Główny, jak i każdego 
nauczyciela. Uchwała ta idzie 
po linii szerszego obowiązku 
obywatelskiego, jakim jest wez­
wanie Frontu Jedności Narodu 
i stronnictw politycznych z Pol­
ską Zjednoczona Partia Robot­
nicza na czele do najpełniejsze­
go uczczenia Tysiąclecia pań­
stwa polskiego i każdego w 
tych ramach czynu.

Dotychczas materiały w 
przedstawionej wyżej sprawie 
wpływają bardziej niż skrom­
nie. a wobec tego Zarząd Głów­
ny przypomina o zapadłej na

i Zjeźdzle uchwale 1 zwraca się 
do ogółu nauczycieli z wezwa­
niem nadsyłania doń danych 
dotyczących udziału nauczyciel­
stwa w walkach zbrojnych i 
innych akcjach. Zależnie od 
niej i za zgoda autora materia­
ły te będą publikowana na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego", 
przekazywane redakcjom czy- 
tanek i podręczników, wreśzcie 
staną się źródłem dó opraco­
wania monografii.

Obowiązek ten nie zamyka 
się w granicach uchwały Zjaz­
du ale będzie on wyrazem na­
szej czci względem bohaterstwa 
tych, którzy dla Ojczyzny i 

| zwycięstwa słusznej sprawy nie 
wahali się w ofierze oddać ży­
cia.

Ich czyny nie mogą być za­
pomniane. ale winny być prze­
kazane jako przykład następ­
nym pokoleniom oraz śtać się 
przyczynkiem do podnoszenia 
autorytetu nauczyciela w 
oczach młodzieży i Społeczeń­
stwa.

W. POLKOWSKI
I Kierownik Biura Historycznego 

.1 ZNP

Prasa a szkole i nauczycielu
W „Przeglądzie Kulturalnym" \ 

(nr 4) ukazał się artykuł nt. 
„Nauczyciele ińtelektualiśći", 
artykuł, który informuje o pro­
blemach doskonale znanych nie 

: tylko nauczycielom, ale i po­
ważnej części społeczeństwa. 0- 
mawianych niejednokrotnie na 
lamach prasy n ie-na uczycie!- 
skiej, szczególnie w „Trybunie

■ Ludu", w „Życiu Warszawy" i i 
I innych pismach.

Autor artykułu „Nauczyciele 
I intelektualiści" nie wie wido- . 
cznie. że w roku 1957 odbył się 
Zjazd Oświatowy, a w ostat­
nich dniach stycznia br. Zjazd 
Oświaty Zawódowej' i Rolni­
czej. Wciąż żyje atmosferą lat 
1949 — 1954. mimo że od tam­
tych lat dużo się zmieniło. I 
dlatego zupełnie jest zrozumia­
ła reakcja „Życia Warszawy" 
(nr 27), które .w artykule 
„Ikar..." i rzeczywiście" przy­

Na półmetku ważnej decyzji
A więc jesteśmy już na pół- 

metku: 29 «tyczn la bież, ro­
ku kolegium Stołecznego Kura­
torium przyjęło projekt przepi­
sów o zachowaniu się dzieci i 
młodzieży w miejscach publicz­
nych na terenie Warszawy. Pro­
jekt zostanie przedstawiony do 
zatwierdzenia Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej.

Jakie ma znaczenie uchwa­
lenie tego projektu?

W Warszawie cd wielu już 
lat szerzy się chuligaństwo. 
Przybiera ono najrozmaitsze 
formy i postacie. Na przykład 
masowe jest niszczenie w par­
kach trawników, skandaliczne 
jest zachowanie młodzieży w 
tramwajach, autobusach. Dzieci 
piją wino, porter i inne moc­
niejsze gatunki piwa, a nierzad­
ko i wódkę. Często młodzież w 
wieku 14—18 lat przebywa bez 
opieki dorosłych na całonocnych 
zabawach tanecznych.

Za niewłaściwe zachowanie 
się dzieci i młodzieży w miej­
scach publicznych, projekt prze­
widuje stosowanie różnorodnych 
środków i sankcji. Oto niektó­
re 7. nich: zwrócenie uwagi, za­
wiadomienie rodziców i szkoły 
o wykroczeniu, odebranie legi­
tymacji szkolnej i zdeponowanie 
jej w komisariacie milicji, do­
prowadzenie winnego do domu 
rodzicielskiego, przekazanie 
sprawy na drogę postępowania 
karno - administracyjnego. Pro­
jekt przewiduje również stoso­
wanie sankcji (oczywiście w ra­
mach istniejących przepisów

CZY PISANIE

SPOSTRZEŻEŃ

pomina „Ikarowi", że coś się 
zmieniło, że trzeba czytać, a po­
tem dopiero pisać.

„Autor „Przeglądu" jest wy­
raźnie oszołomiony swoja pro­
pozycją („Ikar XX wieku?") 
boi się tylko, czy czytelnicy po­
trafią ogarnąć taką utopię i da­
rować mu taki brak realizmu 
społecznego i pedagogicznego?

Potrafią, potrafią. W latach 
1955 — 1957 prawie wszyscy 
nauczyciele, którzy brali udział 
w dyskusji przedzjazdowej 
(przed Zjazdem Oświaty), wy­
powiedzieli się za taką właśnie 
formą kształcenia a Zjazd 
Oświatowy 2—5 maja 1957 r. u- 
chwalił, że każdy nauczyciel 
bez względu na to, w jakim 
typie szkoły pracuje, powinien 
otrzymać Wyższe wykształcenie.

Uchwały Zjazdu Oświatowe­
go przeszły do Sejmu. 12 maja 
1958 r. plenarne posiedzenie
Sejmowej Komisji Oświaty i 
Nauki poświęcone było sprawom 
kształcenia nauczycieli.

Co dziwniejsze, J. Kozielecki
prawnych) wobec rodziców i 
opiekunów, którzy niewłaściwie 
wywiązują się ze swoich obo-

, wiązków wychowawczych. Ka- i 
ranę będą także osóby utrud­
niające wprowadzanie tych | 
przepisów w życie.

Projekt przewiduje, że syste­
matyczną kontrolą wykonania 
regulaminu zajmować się będą ] 
rady narodowe, milicja oraz no­
wo powstałe komitety opieki 
nad dzieckiem i młodzieżą. Kon­
trolujący (cywile) posiadać będą 
specjalne legitymacje lub opa­
ski.

Notatki o projekcie, opubliko­
wane kilka dni temu w codzien­
nej prasie stołecznej, wywołały j 
znaczne zainteresowanie społe­
czeństwa. Oto co piszą do 
nas słuchacze warszawskiego 
Uniwersytetu dla Rodziców:

„Uważamy, że projekt ograni­
czenia swobody dzieci i mło­
dzieży szkolnej w godzinach I 
wieczornych I wprowadzenie 
obowiązku nadzoru nad uczęsz­
czaniem jej do kina na filmy, 
i to w porze, kiedy powinna się 
uczyć w szkole — zbliży dzieci 
do właściwych im zadań, ogra­
niczy wpływ czynników niepo­
wołanych, pomoże rodzicom w 
przezwyciężaniu codziennych 
trudności wychowawczych w 
postępowaniu z własnymi dzie­
ćmi. I dlatego powinien być jak 
najszybciej uchwalony i reali­
zowany, przy poparciu wszyst­
kich rodziców i całego społe­
czeństwa",

(T. K.)

pamięta, że takie postulaty by­
ły już wysuwane w 191'9 r. 
przez Sejm Nauczycielski i pa­
mięta, że do tej sprawy wra­
cali niektórzy działacze w o- 
kresie międzywojennym ale 
potem długo, długo nici,i, .do­
piero jego właśfta' propozycją 
W „Przeglądzie Kulturalnym,". 
Ani słowem o uchwałach z ro­
ku 1957 1 o pracach w 1958 r.“

Do tych wypowiedzi niewiele 
już chyba trzeba dodawać. Wy­
pada żałować, że autor art. 
„Nauczyciele intelektualiści" nie 
śledził Zjazdu Oświaty Zawodo­
wej i Rolniczej, a jeśli śledził, 
to nie wykorzystał materiału, 
który był drukowany w .wielu 
pismach.

O sprawach oświaty, szkoły, 
nauczyciela nigdy za wiele in­
formacji. O to do publicysty 
nie móżna mieć pretensji. „Ale 
zaczynanie dyskusji — jak słu­
sznie pisze Maria Paschalska w 
„Życiu Warszawy" —■ od zera (z 
lotu ptaka czy Ikara), nie li­
czenie się zupełnie z dniem 
bieżącym i ze zmianami, jakie 
w omawianym okresie nastąpiły, 
jest jakimś nieporozumieniem.

Każdy artykuł o czymś infor­
muję. Nasze społeczeństwo i tak 
ma dość dużo zmartwień z po­
wodu szkoły i z powodu wy­
chowania młodzieży, aby można 
sobie pozwalać na złe czy ten­
dencyjne informowanie, na po­
kazywanie mniej niż się robi".

(stb)

JEST POTRZEBNE ?

(Artykuł dyskusyjny)

T znowu minął rok parzysty
* —1958. I znowu kilkaset ty- 

I sięcy „arkuszy" spostrzeżeń-o- 
pinii płynie potężną rzeką do 

■ akt osobistych nauczycieli, akt 
: skrzętnie gromadzonych w sza- 
[ fach władz szkolnych. Z dzie- 
I siątków tysięcy szkół płyną po­
toki tworzące ową rzekę. Lecz 
w ślad za arkuszami płynie 
również groźne pytanie: Komu 
i na co potrzebną są te milio­
ny zdań, setki tysięcy godzin 
pracy poświęconej na wypeł- 

j nianie, czytanie druków arku- 
: szowych?

Niestety 1 ja z urzędu należę 
do tych, którzy współwinni są 
za toczącą się powódź porubry- 
kowanych papierków. Lecz na­
leżę również do tych, którzy od 
wielu lat wojują z marnotraw- 

j.-twem czasu pedagoga na wszy­
stko, co nie służy szkole i nau- 

| czycielowi, co nie posuwa na­
przód spraw szkoły polskiej. 
Zarówno kierownictwa szkół 
jak i władze szkolne naprawdę 
zbyt wielb czasu. tracą na to, 
co nie jest wyrazem postępu 
naszej szkoły i czego nie moź- 

j na nazwać walką z biurokra- 
! cją.

Bo i cóż i po cóż pisać co 
dwa lata o kolegach, których 
pracę znam doskonale od kil- 

| kunastu lat, a którzy obecnie 
' np. są pa tzw. ekwiwalencie 
lub wkrótce przejdą na emery- 

i turę? Spostrzeżenia o tych ko­
legach już od wielu lat parzy­
stych mógłbym bez obrazy ich, 
mojej i urzędu szkolnego pisać 
niemal przez kalkę. Pisać moż­
na, lecz po co? Ani kierownik, 

। ani nauczyciel, ani wreszcie 
. władze szkolne nie odpowiedzą 
pozytywnie a rzeczowo na to 
pytanie. Zasłonić się paragra­
fem przepisu nie jest wielką 
sztuką. Walka o to, by słowo 
stanowiło czyn, jest mocno nie­
nowa, a na terenie szkolnictwa 
chyba wciąż jaskrawo aktual­
na. No to cóż z tego, że nasz 
ekwiwalencista czy jego nieco 
młodszy kolega w parzystym 

| roku 1958 zasłużył sobie na 
I nieco słabszą opinię niż w po­

przednim roku parzystym. Ja- 
: kie i kto wyciągnie konsek­
wencje praktyczne wobec opi­
sanego delikwenta? Nikt! Nau­
czyciela już z oceną dostatecz­
ną wzwyż broni pragmatyka i...
prawo popytu-podaźy, wciąż na 
tym odcinku aktualne. Toteż o- 

! gromna większość nauczycieli 
! wcale się nie interesuje tym, 
: co o nich piszą kierownicy w 
arkuszach do władz szkolnych. 

! Chyba, żę grozi im ocena nie- 
: dostateczna i że chcą pozostać 
j w tym zawodzie. A znowu z 
tymi „dwójami" kierownicy są 
ostrożni, wiedzą bowiem, jak 

'często obalane są ich, opinie 
przez komisje odwoławcze.

: Kiedy więc może okazać się 
celowe przesyłanie opinii-spo-

i strzeżeń o nauczycielu? Przede 
wszystkim wtedy, gdy kierow­
nik ocenia pracę nauczyciela

! jako niedostateczną. Mogą też 
zachodzić takie przypadki jak 
przejście do administracji, o- 

j bjęcie kierownictwa, wyjazd na 
studia zagraniczne, odznaczenia 

j itp. Byłyby to zatem opinie do- 
: raźne, celowe, bo komuś Aa coś 
potrzebne.

! Masowe wysyłanie spostrze- 
żeń-opimi o nauczycielach w 
okresie przedpaździernikowym 

! było uzasadnione względami 
innymi niż pedagogiczne w na­
szym rozumieniu. Opowiadał 
mi jeden z inspektorów, że o- 
pinie niektórych nauczycieli w 
tamtym okresie musiał powie- 

; lać, aby liczni niecierpliwi od­
biorcy nie czekali na ńie zbyt 
długo.

Na szczęście tamte czasy minę­
ły i ruch papierów oraz papier­
ków w resorcie szkolnym wi­
nien być racjonalny, 
jak przystoi resortowi oświaty 
i nauki, którego przecież na-
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Karol Szymanowski w 1914 r.

„Karols Atmy —kompozytor, wychowawca

I i
।

IM bardziej wzrasta zainte­
resowanie twórczością Karo­
la Szymanowskiego, tym 

więcej ukazuje się o nim ksią­
żek. Nie tylko miłośnika muzy­
ki, ale i każdego nauczyciela- 
■wychowawcę z pewnością za­
ciekawi powieść biograficzna 
Krystyny Dąbrowskiej „Karol z 
Atmy”. Znaliśmy dotychczas te­
go wielkiego kompozytora rów­
nież jako wytwornego człowie­
ka o zniewalającym uroku, o 
wysokiej kulturze serca i umy­
słu, niespotykanej wprost do­
broci, delikatności i życzliwoś­
ci wobec ludzi. Był to bowiem 
nie tylko wielki artysta, ale i 
cudowny, uroczy człowiek.

Dąbrowska we wspomnianej 
powieści do tego pięknego, zna-

nego nam już osobistego port­
retu mistrza dorzuca nowe jesz­
cze rysy, ukazując go jako ro­
zumnego wychowawcę i to na 
materiale jak najbardziej au­
tentycznym, bo zaczerpniętym z 
jej własnych wspomnień dzie­
cinnych. O sobie pisze tylko to, 
co wiąże się w jakikolwiek spo- 
sów z jej wujem Szymanow­
skim, zresztą nie z tym „od 
komponowania”, ale z tym „na 
codzień”. Znajdziemy tu rów­
nież wiele faktów z 
cy „Harnasiów”, 
dotychczas jego 
zwłaszcza z okresu 
zania się na „śmierć i życie” 
z Podhalem i podhalańską mu­
zyką.

Matka autorki, Zofia, siosira 
Szymanowskiego, z powodów ro­
dzinnych „podrzucała" Krysię 
bratu z nianią, potem z boną, co 
roku przez dłuższy okres cza­
su na wiele miesięcy do Zako­
panego. I tak Karol, sam bez- 
żenny, stał się opiekunem i 
wychowawcą małej „Kiciurki”, 
z czego wywiązywał się ż takim 
talentem pedagogicznym, jakie­
go mógłby mu pozazdrościć nie­
jeden wychowawca. Pokochał 
ją gorąco, jak własne dziecko, 
ale miłością rozumną, nieegoi- 
styczną. Mała zaś Krystyna wi­
działa w nim żywy 
którym uczyła się, 
żyć i postępować. Trzeba sa­
memu żyć prawdą, aby zasuge­
rować ją dziecku, bo to prze-

konywa silniej niż wszelkie 
nauki i morały. Tylko tą drogą 
pozyskuje się jego pełne zaufa­
nie.

życia twór- 
nieznanych 
biografom, 
jego zwią-

wzór, na 
jak należy

Zdarzało się, że Szymanow­
ski niekiedy zataił przed małą 
Krystyną jakąś prawdę, ale czy­
nił to tylko dlatego, by jej nie­
potrzebnie nie martwić, bo sza­
nował prawo dziecka do radoś­
ci. Ukrywał więc np. przed nią 
nawiedzające nieraz „Atmę” 
okresy posuchy finansowej. 
Kiedy znów raz przez wiele dni 
cierpiała nad losem „Garbusa” 
Tuwima i prosiła gorąco, żeby 
napisać do poety, jak to było 
naprawdę z tym nieszczęśliw­
cem, wujek, byleby dziecko 
przestało się dręczyć, sfingował 
list Tuwima, że zmartwienie 
niepotrzebne, bo Garbus nigdy 
nie istniał. „Dziś wiem — pisze 
autorka — że ten jedyny raz 
powiedział mi nieprawdę”.

Sam poważny, skupiony, czę­
sto smutny, dziecku ukazywał 
twarz pogodną i uśmiechniętą. 
Umiał też znaleźć lekarstwo na 
wszystkie dziecinne troski i 
tragedie. Ale też nie ukrywał, 
że to lub owo u niej niepokoiło 
go, nawet gniewało, przy czym 
jednak gniew poważny należał 
do zupełnej rzadkości, sam nad 
nim bolał, i potem zań dziecko 
przepraszał. Lubił żarty, go­
dził się na figle dziecinne, by­
leby nie były nieestetyczne, 
niesmaczne, wulgarne, na co za-

wsze wychowance zwracał uwa­
gę. Niezwykle cierpliwy i opa­
nowany taktownie 
jej błędy, 
wszelkie

prostował 
prędko zapominał 

przewiny. Sam był 
nieśmiały i dlatego chciał u niej 
nieśmiałość — która utrudnia 
życie — wykorzenić.

Traktował ją od najmłodszych 
lat nie jako dziecko, ale jak 
małego człowieka, którego na­
leży brać poważnie, nie „zni­
żał się” do niej, lecz rozmawiał 
z nią jak równy z równym i 
stąd niektórzy ukażali nawet, 
że ją niepedagogicznie wycho­
wuje. Gdy „zaczynała chcieć 
widzieć”, otwierał jej Oczy na 
świat, chwytał momenty zain­
teresowania, by wzbogacać za­
pas jej wiadomości, ale nie 
maltretował nauką tego, do cze­
go nie miała zdolności, np. do 
muzyki. Nie pozostawiał pytań 
bez odpowiedzi. Raz poda jej 
wiadomości z anatomii, to znów 
kiedy indziej patrzącej w roz­
gwieżdżone niebo da pierwszy 
wykład astronomii, naturalnie 
jak najbardziej uproszczony, a 
potem na pytanie dziecka „co 
jest za tymi gwiazdami” powie 
szczerze „nie wiem”, gdy babu­
nia zapewne odpowiedziałaby: 
niebo, bona: — ńie nudź, a ktAś 
inny: — nie garb się. Przy swej 
wyczerpującej, twórczej pracy 
znajdował czas ha opowiadania, 
wspólną lekturę, rysówźńie, 
wprowadzał ją w świat sztuki, 
także tej prymitywnej, ludowej,

tłumacząe np. artyzm góral­
skiej rzeźby Madonny zdobią­
cej „Atmę” i wskazując, że 
rzecz naprawdę piękna nie tyl­
ko pogrąża nas w kontempla­
cję, ale każę też myśleć. Uczył 
ją szacunku dla człowieka bez 
względu na jego stan i pocho­
dzenie, bo mówił ;,że nędzą to 
nieszczęście i nie wolno drwić 
z biedaków”.

Stąd ten najmilszy towarzysz 
zabaw był prawdziwym przyja­
cielem dziecka, najwyższym 
dlań autorytetem i ostateczną 
przystanią spokoju i radości. 
Pokochała go więc serdecznie 
i to nie z powodu tegó kim był, 
ale dlatego, że taki był.

Niewielka powieść Dąbrow­
skiej potrąca o niejeden ważny 
problem wychowawczy, niepo­
kojący tak dawniej, jak i dziś 
rodziców i nauczycieli, nie roz­
patruje ich jednak w sposób 
teoretyczny, tylko kąże je sa­
memu czytelnikowi rozważyć i 
ze zdarzeń autentycznych, opo­
wiedzianych tak „od serca” 
wysnuć odpowiednie wnioski. 
I każdy, dla kogo sprawa wy­
chowania dziecka nie jest rze­
czą obojętną, przeczyta tę uro­
czą powieść z dużym zaintere­
sowaniem, tym bardziej, że jej 
treść związana jest z .■ osobą 
wielkiego polskiego kompozy­
tora.

czelnym zadaniem jest przygo­
towanie dla kraju różu m- 
n y c h ludzi, dobrych organi­
zatorów pracy i życia społecz­
nego.

Nie orientuję się, jak wyglą­
da sprawa periodycznych a ma­
sowych spostrzeżeń-opinij w 
innych zawodach, np. u kole­
jarzy. pocztowców, skarbowców 
itp. Jeżeli nawet i tam wystę­
puje to samo zjawisko co w 
szkolnictwie, to nie znaczy wca­
le, abyśmy nie mieli odwagi 
spojrzeć krytycznie na własne 
podwórko, abyśmy ńie chcieli 
uwolnić osób operujących arku­
szami spostrzeżeń-opinii od ra­
żącego marnowania drogocen­
nego czasu pedagogów, a pań­
stwo od marnotrawstwa papie­
ru.

Nauczycielstwo oczekuje na 
zmiany i rozporządzenia wyko­
nawcze nie tylko w sprawie 
spostrzeżeń, wizytacji, hospita­
cji, lecz również j w innych 
sprawach, o których pragmaty­
ka mówi zbyt ogólnikowo.

ST. DOBRANIECKI

MARIAN PIATKIEWTCZ 
Bydgoszcz
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— Ciy napisałoś zadanie domo­
we?

— Właśnie w tej chwili ojcico: 
mi pisze.-



Glos Nauczgcielski Nr i

Wznfóc akcją 
przeciwalkoholową

W DNIU 23.X.58r. odbyło się 
pod przewodnictwem doc. 
dra Tobiasza zebranie War­
szawskiego Oddziału Pol­

skiego Towarzystwa Higienicznego 
wspólnie z Głównym Społecznym 
Komitetem Przeciwalkoholowym. 
Na posiedzeniu tym zebrani, po wy­
słuchaniu referatów dra J. Fłutow- 
skiego i mec. W. Tomorowicza i no 
przeprowadzeniu dyskusji uchwali­
li szereg wniosków, uważając za 
bardzo pożądane uwzględnienie ich 
przy opracowywaniu zmian w obe­
cnie obowiązujących przepisach 
prawnych przeciwalkoholowych.

Wnioski te są następujące:
A — Z punktu widzenia zdrowo­

tnego: J .1. Pełna abstynencja dzieci jest 
Warunkiem koniecznym ich pra­
widłowego rozwoju.

2. Wycofanie wina ze sprzedaży 
łatwo dostępnej dla młodzieży.

3. Wprowadzenie do nauki w szko­
łach i liceach pedagogicznych zasad 
profilaktyki przeciwalkoholowej.
4. Konieczność traktowania alko­

holizmu jako zagadnienia o wielkiej 
wadze społecznej na równi np. z 
chorobami zakaźnymi.

5. Konieczność organizowania ka­
wiarni i dancingów' bezalkoholo­
wych, zwłaszcza dla młodzieży.

C. Zobowiązanie organizacji mło­
dzieżowych ZMS i ZMW do wpro­
wadzenia w swojej problematyce 
wychowawczej zagadnień profila­
ktyki przeciwalkoholowej.

7. Zobowiązanie ZNP do zajęcia 
zdecydowanego i czynnego stano­
wiska, w przeciwdziałaniu alkoholi­
zowania się młodzieży.

B — Z punktu widzenia prawnego: 
1. Rozciągnięcie na napoje zawie­

rające więcej niż 4,5 proc, alkoholu 
wszystkich przepisów ustawy, do­
tyczących napojów zawierających 
ponad 18 proc, alkoholu.

8. Upoważnienie rad narodowych 
gromadzkich, powiatowych i miej­
skich do wprowadzenia zupełnego 
Zakazu sprzedaży na swoim terenie 
napojów zawierających ponad 4,5 
proc, alkoholu.

9. Przeznaczenie 20 proq. dopłat 
do cen alkoholi na zwalczanie al­
koholizmu.

4. Wprowadzenie egzekucji orze­
czeń sądowych o przymusowym le­
czeniu alkoholików — w trybie 
przewidzianym dla orzeczeń kar­
nych.

5. Upoważnienie izb wytrzeźwień 
do konfiskaty alkoholi znalezionych 
przy osobach wytrzeźwionych oraz 
do potrącania kosztów wytrzeźwie­
nia z depozytu pieniężnego wy­
trzeźwionego. Czysty alkohol moż­
na byłoby' przekazywać na cele lecz­
nicze i laboratoryjne Służby Zdro­
wia.

6. Wprowadzenie karalności grzy­
wną samego znajdowania się w 
miejscu publicznym w stanie nie­
trzeźwym.

7. Wprowadzenie bezzwłocznego 
sądzenia spraw o przestępstwa z 
Ustaw o zwalczan y alkoholizmu, 
tak jak ma to miejsce w stosunku 
do przestępstw chuligańskich.

Piękna i pożyteczna książka
IVIE JESTEM ani krytykiemz 
* ’ literackim, ani recenzentem. 
Jestem młodą nauczycielką 
wiejską 1 łubie czytać książki. 
I właśnie ostatnio nabyłam w 
Domu Książki w moim powia­
towym mieście piękną i poży­
teczną książkę o frapującym 
tytule : „Szkoła przy topolowej 
drodze”. Autorem tej uroczej 
powieści wydanej niedawno 
przez Wydawnictwo Poznańskie 
jest Franciszek Kirło-Nowaczyk, 
nauczyciel z zawodu, jak mnie 
słuchy doszły.

Ta wyjątkowo cenna pozycja 
powinna się znaleźć w rękach 
każdego nauczyciela, a zwłasz­
cza młodego. Powieść opowia­
da o młodzieńczych latach 
wielkopolskiego nauczyciela, 
bojownika o polskość w szkole 
w pierwszej połowie ubiegłego 
wieku. Jest nim Ewaryst Est- 
kowski.

Autor w ciekawy sposób 
przedstawia czytelnikowi pierw­
szy rok pracy poznańskiego 
maturzysty w Wojciechowie, w 
pow. jarocińskim. Na stukilku- 
dziesięciu stronach powieści 
przewija się sympatyczna po­
stać bohatera w ciągłej walce 
z przeciwnościami losu, z ciem­
notą panującą podówczas na 
wsi, z zarządem gminnym w 
miasteczku Jaraczewie, z nad­
rzędnymi władzami szkolnymi. 
Cierpiący na chorobę płuc Est- 
kowski nie ustaje w pracy, 
zwalcza w miarę swoich możli­
wości i sił wszelkie przeszkody, 
łamie opór rodziców opierają­
cych się posyłaniu dzieci do 
szkoły przy topolowej drodze, 
łata swoją małą szkółkę z po­
mocą dziedzica, uczy się ciągle 
i kształci swój umysł lekturą 
dzieł pedagogicznych, sam roz­
myśla nad nowymi metodami 
nauczania, kleci własnoręcznie 
pomoce naukowe.

Na tle życia szkoły pokazuje 
nam autor swego bohatera od 
strony jego serca: nieskrystali- 
zowanej miłości do pięknej eko- 
nomówny. Elżbietki, sercową 
rozterkę, jaką obudziła w du­
szy młodego nauczyciela ka­
pryśna panienka ze dworu — 
Justyna.

lekka archaizowany język, 
przyjemne opisy krajobrazu 
wielkopolskiego.

Książka Kirlo-Nowaczyka jest 
miłą i pożyteczną lekturą. 
Płynna i dobrze zbudowana 
narracja ułatwia czytanie. Za­
kreślona ciekawie postać Est- 
kowskiego i innych osób to dal­
sze plusy tej pasjonującej po­
wieści. Książkę czyta się jed­
nym tchem.

Najgłębiej jednak zapada w 
duszę postać samego Estkow- 
skiego. Ta jakaś niecodzienna 
szlachetność młodego pedagoga, 
gorące umiłowanie zawodu, 
nieustanna walka z trudnościa­
mi, jakich nie skąpi mu życie 
— porywa po prostu, zmusza 
do wczuwania się w ciężką 
sytuację bohatera.

Z powieści Kirło-Nowaczyka 
można się wiele rzeczy nauczyć. 
Zwłaszcza dla młodego nauczy­
ciela pracującego na wsi może 
się ona stać bodźcem do su­
miennej i rzetelnej pracy, do 
pokonywania przeszkód i ra­
chowania na własne siły. My, 
młodzi nauczyciele, nie zawsze 
zdajemy sobie sprawę z powie­
rzonego nam odcmka życia. 
Często się załamujemy pod ńa- 
porem trudności, patrzymy na 
naszą prace w szkole jak na 
konieczne zło.

Powieść Kirło-Nowaczyka ma 
swoją głęboką wymowę. Nie 
chcę zaryzykować, ale wyda je 
mi się, że autor piszac swoja 
książkę o Falkowskim. miał 
na myśli właśnie nas. młodych 
nauczycieli. Myślę, że pragnął 
swoim dziełem nomóc nam w 
trudnej pracy ukazując swego 
bohatera w warunkach o wie­
le gorszych, niż nasze. Sądzę, 
że mu się to w zupełności 
udało!

Polecam lektur? „Szkołę przy 
topolowej drodze" wszystkim 
nauczycielom. a szczególnie 
młodym koleżankom i kolegom. 
Weźcie te powieść do ręki w 
długie zimowe wieczory, a nie 
zawiedziecie się. Książka Kirło- 
Nowaczyka nie tylko bawi, ale 
i uczy. Uczy, jak zwalczać 
obiektywne przeszkody i trud­
ności oraz swoje własne, nie­

swoistego uroku dodaje po- \ przemyślane popędy natury ser- 
wieści jej XIX-wieczna aura, i cowej. F. K.

O WZOROWĄ POSTAWĘ NAUCZYCIELI UŚWIADOMIENIE SEKSUALNE W SZKOŁACH

Pomoce naukowe sprawa ważna

„Kurier Polski” zamieścił notatkę pod tytułem „Od 
nauczycieli mamy prawo wymagać wzorowej posta­
wy” o następującej treści:

„Nieraz przychodzili do nas rodzice skarżąc się, że 
nauczyciele każą uczniom robić dla nich zakupj 
W sklepach. Jeden z mieszkańców Starego Miasta 
opowiadał, że jego syn wraca ostatnio wcześniej ze 
szkoły. Po sprawdzeniu okazało sie. że zajęcia odwo­
ływano wskutek nieobecności nauczycielki. Usprawie­
dliwienia nie było. Kierownictwo tolerowało ten fakt.

Znane są wypadki, że nauczyciele przyjmują płat­
ne korepetycje z własnych przedmiotów.

Podane przykłady dotyczą oczywiście tylko pewnej 
grupy wychowawców. Niemniej jednak nawet rzad­
kie wypadki niesubordynacji pedagoga zawsze sze­
roko są komentowane przez ludzi stykających sie ze 
szkołą. Od nauczyciela rodzice zwykle więcej wyma­
gają niż od siebie. To, co ujdzie „szaremu obywate­
lowi”, nie jest tolerowane u wychowawcy. „On prze­
cież wyrabia w moim dziecku stosunek do życia” — 
tłumaczą nie bez słuszności.

Dziś możemy zakomunikować naszym Czytelnikom, 
że w* samym środowisku nauczycielskim postanowiono 
Kbienić ten stan rzeczy. W Stołecznym Kuratorium 
podjęto uchwałę, na mocy której wszelkie wykrocze­
nia tego typu będą surowo karane, z wyciągnięciem 
Wszystkich sankcji. I nauczyciele o tym wiedzą”.

INICJATYWA MŁODZIEŻY
Maciej Kiełb, uczeń klasy VII a Szkoły Podstawo­

wej nr 5 z Sosnowca, nadesłał do redakcji ..Głosu 
Nauczycielskiego” apel Uczniowskiego Komitetu 
Współzawodnictwa w gromadzeniu środków na rzecz 
budowy szkoły im. Młodzieży w Sosnowcu.

Do apelu dołączony jest szczegółowy regulamin 
współzawodnictwa między młodzieżą szkół sosno­
wieckich. Szkoła wyróżniająca sie w zbiórce środkow 
na budowę gmachu szkolnego otrzyma proporczyk 
ufundowany przez komitet rodzicielski.

EFOS NA ROZBUDOWĘ ZIEM ZACHODNICH
W zakresie społecznej inicjatywy inwestycyjnej Spo. 

łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy i Kraju posiada na 
Ziemiach Zachodnich poważny dorobek przejawiający 
się w wTynikach finansowych i dokonanych inwesty­
cjach. Z tych względów Prezydium Rady Naczelnej 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich postanowiło 
włączyć swe wysiłki w kierunku tworzenia funduszów 
społecznych i finansowania popierania odbudowi’ 
Ziem Zachodnich w ramach akcji SFOS.

Zebrane przez SFOS środki pienieżne pozostają w 
dyspozycji władz terenu, na którym zostały zebra­
ne. Niezależnie jednak od tych kwot dla Ziem Za­
chodnich przeznaczona jest dodatkowa cześć. W roku 
ubiegłym przeznaczono z tego tytułu kwotę 9 min zł 
Ostatnio został dokonany podział tej sumy. Przy wy­
borze opartym na wnioskach poszczególnych woje­
wództw kierowano się ogólnonarodowym przeznacze­
niem zamierzonej inwestycji i jej powiązaniem ze 
zbliżającym sic Tysiącleciem Państwa Polskiego. 
M. in. z funduszów tych zostanie rozbudowana szko­
ła w Kartuzach (woj. gdańskie) i Stobnie (woj. poz­
nańskie) oraz zbudowana sala gimnastyczna w So­
pocie.

OPOLE WYJAŚNIA
W związku z notatką o budownictwie szkolnym 

zamieszczoną w niniejszej rubryce w 3 numerze „Gło­
su Nauczycielskiego” Zarząd Inwestycji Szkolnych 
przy Kuratorium w Opolu przysiat iibv, w Którym 
wyjaśnia, że na 51 izb planowanych do oddania do 
końca III kwartału 1958 r., zostały przekazane do 
użytku 44 izby lekcyjne. Na specjalne życzenie in­
spektora szkolnego z pow. Opole dwie szkoły o łącz­
nej ilości 7 izb lekcyjnych oddane zostały do użytku 
w listopadzie 1958 r., mimo, że wykonane zostały 
w sierpniu 1958 r. Życzenie to podyktowane zostało 
troską o lepsze wyschnięcie ścian i murów i nie 
komplikowało możliwości nauczania w starych obiek­
tach szkolnych do listopada ub. roku.

Do spraw inwestycji szkolnych jeszcze powrócimy 
po otrzymaniu z Min. Oświaty pełnych materiałów 
sprawozdawczych za 1958 rok (red.) 
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19 51 114 323
1951 158 55 2
1953 24 2 2 591
1954 3 08 3B89
1955 298 3IH8
19 58 2 5 8 183 6
1951 1 1 1 r 186 9
1958 2 0 6 220 1
19 59 1 6 5 2 200
OG0ŁL.M 1918 U9739

„Sztandar Młodych” prowadzi od szeregu miesięcy 
kampanię o wprowadzenie do programu wychowaw­
czego w naszych szkołach zagadnień uświadomienia 
seksualnego.

Pismo młodzieży plsze obecnie o rezultatach swych 
zabiegów:

Po półrocznych bataliach w sprawie wpraw ulżenia 
uświadomienia seksualnego do szkół, stwierdzić trze­
ba, iż rachuby na „odgórne” decyzje na razie zawo­
dzą. Rozwija się za to niezmiernie ciekawa inicjaty­
wa „oddolna”, jak to dawnie] mówiono, dzięki któ­
rej w szkołach szczecińskich program uświadamia­
nia wprowadzony został do szkół licealnych, „Zaka­
zane” tematy wtargnęły również do szkól wrocław­
skich. a od czasu do czasu przeprowadzane są po­
gadanki w szkołach innych miast.

Ciekawa Inicjatywa dojrzewa również w Warsza­
wie 1 Jeśli nie wyłonią sie żadne nieoczekiwane 
przeszkody, to stolica również bedzie sie mogła po­
chwalić konkretnymi osiągnięciami. Kierownictwo 
Szkoły Ogólnokształcącej w Warszawie przy ul. Mo­
kotowskiej 22/16, wespół z dr. ivi >. .slucna, pzty o- 
towuje cykl pogadanek dla klas — czwartej i szóstej, 
w których zaobserwowano szczególnie niezdrową at­
mosferę wokół spraw umownie określonych jako 
..drastyczne”. W klasie czwartej no. ciąża jednej 
z nauczycielek potraktowana została przez pewne 
dzieci Jako coś brzydkiego, ujemnego — w klasie 
szóstej natomiast spostrzeżono niezdrowe zaintereso­
wanie dla spraw płci oraz brutalne zachowanie się 
chłopców względem dziewcząt.

Ponieważ Jednak sprawa zaznajamiania dzieci 
z problemami płci w szkołach wywołuje częste pro­
testy ze strony rodziców, dr Wisłocka postanowiła 
porozumieć się przed tym z nimi. Odbyło się więc 
zebranie, na którym lekarka przedstawiła zebranym 
zagadnienia, z którymi c.helalaby zapoznać swoich 
młodych słuchaczy. Reakcja rodziców była zupełnie 
nieoczekiwana — nie tylko nie wyrazili żadnych 
sprzeciwów, ale z największym zadowoleniem poparli 
inicjatywę szkoły 1 obiecali swoją pomoc.

PORADNICTWO ZAWODOWI
Od 1951 roku zorganizowano 20 poradni zawodo­

wych we wszystkich województwach. Udzielono po­
rad bez badań psychologicznych — 11057; udzielono 
pisemnych odpowiedzi — 2 890; przeprowadzono ba­
dań przydatności zawodowej — 13 293 uczniów do 51 
szkół zawodowych; przeprowadzono 832 pogadanki dla 
młodzieży 1 <23 pogadanki dla rodziców; przeszko­
lono 211 nauczycieli i działaczy w zakresie techni­
ki poradnictwa zawodowego.

Jak na początek — to dużo, w atoiunku do po­
trzeb bardzo mało i

TOWARZYSTWO SZKOŁY ŚWIECKIEJ
Towarzystwo Szkoły Świeckiej (TSS) podsumowało 

niedawno swoją dwuletnią dzielalnosć. TSS liczy obe­
cnie około 30 tysięcy członków (w tym 3,5 tysiąca 
nauczycieli), którzy zrzeszeni są w 1 958 kołach, Do 
Towarzystwa zgłosiły akces 92 zakłady pracy 1 in­
stytucje.

Liczba szkół bez nauczania rellgil wynosi obecnie 
210. »

Towarzystwo zorganizowało kursy 1 seminaria po- 
I święcone zagadnieniom religioznawczym i wychowaw­
czym, w których uczestniczyło 10 tysięcy nauczycieli, 
głównie wiejskich.

Komisja Sejmowa postanowiła powiększyć dotację 
dla TSS w bieżącym roku o 1,2 min zł z przeznacze­
niem powyższej sumy na akcję szkolenlowo-pedago- 
giczną.

„AUTOSTOP sr-
Akeja bezpłatnego przewożenia turystów samocho­

dami zwana „autostopem” objęła w 1958 roku ponad 
30 tys, osób. Przejechały one blisko 28 milionów km.

W konkursie „Autostop SS” na najbardziej uczyn­
nego kierowcę wzięło udział około 4 tysięcy kierow­
ców z całego kraju. Kilkunastu kierowców otrzymało 
cenne nagrody, w tym samochody i motocykle.

W 1959 roku akcja „autostopu” będzie kontynuo­
wana. I

WYPADKI DROGOWE 1
W 1958 roku zanotowano w kraju 29.5 tyaiąea wy- 1 

podków drogowych. W wypadkach tych straciło życie 
1 860 o.iób, a 13 446 osób odniosło rany. W wyniku ka­
tastrof uszkodzone zostały 12 474 pojazdy mechanicz­
ne. Spowodowało to straty materialne wynoszące bli­
sko 49 min zł.

Ponad 70% wypadków drogowych spowodowanych 
zostało nieprzestrzeganiem obowiązujących przepisów 
drogowych.

Organa Milicji Obywatelskiej stwierdziły ponad 3/4 
miliona wykroczeń kolidujących z przepisami drogo­
wymi.

POSEŁ DROBNER O SEJMIE
Poseł Drobner w wywiadzie udzielonym „Życiu 

Warszawy” ocenił dzaałalność Sejmu w 1958 roku w 
sposób następujący:

1. Jeśli chodzi o pracę w komisjach, to była znacz­
nie lepsza w roku 1958 niż w pierwszym rokn obec­
nej kadencji Sejmu PRL — a jeśli chodzi o plenarne 
sesję Sejmu, to muszę stwierdzić, że w roku 1937 by­
ty mniej... drętwe niż w roku 1958.

2. Paradoks: Życzę, by powstało w Sejmie trochę... 
opozycji Może by wtedy ożywiły się nasze obrady.

A sobie? Za rok Jeden, w grudniu 1959. będzie Już 
„na etapie” 77 roku życia. Życzę sobie, bym żegnał 
rok 1959 z tym samym humorem, Jaki mam dziś bez 
korzystania z C1H,OH.

MYŚLI NIESPOKOJNE
John Stuart Mili, angielski ekonomista 1 filozof 

z XIX wieku (1806—1873): „Lepiej być niezadowolonym 
człowiekiem, niż zadowoloną świnią, lepiej być nieza­
dowolonym Sokratesem, niż zadowolonym głupcem”.

(icz)

SZKOŁY podstawowe, zwła­
szcza w zakresie klas I —

IV, od lat narzekają na brak 
dobrych pod względem dydak­
tycznym, nowoczesnych pomo­
cy naukowych. Przedszkola bez­
skutecznie oczekują pomocy-za- 
bawek produkowanych nie — 
jak to najczęściej bywa — z 
myślą o dziecku pojedynczym, 
lecz przeznaczonych dla całych 
grup dziecięcych, zabawek po­
mysłowych i trwałych, służą­
cych jednocześnie zabawie, na­
uce i wychowaniu. Ktoś powie: 
mamy przecież Państwowe Wy­
twórnie Pomocy Naukowych, 
dlaczego więc instytucje te po­
zostają na głosy swoich odbior­
ców obojętne? Otóż trudność 
polega na tym, że są one nasta­
wione na produkcję masową, 
fabryczną, tymczasem potrzeby 
naszych najmłodszych idą prze­
de wszystkim w kierunku róż­
norodności pomocy, a niewielkie 
zapotrzebowanie ilościowe, czę­
sto nie przekraczające kilkuset 
sztuk, nie wymaga produkcji 
fabrycznej. Tutaj dla zaspoko­
jenia rynku wystarczą i daleko 
lepiej się opłacą chałupnicze lub 
półchałupnicze formy pracy.

Istnieją wprawdzie różnego 
rodzaju spółdzielnie zajmujące 
się produkcją pomocy nauko­
wych dla naszych najmłod­
szych, są to jednak najczęściej 
spółdzielnie powstałe przypad­
kowo, w których na ogół znale­
źli się ludzie nie mający z pe­
dagogiką wiele wspólnego. 
Spółdzielnie te nie grzeszą po­
mysłowością, nie szukają kon­
taktów z nauczycielami i wy­
chowawczyniami przedszkoli, nie 
lansują nowych projektów, lecz 
nastawione przede wszystkim 
na zysk — produkują po prostu 
co się da i co się najlepiej o- 
płaca. Toteż wychodzą stamtąd 
pomoce naukowe proste, prymi­
tywne, przestarzałe, a co gor­
sza — tandetne lub wręcz z 
punktu widzenia dydaktyki 
szkodliwe. Szkoły i przedszkola 
nie mają możliwości bronić się 
przed zalewem tej wątpliwej 
wartości tandety, ponieważ nie 
mając wyboru zmuszone są 
brać to, co jest. Dlatego „ta ży­
wiołowa i partyzancka produk­
cja wyrządza raczej więcej 
szkody niż przysparza pożytku.

Nauczyciele radzą sobie jak 
mogą, często wyrabiają pomoce 
własnego pomysłu we własnym 
zakresie, z braku potrzebnych 
ilustracji wycinają fotografie z 
przeróżnych pism lub rysują je 
sami. Z jednej strony taka in­
wencja twórcza to zjawisko ra­
czej pozytywne, z drugiej jed­
nakże stwarza niebezpieczeń-

stwo zwłaszcza dla mało do­
świadczonego nauczyciela, że 
może on wytwarzać pomoce o 
znikomej wartości dydaktycznej. 
Natomiast dobre pomoce nie 
mają możliwości wyjścia poza 
tę jedną szkołę, w której dzię­
ki pomysłowości nauczyciela uj­
rzały światło dzienne.

Dobrze się stało, że 
cą lukę w produkcji 
podjęła się wypełnić 
w grudniu 1957 r. Nauczyciel­
ska Spółdzielnia Pracy Pomo­
cy Szkolnych i Naukowych 
„Urania", która w swej pracy 
kieruje się przede wszystkim 
wymaganiami dydaktycznymi i 
aktualnymi potrzebami rynku. 
„Dać szkole, nauczycielowi i 
uczniowi nowoczesne, dotych­
czas nie produkowane a nie­
zbędne pomoce szkolne 1 nauko­
we" — oto hasło spółdzielni u- 
jęte w nadaniach statutowych. 
„Urania" nastawiła swoją pro­
dukcję wyłącznie na zaspokoje­
nie potrzeb przedszkoli, klas 
I—IV szkół podstawowych oraz 
na wytwarzanie pomocy do maj­
sterkowania 1 politechnizacji 
w nauczaniu. Rozporządzając 
możliwościami pracy chałupni­
czej i półchalupniczej może pro­
dukować bez 
w najbardziej 
ściach.

Spółdzielnia 
do pracy nad 
cy przeznaczonych 
szkolny 1959/60. W związku z 
tym w styczniu br. Zarząd Spół­
dzielni przy współudziale za­
proszonych gości (autorów pro­
jektów, nauczycieli, wychowaw­
czyń przedszkoli, przedstawicie­
li Ministerstwa Oświaty, grafi­
ków) odbył naradę poświęconą 
przeanalizowaniu istniejących 
potrzeb, zaprojektowaniu planu 
produkcyjnego oraz wytypowa­
na składów komisji roboczych, 
które niezwłocznie przystąpią 
do pracy. W komisjach znajdą 
się pedagodzy z prawdziwego 
zdarzenia, zarówno teoretycy 
jak i praktycy. Każdy nowy 
projekt pomocy, zanim zostanie 
przesłany do Min. Oświaty do 
ostatecznego zatwierdzenia, bę­
dzie poddany dokładnym oglę­
dzinom, wszechstronnie spraw­
dzony i wypróbowany. Ambi­
cją „Uranii" jest bowiem pro­
dukować pomoce nie tylko po­
trzebne, ale trwałe i dobre pod 
względem dydaktycznym, psy­
chologicznym i estetycznym, bi- 
jące na głowę wszystkie, jakie 
wyszły dotychczas z innych 
warsztatów.

„Urania" zdaje sobie sprawę, 
że te ambitne zamiary mogą 
się udać tylko wtedy, gdy spół-

istnieją- 
pomocy 

powstała

trudności nawet
minimalnych ilo-

przystępuje już 
produkcją pomo- 

na rok

Uwaga, giną dzieci!
Czternaście lat bez ma­

ła dzieli nas od zakończe­
nia wojny, a ciągle jeszcze skut­
ki ubiegłej wojny dają o sobie 
znać, nie pozwalają zapomnieć 
jej grozy. Do dziś jeszcze leżą po 
polach i rowach .porzucone przed 
laty miny, bomby i granaty kry- 
jące w sobie niebezpieczeństwo 
śmierci lub kalectwa. Grozi ona 
przede wszystkim dzieciom.

Prasa codzienna często dono­
si o tragicznych w skutkach za­
bawach dziecięcych.

Oto sygnały, które powinny 
zaalarmować zarówno rodziców 
jak i nauczycieli. Na wsi, gdzie 
często rodzice aami nie zdają 
sobie sprawy z grożącego nie­
bezpieczeństwa (zdarzały się 
przecież podobne wypadki 1 z 
dorosłymi) obowiązek ten spada 
także na nauczyciela. Cie­
szy się on częstokroć u dzieci, 
jako człowiek mądry i wykształ­
cony, większym nawet autory­
tetem niż rodzice. Jego więc

Odpowiedzi redakcji
Kai. kol. N. Krysiak, J. Jagodziń­
ski, W. Zakrzewski, St. Bąkowski, 
M. Kowalski, J. Kowalski, J. Rod- 
gziewicz, W. Foryś, A. Stępińska, 
M. Moszczyński, J. Fleszar, — pro­
simy o podania Imion 1 adresów 
celem przesłania honorarium autor­
skiego.

dzfelnla nie będzie pracować od­
izolowana od wychowawcy — 
bezpośredniego swego odbior­
cy, lecz w stałym z nim kon­
takcie, jeśli będzie zasięgać je­
go rad i wskazówek, sięgać po 
jego pomysły, słuchać głosów 
krytycznych i nieustannie do­
skonalić formy swej pracy. W 
tym celu projektuje się rozpisa­
nie ankiety wśród nauczycieli i 
wychowawczyń przedszkoli, u- 
rządzanie konkursów na najlep­
sze projekty nowoczesnych po­
mocy naukowych. „Urania” go­
rąco zaprasza do współpracy 
wszystkich wychowawców i na­
uczycieli. Każdy udany projekt 
pomocy będzie oceniany zgodnie 
z prawem autorskim, każda kry­
tyczna uwaga życzliwie przy­
jęta. Zarząd Spółdzielni mieści 
się w Warszawie, przy ul. Spa- 
sowskiego 6/8 i pod tym adre­
sem należy kierować wszelką 
korespondencję.

D. SOKOLNICKA
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„Nauczyciel Jako osobowość może realizować tylko takie 
cele, o wartości których jest głęboko przekonany... W swej 
twórczej działalności wychowawczej nie może on być li 
tylko wykonawcą celów zewnętrznych, narzuconych 

i góry.
H. Rowid

,Rząd dobry to taki przede wszystkim, co nie chce rządzić 
zbyt wiele”.

J. Hilton
„Najgorszy głupiec — to uczony głupiec”. 

(przysłowie hiszpańskie)
„Armia baranów, którą prowadzi lew, jest silniejsza 

armii lwów prowadzonej przez barana”.
Napoleon I 

„Łatwiej okazać się wdzięcznym wobec bogów, niż wobec 
ludzi”.

od

S
Seneca

Objaśnienia: JAMES HILTON (19OT — 1954) pisarz angielski 
(„Good bye, Mr chips”, „Zagubiony horyzont” i in. powieści). 
Lucius Annaeus Seneca (4 przed n. e. — 65 po n. e.) — rzymski 
mąż stanu i filozof, zgładzony przez Nerona.

Wybrał EMKOZ
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Spółdzielcy budują szkoły w czynie przedzjazdowym
W WIELKIM potoku zobo­

wiązań podejmowanych 
na cześć III Zjazdu 

PZPR poważne miejsce zajmują 
czyny społeczne członków spół­
dzielni produkcyjnych. Główny 
kierunek przeazjazdowych czy­
nów spółdzielców wyraził się 
w realizacji hasła: „Tysiąc 
szkół na Tysiąclecie”.

Np. w województwie bydgo­
skim w Jaksicach (pow. inowro­
cławski) członkowie spółdzielni 
produkcyjnej „Solidarność" prze­
znaczyli po 40 złotych z każde­
go ha gruntów na fundusz bu­
dowy tysiąca szkół. W sumie 
spółdzielcy z Jaksie dadzą na 
ten cel ponad 7 tys. złotych. W 
powiecie wyrzyskim członkowie 
rolniczej spółdzielni produkcyj­
nej w Sadkach wydzielili z do-

chodu 1958 roku — 5 tysięcy 
fundusz budowy 

____ , Jeziorek 
Kosztowskich — 2 tysiące zło­
tych.

W Wielkopolsce w Czeszewie 
(pow. wrzesiński) członkowie 
spółdzielni produkcyjnej . opo­
datkowali się po 10 zł z ha, 
przeznaczając tę sumę na budo­
wę szkoły w Orzechowie. W 
tym samym powiecie spółdziel­
cy ze Stróżek zobowiązali się 
wywieźć własnym transportem 
50 m3 żwiru i udzielić bezpła­
tnej pomocy przy zwózce innych 
materiałów na plac budowy 
szkoły w Nekli. Jednocześnie 
każdy członek tej spółdzielni 
postanowił wpłacić przez prze­
ciąg trzech lat na budowę tej 
szkoły po 120 zł rocznie.

złotych na
szkól, a spółdzielcy z

„Szkolna niedziela" na Śląska

przede wszystkim obowiązkiem 
jest nieustanne przestrzeganie 
dzieci i młodzieży przed niebez­
pieczeństwem. na jakie naraża­
ją się manipulując przy niewy­
pałach. Mogą to być np. krótkie 
pogadanki na ten temat połączo­
ne z odczytywaniem opisów nie­
szczęśliwych wypadków za­
mieszczanych w prasie. Ważne 
jest, aby pogadanki urządzane 
były systematycznie w krótkich 
odstępach czasu tak, aby dziec­
ko ciągle miało w pamięci, co 
mu grozi na skutek lekkomyśl­
ności, .

Niewypały artyleryjskie, gra­
naty, miny znajdujące się jesz­
cze tu i ówdzie w ziemi są dziś 
o wiele bardziej niebezpieczne 
niż przed kilku laty. Rdza prze­
żarta w dużym stopniu metalo­
wą powlokę i lada poruszenie 
może ' spowodować wybuch. 
Dzieci powinny o tym wiedzieć. 
Trzeba je również pouczyć, jak 
mają się zachować, jeśli przy­
padkiem natkną się na niewy­
pał. W żadnym razie nie powin­
ny go ruszać, lecz natychmiast 
zawiadomić najbliższy posteru­
nek MO.

ZAWRZAŁO na kopal­
niach śląskich jak w ulu. 

Właśnie w niedzielę 25 stycz­
nia, w „szkolną niedzielę”. Po­
spieszyli do pracy nasi górnicy, 
zatłoczyło się o godzinie 5 w 
markowniach. Każdy chcial 
ufedrować jak najwięcej dla 
dzieciaków, niech się uczą wy­
godniej. Pospieszyli też i ci naj­
starsi, „starzyki”, emeryci. I oni 
chcieli dołożyć swoją cegiełkę 
do szkół — pomników Tysiącle­
cia. A trzeba tych szkół w wo­
jewództwie katowickim sporo. 
Niech dzieci uczą się do połu­
dnia, niech nie wracają ne szko­
ły o zmroku. Wiadomo, że taka 
nauka nie daje takich rezulta­
tów jak nauka ranna. A uczy 
się na Śląsku na dwie zmiany 
w’ 188 szkołach, a w 28 nawet na 
trzy.

Zrozumieli to dobrze górni­
cy. Frekwencja i wydobycie w 
„szkolną niedzielę” były wyż­
sze niż w „dni płatne”. To była 
ambicja górników: jak już dać 
tym dzieciakom, to dać pełną 
ręką, od serca. Mimo wczesnej 
pory harcerze, uczniowie cze­
kali na górników przy kopal­
niach z życzeniami, z kwiatami

l x wdzięcznym serdecznym 
uśmiechem.

W pierwszych dwóch zmia­
nach wydobyto 239.000 ton wę­
gla. Wartość wy doby lego węgla 
plus wartość pracy to już. zna­
czy wiele, to cegiełka potężnych 
rozmiarów na szkoły - pomniki. 
Setki listów napłynęło od dzie­
ci szkolnych do dyrekcji kopalń 
i do rad zakładowych. Listów 
prostych, dziecinnych, chwyta­
jących za serce.
To była dniówka „na medal”.
Z głośników rozbrzmiały na­

grane na taśmę magnetofonową 
przemówienia dzieci — proste, 
serdeczne. Kolej też sekundo­
wała dzielnie górnikom. Do­
starczyła potrzebną ilość wago­
nów na ten niedzielny szkolny 
„fedrunek”. A dzieciaki cieszą 
się, że nowe piękne szkoły z ba­
senami, salami gimnastycznymi, 
pracowniami, to również dzieło 
ich ojców i braci. Prośby, u- 
śmiechy, życzenia i podzięko­
wania chwytają za serca. I jak 
tu nie „fedrować”. W oku nie­
jednego górnika zaszkliła się 
łza wzruszenia: „To dla was, 
dzieci'7

JADWIGA KAMIŃSKA
Świętochłowice

W woj. zielonogórskim człon, 
kowie zespołowego gospodarst­
wa w Pieskach (pow. między­
rzecki) zobowiązali się wpłació 
na fundusz budowy szkół 1000 
zł, a spółdzielcy z Górkowa w 
powiecie głogowskim wpłacili 
już 650 zł oraz zobowiązali się 
zwieźć własnymi traktorami 
materiały budowlane pod budo­
wę szkoły podstawowej w są­
siedniej wsi Nosocice.

Cenne zobowiązania podjęły 
niemal wszystkie gospodarstwa 
zespołowe województwa łódz­
kiego. W powiecie Rawa Mazo­
wiecka członkowie spółdzielni 
Paprotnie przekazali na fundusz 
budowy szkół 8 tys. zł. Człon­
kowie spółdzielczego gospodar­
stwa w Byszewie ( pow. łódzki) 
przeznaczyli po 100 zł każdy na 
budowę szkoły w ich wsi oraz 
zobowiązali się zwieźć własny­
mi końmi kamienie pod budo­
wę tej szkoły.

W woj. lubelskim spółdzielcy 
z Kornicy (pow. Tomaszów Lu­
belski) postanowili przepraco­
wać 10 dni przy budowie szkoły 
w tej wsi. Członkowie RZS w 
Górkach w powiecie parczew­
skim zobowiązali się wpłacić 
na fundusz budowy szkół 1000 
złotych.

Także chłopi - spółdzielcy w 
woj. rzeszowskim pragną swymi 
czynami przyśpieszyć budowę 
szkół. Np. członkowie spółdziel­
ni produkcyjnej „Nasza Przy­
jaźń” w Chmielniku w pow, 
rzeszowskim postanowili prze­
kazać na budowę szkoły podsta­
wowej w ich wsi 3 tys. sztuk 
cegły z własnego wypału, 1000 
zł gotówką i za drugi 1000 zł 
udzielić pomocy w pracy spół­
dzielczymi końmi. Spółdzielcy 
ze Skołyszyna w powiecie ja­
sielskim zobowiązali się dostar­
czyć pod plac budowy szkoły 
w tej wsi 50 m3 żwiru- 1 przy­
wieźć z cegielni 15 tys. sztuk 
cegieł.

TADEUSZ TULIBACKI

ZMARLI

Nie możemy pozwalać na to, 
by w okresie pokojowym, 14 lat 
po wojnie ciągle jeszcze ginęły 
dzieci lub na skutek kalectwa 
stawały się istotami nieszczęśli­
wymi na całe życie. Trzeba ro­
bić wszystko, aby je od tego u- 
strzec.

(de«)

Szkoła podstawowa Nr 1 w Milanówku obchodziła w grudniu 
ub. roku 30 lat pracy. Uroczystość jubileuszowa zgromadziła 
ponad 200 absolwentów tej szkoły oraz byłych nauczyctelt. 
W czasie zjazdu postanowiono powołać przy Komitecie R°~ 
dzicielskim — stałą komisję dla niesienia pomocy słabym 
uczniom w nauce oraz urza_dzić ponowny zjazd za 5
W ścianę szkoły wmurowana została tablica pamiątkowa. Zjazd 

odbył się w bardzo serdecznej atmosferze.

Rola i miejsce szkolnictwa zawodowego...
(Dokończenie ze.rtr. 3)

W próbach tego zbliżenia i powiązania 
rolę szczególną pełni zagadnienie wycho­
wania do pracy i wychowania przez 
pracę. Wiadomo, iż tradycyjna szkoła 
ogólnokształcąca rozumiała to zagadnie­
nie jedynie w wymiarach pracy umysło­
wej z zaniedbaniem wszystkich innych 
aspektów niekiedy znacznie bardziej do­
stępnych młodzieży. Wiadomo również, 
iż tradycyjna szkoła zawodowa, chociaż 
miała przygotowywać do określonej pra­
cy zawodowej, nie zawsze miała możli­
wość realizowania zasady wychowania 
przez pracę. Niekiedy praca dzieci miała 
wyłącznie charakter zarobkowy i traciła 
wszelkie znaczenie wychowujące, niekie­
dy miała ona charakter czysto ćwiczeb­
ny, oderwany od życia i traciła również 
wszelkie wychowawcze znaczenie.

Wychowanie dla pracy przez pracę stanowi 
bardzo ważną zasadę nowoczesnej pedagogiki, 
związaną z przemianami społecznymi, powo­
łującymi wszystkich do obowiązku pracy oraz 
ukazującymi perspektywy przekształcania 
pracy przymusowej w pracę swobodnie wy­
braną i odpowiedzialnie wykonywaną. Z tego 
punktu widzenia realizacja zasady wychowa­
nia dla pracy przez pracę stanowić powinna 
bardzo ważny składnik powiązania szkoły 
ogólnokształcącej i szkoty zawodowej. Wyma­
gałoby to oczywiście bardzo znacznego rozbu­
dowania warsztatów szkolnych, ponieważ tyl­
ko w ten sposób można by zapewnić warunki 
dla wychowywania przez pracę. Wymagałoby 
to również rozważenia, jakie kategorie prac 
usługowych mogłaby wykonywać miodzie*

iskolna tak, aby przynosić społeczny pożytek 
1 aby zarazem uzyskiwać pogłębienie własne­
go wykształcenia.

Sprawa powiązania szkoły całodzien­
nej ze społecznie użyteczną pracą pro­
dukcyjną lub usługową młodzieży jest 
bardzo odpowiedzialnym, ale i bardzo 
ważnym zadaniem. Wydaje się, iż pro­
ponowany tu system szkoły jednolitej, 
zespalającej szkolnictwo ogólnokształcą­
ce i szkolnictwo zawodowe, mógłby bar­
dzo ułatwić realizację tego zadania....

...Sądzimy, iż szkolnictwo jest potęż­
nym sprzymierzeńcem w walce o postęp 
prowadzonej przez aktyw społeczny, 
przez partię i rząd. Sprzymierzeńcem 
tym jest całe szkolnictwo, gdy wychowu­
je ludzi zdolnych żyć i działać wedle 
rosnących wymagań naszych czasów. Ale 
szczególnie ważną wydaje się dziś rola 
szkolnictwa zawodowego. Gdy pilną 
sprawą jest podniesienie w Polsce pozio­
mu pracy, podwyższenie kwalifikacji 
szerokich rzesz, zlikwidowanie technicz­
nego prymitywizmu i stworzenie warun­
ków dla wychowania ludzi zdolnych 
uczestniczyć w technicznym postępie,

-wytworzenie spoleczno-moralnej postawy 
wobec pracy i wobec zespołu pracujące­
go — gdy to wszystko jest do zrobienia, 
to rola szkolnictwa zawodowego — jak 
stwierdziliśmy — staje się bardzo wielką...

...Z rozważań naszych wynika, iż rola 
1 miejsce szkolnictwa zawodowego w no­
woczesnym systemie edukacji stają się 
coraz ważniejsze. Teza ta pociąga za so­
bą liczne konsekwencje i zobowiązania. 
W zakresie . ustroju i organizacji tego 
szkolnictwa, w zakresie wyposażenia 
szkół, a zwłaszcza warsztatów szkolnych, 
koniecznych’ do produkcyjnej pracy mło­
dzieży, w zakresie kwalifikacji nauczy­
cielstwa jest bardzo wiele do zrobienia.

Nie chciałbym mówić o tych wielora­
kich zadaniach, ale nie mogę nie wspom­
nieć o sprawie bardzo zaniedbanej a bar­
dzo ważnej. Jest to sprawa badań nauko­
wych w zakresie szkolnictwa zawodowe­
go. Nie są one prawie zupełnie prowa­
dzone i sytuacja na tym terenie jest wy­
raźnie gorsza niż w innych dziedzinach 
pracy oświatowo-wychowawczej.

B. SUCHODOLSKI

Zamówienia i przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocz­
towe i listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w prenumeracie kwartalnej zł 8, półrocz­
nej zł 18. rocznej zł 31,20. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. OGŁOSZENIA należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczycielskiego”, 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6'8. Wydaje 1 administruje „Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 2. tel. 8-24-11. Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11. 

Druk Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Kat. pap. kl. VII, form. 168—128.
Zam. 614 A-3?

Nieubłagana śmierć wyrwała z na­
szych szeregów kol. mgra STANI- 
ŚŁAWA SWIACKIEGO, nauczycie­
la historii i łaciny w Ogólnokształ­
cącej Szkole w Morągu, woj. ol­
sztyńskie, członka Prezydium Za­
rządu Oddziału Powiatowego ZNP 
i członka zarządu Ogniska.

Kolega Swiackl wyjechał z mło­
dzieżą szkolną na wycieczkę do 
Krakowa i tam zmarł nagle na udar 
serca, pozostawiając serdeczny żal 
wśród młodzieży, nauczycielstwa i 
miejscowego społeczeństwa. Głębo­
ka i rzetelna wiedza, wysoki poziom 
kultury, ujmujący stosunek do ko­
legów — oto stałe cechy kol, Swlac- 
kiego. Obowiązki swoje, jako człon­
ka Zarządu ZNP, spełniał gorliwie, 
biorąc czynny udział w życiu związ­
kowym przez dokształcanie mło­
dych kadr nauczycielskich.

Za wydajną pracę zawodową od­
znaczony był Złotym Krzyżem 
Zasługi.

CZESC JEGO PAMIĘCII
ZARZĄD ODDZ. POW. ZNP

I ZARZĄD OGNISKA 
w Morągu

Ogłoszenia drobne
POSZUKUJĘ rodziny SŁONEC- 

KICH zamieszkałej do roku 1939 w 
Czaharach-Zbarażu. Zgłoszenia pro­
simy nadsyłać do redakcji „Głosu
Nauczycielskiego”.

ETAT szkoły o jednym nauczycielu 
zamienię od 1.IX.1959 r. na takli na 
Ziemiach Zachodnich. Wiadomość: 
Dziedzlnek, pta Mąkowarsko, pow. 
Bydgoszcz.

JANUSZ NOWAK z okazji czter­
dziestolecia pracy pedagogicznej 
pragnie urządzić Zjazd 1 prosi by­
łych słuchaczy 1 uczniów ó podani* 
adresu 1 stanowiska. Wrocław, Ko­
chanowskiego 5.

ZGUBIONO legitymację nr 312 wy. 
daną przez Wydział Oświaty W 
Ostrołęce na nazwisko Wanda No- 
sewska.

NAUCZYCIEL MATEMATYKI 
zmieni posadę od 1 września. Waru­
nek: mieszkanie. Oferty: Rafał Pi­
sula, Jarocin, ul. Walk! Młodych U-

ZAMIENIĘ etat szkoły podstawo­
wej 1 pokój z używalnością kuchni 
w Legionowie k. Warszawy na po­
dobne w Toruniu, lub Bydgoszczy. 
Szwedowska, Legionowo, Skoniec- 
kich 18—1.

MASKI zwierząt, nosy, czapeczki, 
parasolki, wachlarzyki, teczki sprę­
żynowe do akt poleca introllgator- 
nla. JASSOWICZ, Warszawa, Jero­
zolimskie 56.

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
ręczne, korytarzowe, podwórzowe, 
naprawia, wykonuje nowe warsz­
tat rzemieślniczy BANASIK. Szo­
pienice. ul. Sienkiewicza 2. Oferty 
na żądanie.

ETAT szkoły podstawowej w Biel­
sku oraz samodzielne mieszkanie 2 
pokoje (12 i 14 m kw), centrum, gaz, 
centralne — zamienię na etat 
■Warszawie, Poznaniu, Krakowie, 
Katowicach lub Gliwicach, Zgłosze­
nia Helena Tadanler Bielsko, U*- 

Gerszona Dua 2 B m. 3, I piętro.


